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W  G D Y N I O D B Y W A  S IĘ  O B E C N IE  K U R S  K A D R Y  P R Z Y S P O S O B IE N IA  

M A R Y N A R S K IE G O  S P . B IE R Z E  W  N IM  U D Z IA Ł  70 K U R S A N T Ó W  P R Z Y B Y ­

Ł Y C H  Z  C A Ł E J  P O L S K I. S Ą  O N I K A N D Y D A T A M I  N A  E T A T O W E  S T A N O ­

W IS K A  P R A C O W N IK Ó W  A P A R A T U  W Y S Z K O L E N IO W E G O  K O M E N D  W O JE ­

W Ó D Z K IC H  I  P O W IA T O W Y C H  L U B  N A  S T A N O W IS K A  IN S T R U K T O R Ó W  W 

O Ś R O D K A C H  S Z K O L E N IO W Y C H . T U  N A  K U R S IE  M A J Ą  O N I Z D O B Y W A Ć  

O D P O W IE D N I Z A P A S  W IE D Z Y  F A C H O W E J , Z A R Ó W N O  T E O R E T Y C Z N E J  
J A K  I  P R A K T Y C Z N E J .

P R O G R A M  K U R S U  J E S T  T A K  O P R A C O W A N Y , Z E  W S Z Y S C Y  U C Z E S T ­

N IC Y , Z A R Ó W N O  C I Z  G R U P Y  O R G A N IZ A C Y J N O  - W Y S Z K O L E N IO W E J , 

K U L T U R A L N O  -  W Y C H O W A W C Z E J  J A K  I  K W A T E R M IS T R Z O W S K IE J , Z A P O ­

Z N A J Ą  S IĘ  W  P E Ł N I  Z  T E O R IĄ  W IO S Ł O W A N IA  I  Ż A G L O W A N IA  N A  Ł O ­

D Z IA C H  I  J A C H T A C H , P O Z N A J Ą  IC H  B U D O W Ę  I  O S P R Z Ę T , U C Z Ą  S IĘ  N A ­

W IG A C J I,  L O C J I I  M E T E O R O L O G II, A  N A S T Ę P N IE  S P R A W D Z A J Ą  TO  

W S Z Y S T K O  P R A K T Y C Z N IE , P O D C Z A S  W IO S Ł O W A N IA  I  Ż A G L O W A N IA . 

Z D O B Y W A J Ą  T E Z  Z A S Ó B  W IE D Z Y  O G O S P O D A R C E  M O R S K IE J  I  K U L T U ­

R Z E  M O R S K IE J  O R A Z  P R Z E C H O D Z Ą  W Y S Z K O L E N IE  ID E O L O G IC Z N E  I

O R G A N IZ A C Y J N E .

Ra n e k . L e k k o  z m a rszczo n a  p o w ie rz c h n ia  b a ­
se nu  ja c h to w e g o  i  w id o c z n e j za  fa lo c h ro ­
n e m  z a to k i — lś n i z ło te m  w  b la s k a c h  s ło ń ­
ca. N a  n a b rz e ż u  p rz e d  IFG W M  s to ją  d w ie  

g ru p y  ż e g la rz y  w  ro b o c z y c h  m u n d u ra c h . N a  
g ra n a to w y c h  fu ra ż e rk a c h  w id n ie ją  e sp o w sk ie  
o rz e łk i.  C h ło p c y , w y p o c z ę c i i  s y c i,  z o c h o tą  za­
b ie ra ją  s ię  d o  p o ra n n e j le k c j i .  W io ś la rz e  d z io b o ­
w i  w c h o d z ą  d o  ło d z i i  z w a ln ia ją c  c u m y  od  p o r ­
to w y c h  b o je k , p o d c ią g a ją  ło d z ie  d o  nab rze ża . 
K u rs a n c i w s k a k u ją  je d e n  p o  d ru g im . S te rn ic y  
w c h o d z ą  o s ta tn i.  P o  c h w i l i  p a d a ją  k o m e n d y :

— O d b ij !
— W io s ła  c h w y ć !
—  W io s ła !
— O b ie  n a p rz ó d !
1 0 -w io s ło w a  łó d ź  o d b i ja  od n a b rz e ż a  i  z c i ­

c h y m  p lu s k ie m  w io s e ł w y c h o d z i p rz e z  basen na  
za to k ę .

W ś ró d  w io s łu ją c y c h , w  d r u g ie j  d w ó jc e  
s p o s trze g a m  G w id o n a  B rz u s z k ie w ic z a  ze Szcze­
c in a . S y n  ro b o tn ik a ,  sam  je s t z z a w o d u  m u ra ­
rz e m . Je s t w  g ru p ie  k w a te rm is tr z o w s k ie j .  U k o ń ­
c z y ł k u rs  te o re ty c z n y  w  L u b l iń c u ,  a tu  z d o b y w a  
p ra k ty k ę ,  u c z y  się ro z p o z n a w a ć  m a te r ia ły ,  j a k i ­
m i będ z ie  p ó ź n ie j,  ja k o  k w a te rm is tr z ,  g ospoda ­
r z y ł  w  s w y m  o ś ro d k u  s z k o le n io w y m .

Z a ró w n o  w io s ło w a n ie , ja k  i  ż a g lo w a n ie  n ie  
są d la ń  z u p e łn ą  n o w o ś c ią . P o c z ą tk o w o  b y ło  m u  
t r u d n o  p rz y p o m n ie ć  to  sob ie  p o  p rz e rw ie , lecz 
d z iś  d a je  ju ż  sob ie  ra d ę . T rz e b a  W a m  b o w ie m  
w ie d z ie ć , C z y te ln ic y , że G w id o n  B rz u s z k ie w ic z  
je s t  m a te m  re z e rw y  i  p ły w a ł  w  czasie  s łu ż b y  
w  M a r .  W o j. n a  n as z y c h  tra ło w c a c h .

T y m c z a s e m  łó d ź  n a b ie ra  s z y b k o ś c i i  p o ­
czyn a  co ra z  b a rd z ie j o d d a la ć  s ię  od lą d u . Po 
k w a d ra n s ie  je s t ju ż  t y lk o  w ą ską , c ie m n ą  k re s k ą  
n a  t le  b ły s z c z ą c y c h  w ó d  z a to k i.

★
K ilk a n a ś c ie  m e tró w  d a le j p rz y c u m o w a ły  

b a rk a s y , k iw a ją c  m a s z ta m i n a  le k k o  ro z k o ły s a ­
n e j p o w ie rz c h n i basenu . T u  za łoga  je s t  ju ż  na

p o k ła d z ie , ro b ią c  k la r  p rz e d  w y jś c ie m  n a  z a to ­
kę . Z a c z y n a  w ia ć  od lą d u  dość s i ln y  w ia t r ,  to ­
te ż  w y jś c ie  z b ase n u  o d b ę d z ie  s ię  pod  ż a g la m i. 
Z a b ie ra m  się z n im i .  F o k  i  g ro t  są ju ż  g o to w e  
d o  p o s ta w ie n ia , p r z y  bezan ie  ko ń c z ą  w ła ś n ie  
ro b ie n ie  k la ru .

U ło żo n e  d o ty c h c z a s  w  „s ło n e c z k o “  l in y  — 
będą  za  k i lk a  c h w i l  s p e łn ia ć  sw e w ła ś c iw e  
fu n k c je .

— N a  d z io b ie  g o to w e ?
— G o to w e  — p a d a  o d p o w ie d ź .
—  M ie cz  spuszczony?
—  Ż a g le  s ta w !
N a p in a ją  s ię  fa ły  fo k a  i  bezana , w ia t r  w y ­

d y m a  oba  żagle  n ib y  b a lo n y . Z  tru d e m  u d a je  
s ię  u trz y m a ć  b a rk a s  p rz y  n a b rz e ż u . Z a  c h w ilę  
w y p a d a  on  ja k  z p ro c y  n a  basen, k ie r u ją c  się  
k u  w y jś c iu .

Id z ie m y  b e id e w in d e m  o k o ło  s tu  m e tró w  i  
s ta w ia m y  w  m ię d z y c z a s ie  g ro t .  W y d a rz a  się  tu  
za b a w n a  h is to r y jk a ,  k tó r e j  p o w o d e m  je s t  k u r ­
s a n t M ik u ls k i .  G d y  p a d ła  k o m e n d a :

— S z k o ty  g ro ta  lu z u j !  —  ro z le g a  s ię  c ic h y  
sze p t:

— Co to  je s t  ta k ie g o ?  T o  m oże te n  s zn u re k?  
po  c z y m  ca ła  za ło g a  „ r y k n ę ła “  z d ro w y m , m ło ­
d z ie ń c z y m  ś m ie c h e m , a  in s t r u k to r  z p o w a g ą  w y ­
ja ś n i ł ,  że to  „o w s z e m  te n “  i  że „ lu z o w a ć “  to  
z n a c z y  z w o ln ić ,  p op u ś c ić .

N ic  to  z re sz tą  d z iw n e g o , że n ie  w ie d z ia ł co 
to  s z k o ty  g ro ta . iP rz y je c h a ł k i lk a  d n i te m u  i  w  
ż a g lo w a n iu  n ie  b r a ł  jeszcze  u d z ia łu . P oza ty m  
k u rs a n t  M ik u ls k i  je s t  s y m p a ty c z n y m  m ło d y m  
c z ło w ie k ie m , co p ra w d a  ż o n a ty m , lecz  to  n ie  
p rze szka d za  m u  b y ć  je d n y m  z p rz o d u ją c y c h  w  
nau ce  i  p ra c y  n a  k u rs ie .  G d y  d z iś , z p e rs p e k ty ­
w y  k i lk u n a s tu  d n i,  p rz y p o m in a m  sob ie  to  zd a ­
rz e n ie , w id z ę , że k u rs a n t  M ik u ls k i  z r o b i ł  w ie l ­
k ie  p o s tę p y  w  nauce .

P oza  n a u k ą  m a  on  jeszcze dość czasu b y  
p ra c o w a ć  a k ty w n ie  w  Z M P . M o rz e , k tó re  w id z i  
po  ra z  p ie rw s z y , z d o b y ło  w  n im  sob ie , ś w ia d o ­

m e go , o d d a n e g o  bez re s z ty  m iło ś n ik a . Je s t to  
g w a ra n c ja , że k u rs a n t  M ik u ls k i  p o t r a f i  ja k o  
zas tępca , czy  p rz y s z ły  k o m e n d a n t o ś ro d k a  s z k o ­
le n io w e g o  zaszczep ić  te  u c z u c ia  s w y m  p o d ­
w ła d n y m .

T a k ic h  M ik u ls k ic h  i  B rz u s z k ie w ic z ó w , k tó ­
r z y  p o s ta n o w il i  n a  m o rz u  i; d la  n ie g o  p ra c o w a ć , 
je s t n a  k u rs ie  70. Ś w ia d o m i, zn a c z e n ia  te g o  o k n a  
n a  ś w ia t d la  nasze j g o s p o d a rk i m o rs k ie j ,  d o ­
k ła d a ją  w y s iłk ó w  i  s ta ra ń , a b y  się do  s w e j p ra ­
c y  ja k  n a j le p ie j  p rz y g o to w a ć . P o s ta w il i  sob ie  za 
c e l w y c h o w a ć  ja k  n a jw ię c e j m ło d y c h  e n tu z ja ­
s tó w , z k tó r y c h  w y ro s n ą  p ó ź n ie j rzesze w a r to ­
ś c io w y c h  i  o d d a n y c h  lu d z i m o rz a , b u d o w n ic z y c h  
P o ls k i M o rs k ie j.

*

Z  d ru g ie j  s t r o n y  m o la  sp ace ro w eg o , w  B a ­
senie  n r  I  p rz y c u m o w a ł m ię d z y  f lo t y l lą  „ Ż e g lu ­
g i P rz y b rz e ż n e j“ , a  je d n o s tk a m i „Ż e g lu g i G d a ń ­
s k ie j “  M Z K G G , p ię k n y  ja c h t  s z k o ln y  „G e n e ra ł 
Z a r u s k i“ .

I  n a  n im  w re  p ra c a . J e d n a  z w a c h t o b ję ła  
s łu żb ę  n a  p o k ła d z ie , p rz y g o to w u ją c  się  d o  w y j ­
śc ia . K a p ita n  ja c h tu  w y d a je  g ło śn o  k o m e n d y ,, 
k tó re  z a ło g a  s z y b k o  w y k o n u je .  N ie  są tu  po  ra z  
p ie rw s z y , p ły w a ją  n a  „ Z a r u s k im “  od k i lk u  d n i..

W y jś c ie  o d b y w a  się  z w y k le  p od  m o to ra ­
m i,  d o p ie ro  po  m in ię c iu  b o i w e jś c io w e j zaczyna  
s ię  s ta w ia n ie  ż a g li. K u rs a n c i z w i ja ją  się ja k  w  
u k ro p ie ,  w y k o n u ją c  ro z k a z y  n ie m a l n a ty c h ­
m ia s t, lecz  to  n ie  z a d a w a la  w y m a g a ją c e g o  k a ­
p ita n a , k t ó r y  chce z n ic h  z ro b ić  w z o ro w y c h  że­
g la rz y .

W y k w ita  n a  w ie trz e  bezan , fo k ,  g ro t  i k l i -  
w e r . „ Z a r u s k i“  le k k o  p rz e c h y la  s ię  n a  b u r tę  
i  p ru ją c  k r ó tk ą  fa lę , w y c h o d z i n a  z a to k ę . Z  p o ­
k ła d u  w id a ć  trz e p o c z ą c ą  n a  m aszc ie  o ś ro d k a  
naszą b ia ło -c z e rw o n ą  b a n d e rę  z e s p o w s k im  o r ­
łe m , z n a k , że m y , b ra ć  e spo w ska , w y s z liś m y  też- 
w  m o rz e !

Z d ję c ia :  K .  K o m o ro w s k i
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1948 - 29 czerwca -1949
Gdy spojrzymy wstecz i 

uprzytomnimy sobie osią­
gnięcia naszej pracy na 

morzu, to z pełnym zadowo­
leniem stwierdzić możemy, że 
w okresie zamykającym się 
datami 29 czerwca 1948 — 29 
czerwca 1949 miały miejsce 
liczne i bardzo poważne wy­
darzenia, z których mamy 
prawo być dumni.

Robotnicy, marynarze, ry ­
bacy, technicy — dzięki pla­
nowemu systemowi gospoda­
rowania, dzięki współzawod­
nictwu, które nie tylko zwię­
kszyło tempo pracy, ale po­
lepszyło je j jakość — poka­
zali, że potrafimy pracować 
szybciej, lepiej, oszczędniej 
niż w krajach o ustroju kapi­
talistycznym.

Ustrój nasz, w którym czło­
wiek pracujący jest panem — 
a nie niewolnikiem zakładu 
pracy — wyzwolił w  masach 
pracujących drzemiące dotąd 
siły i rozwinął ich pomysło­
wość w ulepszaniu metod pro­
dukcji.

Każda dziedzina naszej go­
spodarki morskiej wykazuje 
poważne osiągnięcia.

ROŚNIE NASZA FLOTA
Flota polska zwiększyła się 

o kilka nowych jednostek. 
Największa z nich m/s „W ar­
ta" odbudowana została ręka­
mi polskich robotników ze 
Stoczni Gdańskiej. Nowoza- 
kupiony statek - chłodnia m/s 
„Czech" .jest największą tego 
rodzaju jednostką naszej flo­
ty handlowej. Nazwa jego 
symbolizuje pokojową współ­
pracę z braterskim narodem
czechosłowackim, który wspól­
nie z narodem polskim kroczy 
ku socjalizmowi. Trzy drob­
nicowce — m/s „Warmia" m/s 
„Mazury" i s/s „Puck", w y­
budowane zostały na stocz­
niach zagranicznych w wyni­
ku umówj zawartych przed 
kilku laty.

Powiększenie floty pozwoli­
ło na otwarcie nowych regu­
larnych lin ii żeglugowych m. 
inn. łączących porty polskie 
z portami Zatoki Fińskiej i z 
portami Środkowego Wscho­
du (Indie, Pakistan). Ilość re­
gularnych linii obsługiwanych 
przez polskie statki wzrosła w 
roku ubiegłym do 15. Bandera 
polska zdobywa wszystkie mo­
rza świata!

PRACA PORTÓW
Prowadzone w dalszym cią­

gu prace nad usuwaniem zni­
szczeń wojennych i dozbroje­
nie nabrzeży w dźwigi, maga­
zyny i torowiska, pozwoliły 
na znaczne usprawnienie prze­
ładunków. Aczkolwiek prace 
inwestycyjne jeszcze trwają — 
porty polskie uzyskały już 
pełną przedwojenną zdolność 
przeładunkową. Na odbudo­
wanych nabrzeżach Gdańska 
i Gdyni pracują nowe dźwigi 
polskiej konstrukcji. Niedaw­
no w porcie szczecińskim 
zmontowany został pierwszy 
dźwig wykonany w Czecho­
słowacji wg planów polskich.

Na miejscu, gdzie niedawno 
jeszcze rosła trzcina i wiklina 
— robotnik polski w rekordo­
wym tempie wybudował w  
Szczecinie nowy basen por­
towy dla przeładunku węgla.

Aczkolwiek uzbrojenia na­
brzeży naszych portów wyma­
gają jeszcze uzupełnień — ro­
botnicy „Portorobu" w Gdań­
sku i Gdyni oraz „Ilartwiga" 
w Szczecinie ustanawiają co­
raz to nowe rekordy szybkości 
przeładunku, budząc swoją 
wydajną pracą, podziw u sta­
rych marynarzy. Liczne listy 
i telegramy, wyrażające dla 
nich uznanie i podziw, są do­

wodem, że polski, robotnik 
portowy, pracujący dla odbu­
dowy własnego kraju i gospo­
darki morskiej, lepiej się w y­
wiązuje ze swoich zadań, ani­
żeli robotnicy portów zagra­
nicznych.

Małe porty — Ustka, Koło­
brzeg i Darłowo uzyskały, po­
mimo braku nowoczesnych u- 
rządzeń przeładunkowych, 
wspaniałe wyniki, wykazują­
ce wyższe obroty, aniżeli 
przed wojną. Porty te, które 
przed wojną miały charakter 
tylko lokalny dzisiaj służą że­
gludze międzynarodowej i od­
ciążają pęącą swoją porty 
pierwszej klasy.

Stale wzrastające znaczenie 
portów polskich przyczyniło

się do tego, że coraz więcej 
armatorów zagranicznych 
przedłuża swoje linie do 
Szczecina i Gdańska — Gdyni. 
Ostatnio uzyskaliśmy bezpo­
średnie połączenia z portami 
Dalekiego Wschodu. Liczne 
konferencje żeglugowe uznały 
porty polskie za porty bazowe, 
obniżając wydatnie stawki 
frachtowe.

W obrotach naszych portów 
coraz większą rolę odgrywają 
przesyłki tranzytowe. Wszyst­
kie transporty rudy szwedzkiej 
przeznaczone dla Czechosło­
wacji, przeładowywane są w 
portach polskich. W myśl za­

wartych umów gospodarczych 
przemysł czeski kieruje obec­
nie większość swojego ekspor­
tu do krajów zamorskich 
przez porty polskie. Poważnie 
wzrasta również tranzyt dla 
innych krajów demokracji lu­
dowej jak Węgier i Rumunii. 
Liczne przesyłki kierowane do 
wschodnich Niemiec przełado­
wywane są w portach polskich.

Rok ubiegły oznaczył się w 
życiu portowym między inny­
mi następującymi wydarzenia­
mi: wyładowano tysięczny, od 
chwili uruchomienia portów, 
statek z rudą; przeładowano 
25 milionową tonę węgla — 
wyeksportowaną przez nasze 
porty po wojnie; przeładowa­
no milionową tonę zboża,

wznowiono działalność Izby 
Arbitrażowej Bawełny.

ROZWÓJ ŻEG LUG I PRZY­
BRZEŻNEJ

Nasza flota przybrzeżna 
wzbogaciła się ostatnio o m/s 
„Olimpia" (pierwszy statek 
wybudowany przez Stocznię 
Gdyńską), s/s „Anna", s/s 
„Barbara", s/s „Panna Wod­
na" — odbudowane względnie 
przebudowane przez nasze 
stocznie na nowoczesne statki 
pasażerskie.

W bieżącym sezonie po raz 
pierwszy uruchomiona została 
regularna komunikacja po­
między portami małymi, a 
portami pierwszej klasy.

POWAŻNE O SIĄG NIĘC IA  
POLSKICH STOCZNI

Stocznie, które dotychczas 
zajmowały się wyłącznie pra­
cami remontowymi — wodo­
wały w Szczecinie dokończo­
ny kadłub „Oliwy", a w Gdań­
sku od dnia 6 listopada do 
dnia 29 czerwca 1949 r. 5 ru- 
dowęglowców, które otrzymały 
następujące nazwy: s/s „Soł- 
dek", s/s „Jedność Robotni­
cza", s/s „Brygada Makow­
skiego", s/s „1-szy M aja” i s/s 
„Pstrowski". Maszyny okręto­
we według projektów polskich 
konstruktorów, wykonali nasi 
robotnicy z Huty Zgoda. Pier­
wsza maszyna została niedaw­
no wmontowana na s/s „Soł- 
dek".

Stocznie wodowały również 
pierwsze dwa pełnomorskie 
holowniki i rozpoczęły budo­
wę dwóch traulerów i 5 lu - 
grotraulerów rybackich. Na 
pochylniach założone zostały 
stępki pod dwa nowoczesne 
motorowce drobnicowe typu 
„Lewant" o nośności ok. 4 000 
ton każdy. Dla potrzeb włas­
nych, stocznie odbudowały je­
den dok pływający oraz pon­
ton-podnośnik.

Powiększenie parku maszy­
nowego i wyposażenie w sprzęt 
warsztatowy, podniosło znacz­
nie wydajność naszych stocz­
niowców, którzy nabierając 
Większego doświadczenia w y­
wiązują się ze swoich zadań 
coraz lepiej i prędzej. Z w ięk­
szych prac — będących w to­
ku — na wyróżnienie zasłu­
guje odbudowa s/s „Wrocław". 
Przeprowadza ją Stocznia 
Gdyńska.

RYBOŁÓWSTWO
Doceniając ogromne znacze­

nie gospodarcze rybołówstwa, 
Rząd otacza je troskliwą opie­
ką. Nasze stocznie wyproduko­
wały cały szereg nowych jed­
nostek rybackich, które jesz­
cze w bieżącym sezonie wejdą 
do eksploatacji zwiększając w  
znacznym stopniu nasze poło­
wy morskie. Rosną także ka­
dry naszych rybaków mor­
skich i dalekomorskich.

Coraz więcej młodych 
rybaków zasila załogi na­
szych jednostek dalekomor­
skich, na których dotychczas 
częściowo zatrudnieni byli za- 

(d o k o ń c z e n ie  na s tr .  7)
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tym pozornie Lekceważącym wyra­
żeniu, chętnie używanym przez ma­
rynarzy wielkich flot oceanicznych, 
nie ma jednak wzgardy, przeciwnie 

— jest coś z szacunku, w którym znalazło­
by się nawet miejsce na cień obawy.

Jak złośliwe bowiem bakterie choro­
botwórcze powalić mogą najsilniejszego 
nawet człowieka, tak SCIGACZE — naj­
dokuczliwsze niewątpliwie spośród „dro­
bnoustrojów morza": eskortowców, tra ­
łowców, dozorowców, patrolowców itp. — 
mogą stać się przyczyną zguby potężnego 
pancernika.

Typy ścigaczy przeznaczone do zwal­
czania jednostek nawodnych — posiadają 
ogromną szybkość znacznie przekraczają­
cą szybkość rozwijaną przez inne rodzaje 
okrętow wojennych, nie mówiąc już o 
statkach handlowych. Szybkość ta zawie­
ra się w granicach 40 do 50 i więcej wę­
złów. Jak największa szybkość jest pod­
stawowym warunkiem powodzenia ściga­
czy. Zapewniają ją potężne silniki — prze­
ważnie typu lotniczego. Na dalsze powię­
kszenie szybkości pozwoli zastosowanie 
turbiny gazowej.

Ważnym również czynnikiem w taktyce 
ścigacza jest jak najmniejsza widzialność 
własna. W tym celu wyporność tych okrę­
tów jest niewielka od kilkunastu do k il­
kudziesięciu ton, taka tylko aby kadłub 
mógł unieść silniki, niezbędne minimum 
uzbrojenia i nieliczną ale sprawną załogę. 
Płytko zanurzające się ścigacze przechodzą 
bez szkody ponad minami dotykowymi, 
zaś ich drewniane przeważnie kadłuby eli­
minują także niebezpieczeństwo ze strony 
min magnetycznych.

Bronią zaczepną ćeigaczy są śmiercio­
nośne torpedy, posiadane przez nie w ilo­

ści od 2 do 4 sztuk. Do wystrzeliwania tor­
ped służą rury torpedowe, wbudowane za­
zwyczaj w kadłub równolegle do jego osi 
podłużnej! Na mniejszych ścigaczach nie 
ma często z braku miejsca urządzeń do 
wystrzeliwania torped — zrzuca się je po 
prostu z pokładu do wody. Prócz torped — 
jako broni głównej — ŚCIGACZ TORPE­
DOWY posiada jedno lub kilka szybko­
strzelnych działek oraz kilka najcięższych 
karabinów maszynowych przeciwlotni­
czych. Ważnym uzupełnieniem wyposaże­
nia ścigacza są fumatory, czyli urządzenia 
do rozpylania zasłony dymnej.

Operacje ścigaczy torpedowych odby­
wają się przeważnie w księżycowe, widne 
noce. Zespoły okrętów wojennych czy też 
konwoje jednostek handlowych atakowa­
ne są przez ścigacze znienacka, w chwi­
lach jak najmniej spodziewanych. Zasko­
czony nieprzyjaciel nie powinien znaleźć 
czasu na opamiętanie się, na ustalenie ce­
lowników dla zmieniających się błyska­
wicznie odległości. Ścigacze, podchodzące 
zazwyczaj od strony księżyca, aby w jego 
blasku zmniejszyć jak najbardziej swoją 
widoczność — kierują się z jak największą 
szybkością w stronę co więcej okazałych 
jednostek atakowanego zespołu. Za rufą 
rozpylają potężną, białą zasłonę dymną. 
Zbliżywszy się na dogodną odległość w y­
strzeliwują torpedy i niezwłocznie czynią 
zwrot o 180" kryjąc się za postawioną u- 
przednio zasłonę dymną.

Dla skutecznego zwalczania ścigaczy 
torpedowych powstały podczas ubiegłej 
wojny SCIGACZE ARTYLERYJSKIE. Po­
siadają one nie mniejszą szybkość, jednak 
zamiast torped uzbrojono je w szereg szyb­
kostrzelnych działek dużego stosunkowo 
kalibru. Oprócz zwalczania ścigaczy torpe­
dowych przeciwnika, zadaniem ścigaczy

artyleryjskich jest również wspomagania 
ataków własnych ścigaczy torpedowych. 
Prowadząc pojedynek artyleryjski z nie­
przyjacielem, odwracają one jedynie jego 
uwagę od ścigaczy torpedowych, które w 
tym czasie „robią swoje". Ścigaczy arty­
leryjskich używa się także do przepro­
wadzania desantów dywersyjnych na w y­
brzeża nieprzyjacielskie. Ich szybkość po­
zwała na zaskoczenie przeciwnika, zaś si­
ła ich ognia artyleryjskiego stanowi cenne 
i skuteczne wsparcie dla własnych oddzia­
łów wypadowych.

Dla zwalczania jednostek podwodnych 
powstał typ ŚCIGACZA PRZECIW POD- 
WODNEGO, wyposażonego jako w broń 
główną — w bomby głębinowe wraz z ich 
wyrzutniami. Prócz tego ścigacz przeciw- 
podwodny posiada na pokładzie kilka lek­
kich działek i najcięższych karabinów ma­
szynowych. Dla wykrywania ukrytego w 
głębinach przeciwnika zaopatrzony jest on 
w  hydrofony (podwodne aparaty podsłu­
chowe) i sondę ultradźwiękową. Większe 
typy ścigaczy przeciwpodwodnych posia­
dają również asdic — najnowszy wynala­
zek wojenny służący do wykrywania okrę­
tów podwodnych. Szybkość ścigacza prze- 
ciwpodwodnego jest zazwyczaj znacznie 
mniejsza niż pozostałych kategorii ścigaczy 
i nic przekracza granic 20—30 węzłów.

*
Już w czasie pierwszej wojny świato­

wej ścigacze odnosiły wiele sukcesów tak 
zastanawiających i tak niewspółmiernie 
wielkich w zestawieniu ze skromnym ko­
sztem budowy tych okręcików, że od tego 
czasu wszystkie bez wyjątku państwa mor­
skie zwróciły pilną uwagę na tę katego­
rię, nie zaniedbując zresztą rozbudowy 
właściwej floty bojowej.

Podczas drugiej Wojny światowej ści­
gacze okazały się w pewnych warunkach 
nieocenionym narzędziem walki, które od­
dało wybitne usługi narodom, walczącym 
z Niemcami.

Areną ożywionych walk ścigaczy były 
— i to na wielką skalę — wody Oceanu 
Lodowatego Północnego, Morze Bałtyckie 
i wody Morza Czarnego.

Tak więc ścigacze radzieckie, wspólnie 
z artylerią przybrzeżną, uszkodziły powa­
żnie jesienią 1941 roku niemieckie lekkie 
krążowniki ,,Koeln” i „Leipzig".

W Zatoce Fińskiej, zwłaszcza na przed­
polu Kronsztadtu, działalność ścigaczy ra­
dzieckich przybrała postać prawdziwej 
wojny podjazdowej, prowadzonej zajadle 
i tak skutecznie, że cięższe okręty niemiec­
kie w słusznej obawie o swoją całość nie 
pokazały się tutaj przez cały czas wojny. 
Kronsztadt zaś, dokąd po opróżnieniu Tal­
lina przeniosła się baza radzieckiej Floty 
Bałtyckiej, wytrzymał aż do chwili roz­
poczęcia kontrofensywy.

P o ls k i śc iga cz  p rz e c lw p o d w o d n y  
O R P „ D z ia r s k i “ .

fo t .  K . K o m o ro w s k i
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Również na jeziorze Ładoga, przez któ­
re wiodła jedyna droga dostaw dla oble­
ganego przez 2 lata Leningradu, ścigacze 
radzieckie odegrały w jej utrzymaniu rolę 
pierwszorzędną.

Obrona wysepki Sucho — u południo­
wego brzegu jeziora Ładoskiego — przed 
próbą niemieckiego lądowania podjęta 
wielkimi silami w październiku 1942 roku 
przypomina żywo nasze Westerplatte.

I  tu i tam bowiem obrońców była śmie­
sznie mała garstka. I  tu, i tam przewaga 
liczebna napastników była mniej więcej 
dwudziestokrotna, w artylerii zaś około 
stukrotna. I  na Westerplatte, i na wysepce 
Sucho trzeba było trwać bez żadnej nadziei 
na zwycięstwo.

Ale Sucho nie spotkał los polskich Ter- 
mopil. Za je j obrońcami bowiem trwał ol­
brzymi kraj o nieograniczonych możliwoś­
ciach, który było stać na wysianie od­
sieczy.

Przybyła na czas jeszcze... „Drobnou­
stroje" flotylli ladożańskiej, wsparte 
przez lotnictwo morskie i lądowe sprawiły 
przy tym Niemcom taką krwawą łaźnię, 
że od tego czasu aż do końca wojny w y­
rzekli się oni wszelkich dalszych prób de­
santu na całym północnym froncie.

W wojnie podjazdowej na Kanale la 
Manche pięknie odznaczyły się ścigacze 
polskie. Głośna w swoim czasie — obok 
wypadu na „Gneisenau'a" — była walka 
jednego polskiego ścigacza z sześcioma 
niemieckimi, z których dwa unieszkodli­
wił. Cztery pozostałe ścigacze niemieckie 
ostrzeliwały się tymczasem wzajemnie z 
takim zapałem, że ani się spostrzegły, kie­
dy zuchwały sprawca tego zamieszania 
„ulotnił się".

Odrodzona Polska Marynarka Wojenna 
posiada w swoim składzie ścigacze zarów­
no torpedowe jak i przeciwpodwodne.

*

Oprócz odpowiedniego uzbrojenia i 
właściwego technicznego wyposażenia nie- 
mniej ważnym Warunkiem powodzenia są 
dla ścigaczy trafnie dobrani na załogę lu­
dzie.

Nieprzeciętna wytrzymałość fizyczna i 
odporność na wyjątkowo trudne wymaga­
nia służby oraz szybka orientacja i brak 
jakiegokolwiek wahania przy pobieraniu 
decyzji u dowódców, przy wykonywaniu 
zaś rozkazów — u podwładnych, są warun­
kami niemniej doniosłymi od strony tech­
nicznej.

Polska odbudowuje się z gruzów i  po­
piołów nad podziw szybko. Odbudowuje 
się także Odrodzona Marynarka Wojenna. 
Zapewnie długo jeszcze pod względem 
wielkości naszej Floty Wojennej pozosta­
wać będziemy w tyle za innymi państwa­
mi, od wieków nieprzerwanie żyjącymi i 
rozwijającymi się na morzach. Straty na­
szej floty — poniesione w walce z odwiecz­
nym wrogiem — były niezwykle wielkie i 
bolesne. Ale bardziej jeszcze dotkliwe by­
ły skutki brytyjskiej polityki niewdzięcz­
ności: okręty, które otrzymaliśmy jako w y­
równanie naszych strat i na których pol­
scy marynarze przelewali bohatersko krew  
za wspólną sprawę zwycięstwa — zostały 
nam odebrane i odstąpione innym mary­
narkom.

W oparciu o przyjaźń Związku Radziec­
kiego nasza flota wzrośnie szybciej i le­
piej — niżby to nawet naszym ex-sprzy- 
mierzeńcom odpowiadało. A z dowodów 
perfidii i niewdzięczności — potrafimy 
wyciągnąć odpowiednią naukę.

M I E C Z Y S Ł A W  Z Y D L E R

D z ia łk o  s z y b k o s trz e ln e  n a  p o ls k im  śc iga - 
czu  p rz e c iw p o d  w o d n y m .

fot. K. Komorowski

CYKL : Polacy na morskich szlakach

MAREK JAKIMOWSKI
W g a le r i i  ¡p o lsk ich  ż e g la rz y  n ie  b y le  

k to  m ó g ł p o s z c z y c ić  s ię  ta k  ś m ia ­
ły m  iw y c z y n e m , ja k  P o d o la n in  
M a re k  J a k im o w s k i.

B r a ł  o n  udz iia ł w  n ie s z c z ę ś liw e j b i t ­
w ie  p o d  C eco ra  a w ra z  z in n y m i to w a rz y ­
sza m i d o s ta ł s ię  d o  n ie w o li.

P rz y  u jś c iu  D n ie s tru ,  T u rc ja  b u d o w a ­
ła  w ó w cza s  z a m e k , k t ó r y  m ia ł  b y ć  s k u ­
te czn ą  z a p o rą  p rz e c iw  ¡w y p ra w o m  k o z a c ­
k im .  N a d z ó r  n a d  b u d o w ą  z a m k u  m ia ł b a ­
sza K a s s y m b e k , ro d e m  z A le k s a n d r ii .  
Ó w c z e s n y m  z w y c z a je m  d y g n ita r z  ó w , p o ­
za u rz ę d e m  g u b e rn a to rs k im , t r u d n i ł  się 
ta k ż e  h a n d le m ; n a jw a ż n ie js z e  b od a jż e  
z y s k i c z e rp a ł z h a n d lu  n ie w o ln ik a m i.

P a r t ia  p o ls k ic h  je ń c ó w , w  k tó r e j  
z n a jd o w a ł s ię  J a k im o w s k i,  d o s ta ła  s ię  w  
rę ce  b a szy  K a s s y m b e k a . Po k r ó t k im  p o ­
b y c ie  w  z a m k u  z a ła d o w a n o  ic h  n a  g a le ­
rę , n a  k tó r e j  ju ż  z n a jd o w a ło  s ię  sp o ro  
je ń c ó w . P ró c z  k i l k u  W ło c h ó w  i  A n g l i ­
k ó w , b y ło  p on a d  200 P o la k ó w , p o jm a n y c h  
w  ró ż n y c h  p o ty c z k a c h . T ra n s p o r t  w y p r a ­
w io n o  m o rz e m  d o  E g ip tu . B ez s p e c ja l­
n y c h  p rz y g ó d  d o je c h a n o  d o  K o n s ta n ty n o ­
p o la  i  p o  d o b ra n iu  k i lk u  p a sa że ró w , 
s m u tn y  k o ro w ó d  c z te re c h  g a le r  ru s z y ł w  
da lszą  p o d ró ż  do  A le k s a n d r ii .

N a  M o rz u  E g e js k im  w y p ra w a  z a tr z y ­
m a ła  s ię  p r z y  w y s p ie  L a b o s . K a s s y m b e k  
Basza — c h cą c  s ię  z a b a w ić  —  u d a ł s ię  na  
lą d  w ra z  z  k i lk o m a  T u rk a m i.  B y ło  to  
w ie lk ą  n ie ro z tro p n o ś c ią  ze s t r o n y  s ta re ­
go h a n d la rz a  n ie w o ln ik ó w . M a re k  J a k i­
m o w s k i, k tó r y  od  p o c z ą tk u  s z u k a ł o k a z ji  
do  u c ie c z k i, p o s ta n o w ił w y k o rz y s ta ć  n ie ­
obecność k o m e n d a n ta  g a le r  i  w z n ie c ić  
b u n t  w ś ró d  n ie w o ln ik ó w . O k a z ja  b y ła  o 
ty le  p o m y ś ln a , że J a k im o w s k i w ra z  z  p a ­
r u  in n y m i  z n a jd o w a ł s ię  p r z y  ro b o c ie  na  
p o k ła d z ie . W ta je m n ic z y ł o n  w  s w o je  za ­
m ia r y  z a w ła d n ię c ia  s ta tk ie m  s w y c h  to ­
w a rz y s z y : S te fa n a  S a ta n o w s k ie g o  i  Ja na  
T u lc z y ń s k ie g o . C i je d n a k  o d ra d z a li m u  
r y z y k o w n e  p rz e d s ię w z ię c ie , t łu m a c z ą c  
że n ik t  z n ic h  n ie  m a  p o ję c ia  o  ż e g la r­
s tw ie  i  że z g in ą  n a  m o rz u .

J a k im o w s k i je d n a k , c z ło w ie k  o n a tu ­
rze  c z y n n e j, s k ło n n y  d o  r y z y k a  bez 
w z g lę d u  n a  s k u tk i ,  n ie  m a ją c  i  ta k  n ic  
do s tra c e n ia , p o s ta n o w ił p o p ró b o w a ć  
szczęścia . [P ra c u ją c  w  k u c h n i p r z y  g o to ­
w a n iu  s tra w y , w y k o rz y s ta ł  c h w ilę  n ie ­
u w a g i k u c h a rz a ; d a w s z y  z n a k  d o  c z y n u  
to w a rz y s z o m  sam  z g o ły m i rę k a m i r z u c ił  
s ię  n a  k u c h a rz a  g a le ry , p o w a l i ł  go na 
z ie m ię  i  o d e b ra ł m u  ż e la z n y  p rę t ,  k tó r y  
s łu ż y ł za  p og rz e b a c z  w  k o t le  i  za k i j  do  
p o p ę d z a n ia  je ń c ó w .

Z  że la ze m  w  rę k u  s k o c z y ł k u  s k ła d o ­
w i b ro n i,  je d n y m  u d e rz e n ie m  p rę ta  za ­
b i ł  w a r to w n ik a  i  w p a d łs z y  s z y b k o  d o  a r ­
sena łu , za czą ł w y rz u c a ć  b ro ń . W s p ó łto ­
w a rz y s z e  n ie d o li ,  p o d n ie c e n i ś m ia ły m  
cz y n e m  M a rk a , p rz e s ta li  s ię  w a h a ć . P o ­
c h w y c i l i  b ro ń  i  ra z e m  z  J a k im o w s k im  
p o b ie g li na  d z io b  s ta tk u , g d z ie  m ie ś c iła  
silę z a ło g a  i  w a r to w n ic y .  M a re k  — zawsze 
p ie rw s z y  —  d o p a d ł d o w ó d c y  w a r t y  i  po  
s e k u n d z ie  w a lk i  c is n ą ł go  p rzez  b u r tę  do  
m o rza . Po k r ó t k ie j  i  z a c ię te j w a lc e , n ie ­
w o ln ic y  p o k o n a li  za ło g ę  i  w ię kszo ść  T u r ­
k ó w  z n a la z ła  s ię  w  w o d z ie . G a le rę  o p a ­
n o w a li P o la c y .

J a k im o w s k i o b ją ł  d o w ó d z tw o . N a  je ­
go g ro m k ą  k o m e n d ę : „O d c ią ć  l in y ,  p o d ­
n ie ść  k o tw ic ę ! “  d z ie s ią tk i r ą k  rz u c iło  s ię  
d o  p ra c y . Za  c h w ilę  w ia t r  w y p e łn i ł  żag le  
i  g a le ra  o d p ły n ę ła  od b rze g u .

N a  w ie ść  o b u n c ie  p rz y b ie g ł p rz e ra ­
ż o n y  K a s s y m b e k  i  ¡w pa d a ją c  po pas  do  
w o d y  w o ła ł  i  z a k lin a ł,  a b y  n ie  o d je ż d ż a ­
n o  i  p o w ró c o n o , a o n  w s z y s tk o  p rz e b a ­
czy. N a  p ró ż n o ! K a s s y m b e k  w  ro z p a c z y  
r w ie  s iw ą  b ro d ę , g ro z i i  b ła g a , w  k o ń c u  
śp ie szn ie  w y s y ła  in n e  o k r ę ty  w  p o g o ń  za 
p r z e k lę ty m i g ia u ra m i;  a le  z b ie g o w ie  ju ż  
są n a  p e łn y m  m o rz u .

P e łe n  fa n ta z j i  i  u fn o ś c i, że ja k o ś  to  
b ęd z ie , J a k im o w s k i s ta ją c  s ię  s a m o rz u t­
n ie  k a p ita n e m  s ta tk u , p oża g lo iw a ł ś m ia ło  
n a  p o łu d n ie . Z b ie g o w ie  u c h o d z il i  s z y b k o , 
g d y ż  s p o d z ie w a li s ię  r y c h łe g o  p o ś c ig u . 
P o  p a r u  g o d z in a c h  z e rw a ła  s ię  b u rz a . 
W śró d  h u ra g a n u , n ie w p ra w io n a  za łoga , 
s k ła d a ją c a  s ię  z g ro m a d y  p rz e w a ż n ie  
„z a g o n o w e j“  s z la c h ty , p rz e c h o d z iła  
c h rz e s t ż e g la rs k i.  H u ra g a n  z  je d n e j s t ro ­
n y  b y ł  n ie b e z p ie c z n y  d la  s ta tk u , z d r u ­
g ie j je d n a k  p o m a g a ł u c ie k in ie ro m , g d yż  
u t r u d n ia ł  p o śc ig  tu r e c k im  g a le ro m .

P rze sz ło  d w a  ty g o d n ie  b łą k a l i  się 
z b ie g o w ie  p o  m o rz a c h  E g e js k im  i  Ś ró d ­
z ie m n y m . N ie z n a jo m o ś ć  s z tu k i ż e g la rs k ie j 
u t r u d n ia ła  im  b ez p o ś re d n ie  s k ie ro w a n ie  
s ta tk u  do  p o r tó w  w ło s k ic h , n a jb liż s z e g o  
k r a ju  — iw  k tó r y m  m o g li n ie  o b a w ia ć  się 
s u łta n a  tu re c k ie g o . N a  szczęście  g a le ra  
b y ła  d o b rz e  z a o p a trz o n a  w  ż y w n o ś ć  i  
g łó d  n ie  z a g ra ż a ł ś m ia łk o m . D w a  ty g o ­
d n ie  w s p ó ln y c h  p rz e ż y ć  n a  m o rz u , z b l i ­
ż y ły  b a rd z o  d o  s ie b ie  w s p ó łto w a rz y s z y  
n ie d o li.  M a re k  J a k im o w s k i s ta l s ię  p rz e d ­
m io te m  u w ie lb ie n ia  p o d w ła d n y c h , w y r o ­
b i ł  so b ie  d u ż y  a u to r y te t  i  b e zw zg lę d n e  
pos łu sze ńs tw o .

P rz y g o d a  n as z y c h  ś m ia łk ó w  z a k o ń ­
c z y ła  s ię  s z c z ę ś liw ie . U n ik a ją c  n ie p e w n e ­
go  lą d u  k ie ro w a n o  s ię  n a  za chó d  i  w  
k o ń c u  z d e c y d o w a n o  s ię  p r z y b l iż y ć  d o  
w id o c z n y c h  z d a la  b rz e g ó w . B y ły  to  b rz e ­
g i S y c y l i i .  G a le ra  z a w in ę ła  d o  P a le rm o . 
B o h a te ro w ie  z o s ta li o c a le n i. W z b u d z ili 
o n i  w ie lk ą  se nsa c ję  n ie  t y lk o  w e  W ło ­
szech, a le  i  in n y c h  k ra ja c h .

M a re k  J a k im o w s k i b y ł  je d n y m  z n ie ­
l ic z n y c h  p o ls k ic h  ż e g la rz y , k t ó r y  ju ż  za 
ż y c ia  d o c z e k a ł s ię  o p is u  s iw ych  c z y n ó w . 
N a  p o d s ta w ie  je g o  w ła s n y c h  o p o w ia d a ń , 
ju ż  w  1G23 ro k u  u k a z a ła  s ię  p o  w ło s k u  
b ro s z u ra  o  je g o  p rz y g o d a c h . W  k i lk a  la t  
p ó ź n ie j p rz e t łu m a c z o n o  ją  na  ję z y k  
p o ls k i.  •

B O L E S Ł A W  K U Ź M I Ń S K I



K wietniowe słońce skąpo o- 
świetlało peron orłowskie­
go dworca, gdy ponad 

siedmiuset m łodych chłopców, 
najróżnorodniej ubranych, z wa­
lizkam i, tobołkam i i kuferkam i 
w  rękach, wysiadało z pociągu. 
To junacy SP, k tó rzy  p rzyby li 
na pierwszy turnus do kwateru­
jącej opodal O rłow a 18 bryga­
dy. Serdecznie w itan i przez spo­
łeczeństwo, przemaszerowali 
zwartą kolum ną na teren obo­
zu, rozpoczynając dwumiesięcz­
ny, pracow ity pobyt nad mo­
rzem.

Z  głośnych rozmów' można 
by ło  poznać „śląskich p iero­
nów “ , gdvż wszyscy oni, wiejscy 
chłopcy Górnego Śląska, pocho­
dzą z pow iatów  kluczborskiego, 
ołeśnieńskiego, tarnowskiego, 
bytomskiego i  lublinieckiego.

Szybko zapoznali się z tere­
nem, oswoili z espowskim m un­
durem i czynem pokazali, co po­
trafią. W z ię li się po Śląsku do 
pracy przy budowie autostrady 
G dynia — Gdańsk, rozpoczętej 
w  roku ubiegłym.

*

M inę ło  niemal półtora miesią­
ca. Czerwcowe słońce piecze nie­
miłosiernie, lecz na terenie auto­
strady ruch. Opaleni na brąz 
chłopcy nie zważają ani na upal, 
ani na przejeżdżające obok au­
tobusy, auta ezv gdyńskie „tra i 
lusie“ . N ie  słyszą też k ró t­
kich rozmówek na temat ich pra­
cy, nie słyszą słów podziwu i 
uznania, jak im i darzą ich prze­
jeżdżający. Jest o czym mówić. 
Popatrzcie ty lk o :

Pierwsza grupa pracuje w  O r­
łowie, w  pobliżu poczty. Solidne 
do niedawna wzgórze zeszczu­
plało wydatnie, leżący tuż przy 
jezdni ogród cofną! się o k ilk a ­
naście metrów, a na iego miejscu 
chłopcy przygotow ują już  teren 
pod przyszłą jezdnię. Wzgó-rze 
w vw ozi sie autami (dosłowniej 
lub wagonikam i do miejsc niżej 
położonych.

Pomyślicie sobie: rw vk ła  zie­
mna robota. Pewnie! Może ona 
i zwykła. lecz ma dwie cerhy 
n iezw yk łośc i: Pierwsza to  tem- 
no, w  jakiej ste ją w ykonu je  a 
druga, to  sposób wykonania. N ie 
ma tu  bowiem ani buldożerów, 
ani konzezek, są natomiast os­
kardy r i twarde junackie
reze T : "st jeszcze zobowiązanie 
wykonania n ra r.y  o dwa tygo­
dnie wcześniej!

N ic  więc , dziwnego, że odci­
nek O rłow o — Sopot — K o lo ­
nia jest już gotów, a odcinek 
między K o lon ia  i Sopotem roś­
nie w  oczach. D o niedawna w i­
dać jeszcze by ło  w ykończony be­
tonow y przepust i leżące w  dole 
ogrody, dziś przepust zn ik ł pod 
zwałami ziemi, nasyp osiągnął 
już niemal leżące naprzeciw 
wzgórze.

— W zgórze? — zapytacie. Ra­
czej cbvba resztki wzgórza, bo 
długie taśmy torów  ko le jk i w g ry ­
z ły  się już w  nie, a tłusty, g li­
niasty g runt zażółcił się w  słoń­
cu.

Robota pali się chłoncom w 
ręku. Przy podstacji trolleybuso- 
wej Dracuje 5-ta kompania. Pod­
chodzim y do najbliższej d ruży­
ny. To drużyna A lo jzego Deii. 
Przed k ilkom a dniam i osiągnęła 
ona wraz z kompanią ponad 400 
procent no rm y w  ciągu jednego

Wśród espowskiej 
braci na Wybrzeżu

Napisał Stanisław Woliński.

W roku ubiegłym rui Wybrzeżu, ściślej mówiąc na 
terenie województwa Gdańskiego, pracowały dwie 
brygady młodzieżowe Powszechnej Organizacji Służ­
ba Polsce. Jedna z nich budowała autostradę Gdańsk 
— Gdynia na odcinku Orłowo - Sopoi i we Wrzesz­
czu, oraz linię kolejową w Rumii - Zagórzu, druga 
zaś przeprowadzała renowację rowóu: na Żuławach.

W roku bieżącym na Wybrzeżu pracuje  ̂ cztery bry­
gady: w Gdyni - Chyłonii, w Orłowie, i dwie na żu­
ławach. Postaramy się naszych Czytelników za­
poznać z ich życiem i pracą. Zaczynamy od brygady 
18 w Orłowie - Kólibkach,

dnia, a m łody Deja jest stale na 
liście najlepszych,, osiągając po­
nad 250%. Ten szczupły, wyso­
k i chłopiec, syn małorolnego 
chłopa z Uszyć w pow. Olesno, 
im ponuje swą postawą; M im o 
młodego wieku, pracuje już w 
m ajątku państwowym w  Uszy- 
cach, pomagając matce w  u trzy ­
maniu rodziny. A k ty w n y  ZM P- 
owiec, nic poprzestaje na tym. 
Postanowił ukończyć kurs trak ­
torzystów i mechaników trakto ­
rowych, aby móc później zało­
żyć w swojej wsi ośrodek ma­
szynowy i pomagać sąsiadom w 
uprawie roli.

*

Po przeciwnej stronie, przy- 
moście kolejowym  w Sopocie, 
pracuje 1-sza kompania. Junacy 
szybko ładują wózki z ziemią, 
śpiesząc się aby wykonać plan. 
Już dziś widać, że zobowiązanie 
o przedterm inowym  wykonaniu 
robót przez turnus będzie na pe­
wno wypełnione. Lecz oni pra­
gną swą dobrą pracą i podnie­
sieniem wydajności dorzucić je­
szcze k ilka  cegiełek do sukcesu 
brygady.

N ic więc dziwnego, że kom ­
pania należy do najlepszych w 
brygadzie, wykonu jąc stale prze­
ciętnie 164%. O bok nas stoi je­
den z junaków, patro lowy A lb in  
Stanowski z D ru ta m i, pow. lu ­
blinieckiego, w  „cyw ilu " maszy­
nista w jednej ze śląskich fabryk 
papieru. W yrabia on stale oko­
ło  200% norm y dziennej, lecz 
powiada, że to mało.

— W  fabryce to robię ze swo­
ją  maszyną prawie 800 kg pa­
p ieru na godzinę zamiast plano­
wanych 650 kg. Tam potra fiłem  
nie dać się starszym, bardziej do­
świadczonym maszynistom, a tu 
mam się bać robo ty?  To nie w  
naszym, śląskim zwyczaju!

Pracuje rzeczywiście ja k  „p ie­
ron ". L iczy się równie pilnie, to ­
też został przeniesiony na kurs 
dowódców plutonów, lecz jego 
marzenie, to M arynarka W ojen­
na.

— Pływać na „B łyskaw icy“ , 
albo na okręcie podwodnym, to 
musi być służba! — powiada.

*

D o ostatniej grupy jest trosz­
kę dalej, pracuje ona we W rze­
szczu, wykończając częściowo 
już gotowy odcinek autostrady. 
Dziś pracuje tu  3-cia komnania 
—• pow iat Lubliniec — jak mi 
powiadają. Jeden z p lu tonów  
plantu je teren przy fabryce 
..Anglasa“ . inny nodwozi kost­
kę pracującym kamieniarzom, 
jeszcze in ny  kładzie podkład z 
tłuczonej cegły pod nawierzch­
nię.

M im o bliskości „A ng lasu“ 
chłoncy nowiadają, że jest im 
gorzko, bo starają się jak mogą, 
śrubują dzienne w yn ik i, a 2-ga 
kompania jest niemal od miesią­
ca na przedzie i nie mogą jej 
pokonać.

— Tak byśmy chcieli zdobyć 
ten proporzec przodownika b ry ­
gady, a tu nam się nie udaje, 
A le  ju ż  n ied ługo! W  tym  tygo ­
dniu na pewno w ygram y!

*

Popołudnie. C h łopcy w róc ili 
już  .„do dom u“ — ja k  mówią o 
obozie. N ie  poszli na zajęcia, bo 
zelektryzowała ich wiadomość o 
mającym się odbyć za chwilę
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przekazaniu proporca przodo­
w n ikom  nowej, zwycięskiej kom ­
panii. Kom u?

Cały obóz stanął w  czworo­
boku, na czele przodow nik b ry ­
gady —• kompania 2-ga. Nastę­
puje odczytanie w yn iku  wyści­
gu pracy. Pierwsze miejsce zaj­
muje kompania 3-cia z w y n i­
kiem 167%, drugie -— kompania 
1-sza — 164%, a dalej kompa­
nie: 5-ta — 127%, 2-ga — 119%, 
4-ta — 115% i  6<ta — 108%.

Twarze junaków  z trzeciej 
czerwienieją mimo opalenizny. 
Nareszcie dokonali swego.

— W iadom o, Lubliniec — 
rzuca któryś ze stojącej obok 
kompanii.

Czworobok zalega cisza, 
wśród której d-ca batalionu st. 
sierż. B orkow ski odbiera propo­
rzec od d-cy 2-giej kom panii, 
abv go nrzekazać dowódcy b ry ­
gady. k tó ry  w  k ilk u  prostych 
żołnierskich słowach nodkreśla 
osiągnięte przez 3-cią komnanię 
w yn ik i, zachęcając pozostałe do 
naśladownictwa, po czym prze- 
kazuie go zwycięzcom. Od tej 
chw ili p roporczyk będzie towa­
rzyszył kom oanii w  pracy i 
szkoleniu, będzie w idom ym  zna­
kiem jej  ̂ osiągnięć, będzie jej 
przypom inał o obowiązkach 
przodownika pracy brygady.

A  m łodzi trz.eciacv powiada­
ją k ró tko : ..Nie odda m v" — 
podobnie, ja k  przed kilkom a 
niesnełna godzinami powiedzieli: 

M usim y zwyciężyć!" Słowa 
dotrzymają 1

*

Zapytacie zapewne, co junacy 
robią poza pracą na trasie auto­
strady. Posłuchajcie więc. C i 

chłopcy ze Śląska przy- 
techalj nad morze po raz pierw-
SZ-a Wi. Żw ,’ U P ierw szy raz je 
w id z ie li W  czasie n racy  na Po­
szczególnych « ^ in k a c h ,  w idza
zatokę, płynące ,po niej statki, 
lodzie, lachty. n iekiedy w idz3 
panoramę portów  w Gdańsku 
czy G dyni. W tedy pragną ie 
iak najszybciej zobaczyć z b lis­
ka.

Ostatnio pragnieniom tym  sta­
ło  się zadość D o basenu I  w 
porcie gdyńskim o rzvhv ł jeden 
z ho low ników  M ar. W oj., aby 
zabrać na pokład junaków  b ry ­
gady i objechać z n im i port.

W iele by ło  przy tvm  radości. 
dumv wzruszenia. M łodz i, w ie j­
scy chłopcy z zainteresowaniem 
słuchali wyjaśnień doświadczo­
nych m arynarzy na temat p ra­
cy po rtu  gdyńskiego. W idz ie li 
sypiący się do luków  śląski wę­
giel, ładowany na obce statki, 
w idz ie li -pracę taśmowców i bu-

J u n a c y  podczas z w ie d z a n ia  p o r tu  g d y ń s k ie g o .

dawanych na Śląsku polskich 
dźwigów. Zachwycali się sy lw et­
kami — szkolnego okrętu M ar. 
W o j. ORP „Isk ra" i statku 
szkolnego „D a r Pomorza". Pyta­
l i  o szczegóły budowy i urzą­
dzeń statków handlowych, o to ­
wary jakie się n im i przewozi. 
Przyglądali się pracy robo tn i­
ków  portowych, tak różnej od 
pracy w  innvch dziedzinach. 
Przypadła im  do gustu ta nie­
znana dotychczas dziedzina na­
szej gospodarki. W ie lu  z tvch 
m łodych cMonców postanowiło 
poznać ją bliżej, a nawet się jej 
poświęcić. Jedni marża o pracy 

porcie, inni o statkach han­
dlowych, jeszcze in n i o reisach 
na pieknej ..Iskrze", o służbie 
na „B łyskaw icy" czy innych 
jednostkach naszej f lo ty  woien- 
nei Te marzenia o morzu no- 
siadaia wiele cech realności 
Chłopcy sa przecież w SP. rnaia 
możność nrzeiść kursy przysno- 

. sobienia marynarskiego, ukoń­
czyć tę czv inna szkołę morska 
i stać się prawdziwym i ludźm i 
morza.

Do tego celu p row adzi' droga 
ponrzez dobra pracę, poprzez 
stałe kształcenie się . N ie brak 
junakom sił i chęci do pracy.
I tak jak potra fią wykonywać 
300% norm y dziennie, tak na 
pewno dopną wytkniętego sobie 
celu.

I k to  wie, czy nie spotkacie 
się z b y łym i junakami 18-tej 
brygady w niedalekiej przyszło­
ści w  porcie, p rzy  budowie stat­
ku, czy też na pokładzie jak ie­
goś frachtowca lub okrętu w o­
jennego?

Morze, to  nieznane, tajemnicze 
i pociągające, uchy liło  rąbka 
zasłony, zdobywając w ielu no­

wych, na pewno oddanych jego 
sprawie entuzjastów...

*

N im  pożegnamy się z bryga­
dą, k ilka  słów o sporcie.

Śląsk znany jest w  Polsce z 
w ie lk ie j popularności piłkarstwa 
i z zam iłowania Ślązaków do 
p iłk i nożnej. Znalazło to rów ­
nież swój wyraz na terenie B ry ­
gady. Najszybciej i na na jlep­
szym poziomie stanęła p iłka noż' 
na, choć i innych dyscyplin nie 
zaniedbano, ale... co tu  dużo 
gadać: reprezentacja 18-tej b ry ­
gady jest mistrzem wojewódz­
kim  SP i  ma na swym koncie 
same sukcesy.

Zaczęło się od pokonania re­
prezentacji p iłkarskie j jednej z 
jednostek M ar. W o j. w  stosun­
ku 2:1. Później przyszły inne 
zwycięstwa. Junacy w ygra li z 
klubem sportowym „Pagedu" 
3:0, z reprezentacją 33 Brygady 
SP 4:1, z jun io ram i gdyńskiego 
„G rom u" 7:3, a z jednostką 
lotniczą 2:0.

P iłkarze 18 B rygady są bar­
dzo ruch liw i i  pragną zagrać na­
wet z rezerwową drużyną ligo ­
wej „Lechu". Ż yczym y im pe ł­
nego sukcesu.

*

Zbliża się wieczór, kończy się 
zw vk ły  prosty dzień junaka.

N iek tó rzy  zasna z myślą o 
podwyższeniu wydajności, in n i 
będą myśleć o widzianej w  por­
cie ..B łyskaw icy“ lub o statkach 
handlowych, lecz znajdą, się i 
tacy, k tó rzy  śnić będą pod nie­
bem W ybrzeża, o terkocie tra k ­
tora. orzącego ojcowskie pole. o 
niedalekiej przyszłości swej w io ­
ski i kra ju, lepszej, jaśnieiszei. 
szczęśliwszej, tej przyszłości, 
która  on i teraz w  codziennym 
trudzie budują.

STANISŁAW  W O L I Ń S K I

P ie rw s z a  z b ió rk a  na  p la c u  a la rm o w y m .

29 czerwca 
1948-1949

(dokończenie ze str. 3)

graniczni fachowcy. Nasi ry ­
bacy osiągają doskonale wyni­
ki pracy — lepsze często od 
załóg obcych.

Akcja współzawodnictwa 
znalazła nawet w rybołówstwie 
szerokie zastosowanie, w  połą­
czeniu z uchwałą rządową o 
ulgach dla rybaków — dała 
ona Wspaniałe rezultaty w po­
łowach.

Należy też wspomnieć o za­
początkowaniu akcji, mającej 
na celu zmniejszenie importu 
śledzi. 17 Iipca 1948 r. odbyła 
się w Gdyni nieznana dotych­
czas w Polsce uroczystość roz­
poczęcia sezonu śledziowego. 
Plan połowów śledzi, zakrojo­
ny szeroko — jest realizowany 
przez Towarzystwo Połowów 
Dalekomorskich „Palmor' — 
ponad normę!

SZKOLNICTW O MORSKIE
Jasną jest rzeczą, że Wymie­

niona tu została tylko cześć 
tych dóbr, które wzbogaciły 
nasze gospodarstwo morskie w 
okresie 29. V I. 48 — 29. V l. 49. 
Trudno wymienić wszystko!

Trzeba jednak — i należy — 
wspomnieć o tym — który te­
go dokonał: o człowieku.

Nieliczna garstka fachow­
ców morskich jest wspoma­
gana stale przez nowe, coraz 
to wieksze kadry wyszkolo­
nych ludzi morza. Zakrojona 
szeroko przez Departament 
Kadr Ministerstwa Żeglugi 
akcja szkoleniowa, szczególnie 
bogata w omawianym okresie, 
uzupełnia szeregi stoczniow­
ców, marynarzy i rybaków.

Troską Rządu było, aby ele­
ment ludzki był najbardziej 
wartościowy, najlepiej wyro­
biony społecznie.

Reforma szkolnictwa mors­
kiego, dokonana w marcu 1949 
i nowe rozporządzenie M. 2. o 
stanowiskach w PMH, dają de­
mokratyczne podstawy do a- 
wansu społecznego dla mary­
narzy. Przed młodzieżą warstw 
pracujących stoją otworem 
uczelnie podległe Ministerstwu 
Żeglugi — a stały wzrost licz­
by uczniów tych szkół, gwa­
rantuje dopływ wyszkolonego 
narybku do floty i rybołów­
stwa.

Gdy w czasie „Dni Morza” 
liczne wycieczki z głębi kraju  
będą odwiedzały Wybrzeże — 
my — ludzie morza — może­
my śmiało patrzeć im w oczy: 
nasze nowe statki i  odbudo­
wujące się porty, nasze spra­
wne przeładunki, nasze wyni­
ki połowów morskich mówią 
że pracujemy wydajnie, bo 
pracujemy na swoim, bo pra­
cujemy dla siebie, bo Wiemy, 
że zysków naszej pracy nic 
zabierze nam chciwy kapita­
lista. Pracujemy — i zaciera­
my usilnie ślady minionej 
wojny — bo nie chcemy no­
wej wojny.

K A R O L  J. IV E R E R
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Niech się zżyma ten, komu wiatr 
zerwał z głowy kapelusz, łub sypnął 
piaskiem w oczy, niech sobie narzeka 
na wiatr, kto tylko zechce.

My żeglarze żyć bez niego nie 
umiemy. Daje pęd naszym statkom i ło­
dziom, budzi w nas szybsze tętno i ra­
dosne podniecenie.

Nie szkodzi, że czasem staje się 
groźny ■— nie jego to wina — prawa 
przyrody zmuszają go do zawrotnego 
pędu. Daje nam wtedy radość walki, 
przyucza do wysiłku nerwów i mięśni 
i nagradza za naszą sprawność — 
zwycięstwem.

Zapominamy mu łatwo szaleńcze 
wybryki, kiedy dla odmiany świeżym, 
równym podmuchem uderza w płót­
no żagli, chyląc lekko maszty, a woda 
z pienistym szumem umyka z pod 
dziobu..

N AR O D ZINY W IA TR U

Kiedy ciepło słoneczne nagrzeje zie­
mię, zaczyna je j powierzchnia pro­
mieniować i z kolei nagrzewać po­
wietrze.

Ogrzane cząsteczki gazów tworzących 
powietrze, zaczynają się rozbiegać, rozrze­
dzać i rozprzestrzeniać w kierunku do gó­
ry*). Zwiększa to objętość nagrzanej ma­
sy powietrza, która w górze rozlewa się 
nad sąsiednie obszary chłodniejsze. Uby­
tek cząsteczek wierzchniej warstwy 
zmniejsza je j ciężar, a przez to i je j ciś­
nienie na powierzchnię ziemi.

Wtedy z sąsiednich obszarów o niższym 
stopniu nagrzania, a więc o stosunkowo 
większym ciśnieniu, zwiększonym poza 
tym na skutek dopływu górą ciepłego po­
wietrza, napływają na obszar o ciśnieniu 
mniejszym masy powietrza dążąc do wy­
równania ciśnień. Ten ruch nazywamy 
wiatrem.

Powstanie lokalnego wiatru, łatwo za­
obserwować można na Wybrzeżu morskim,

*) Z  f i z y k i  w ie m y , że gaz o g rz e w a n y  d ą ż y  d o  
z w ię k s z a n ia  o b ję to ś c i, p o d o b n ie  z re sz tą  ja k  i  
P ły n y , k tó r e  p r z y  o g rz a n iu  z w ię k s z a ją  o b ję ­
tość  n ie  z m ie n ia ją c  m asy.

gdzie stykają się ze sobą 2 różne rodzaje 
powierzchni ziemskiej:

LĄD — nagrzewający się szybko i po­
wierzchownie i również szybko oddający 
nagromadzone ciepło zalegającej nad nim 
atmosferze,

MORZE — nagrzewające się powoli i 
wchłaniające ciepło w głąb, przez co pro­
mieniowanie na zewnątrz jest mniejsze 
i znacznie wolniejsze; morze to rezerwuar 
ciepła.

c  O  o  ,
' o C o o ° o 0 0 o

0 0  o °  o

W godzinach rannych nad ogrzanym 
lądem wytwarza się szybko obszar niskie­
go ciśnienia, wobec czego wiatr będzie 
wiał znad morza, z obszarów chłodniej­
szego powietrza o większym ciśnieniu. W 
nocy szybkie ochłodzenie lądu, podczas 
gdy morze będzie zwolna promieniować 
ciepłem, spowoduje zjawisko odwrotne. 
Sytuację ranną przedstawia nam w upro­
szczeniu rysunek 1, będący zarazem ilu ­
stracją do wstępnego objaśnienia o po­
wstawaniu wiatru.

o 0 °  °

o o

o o o Q pow ietrze ogrzane p ow ietrze  chfodne
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To samo zasadnicze zjawisko, choć w 
niezmiernie skomplikowanych postaciach, 
zachodzi w skali światowej na kuli ziem­
skiej między obszarami silnie nagrzanymi 
(równik) i chłodnymi (bieguny).

Przesuwające się masy powietrza z ob­
szarów o różnej ciepłocie i ciśnieniu na­
cierają na siebie tworząc potężne wiry o 
wielkim zasięgu, w których powietrze po­
suwa się z tak znaczną szybkością, że za­
miast słowa wiatr, używamy na określenie 
tego ruchu groźnego słowa W ICHER lub 
nawet HURAGAN.

Szybkość przepływu powietrza jest tym 
Większa, im mniejsza odległość dzieli ob­
szary o znacznej różnicy ciśnienia.

Żeglarze odróżniają natężenie siły w ia­
tru wg skali 13 stopniowej ułożonej przez 
admirała Beauforta.

Rys. 2

Kierunek wiatru określa się wg kie­
runku, z którego wiatr wieje, a zatem 
wiatr północny to przepływ powietrza od 
strony północy itd.

JAK D Z IA Ł A  ŻAG IEL
agiel jest jednym z dawniejszych 
wynalazków ludzkości. Stosowano 
go już w głębokiej starożytności jed­
nak tylko do poruszania Z W IA ­

TREM  ówczesnych statków, które poza 
tym wyposażone były w wiosła, używane 
przy wiatrach przeciwnych.

Możliwość żaglowania POD W IA TR  
odkryto dopiero w średniowieczu, a szero­
ko stosowano w żegludze nowożytnej aż 
do czasów wyparcia żagli przez maszyny 
w wieku X IX .

Obecnie żagle ostały się tylko na nie­
licznych statkach: przede wszystkim szkol­
nych, jachtach, a także na małych jed­
nostkach rybackich i łodziach okrętowych.

Rys. 3

O ile żaglowanie z wiatrem jest zjaw i­
skiem prostym i zrozumiałym, o tyle ża­
glowanie pod w iatr budzi zawsze wątpli­
wości; że jest ono możliwe — łatwo się 
przekonać. Wyjaśnienie zaś teoretyczne 
tego faktu, które opracowane zostało w  
ostatnich latach w związku z badaniami

nad opływem powietrza wokół przedmio­
tów stałych, czyli aerodynamiką — roz­
wiewa resztę wątpliwości.

Żagiel, który ma wprawić w ruch sta­
tek w kierunku pod wiatr (oczywiście nie 
wprost pod wiatr, lecz pod ostrym kątem 
do wiatru) — musi być tak uszyty i usta­
wiony, aby tworzył pewne wybrzuszenie, 
jak to widać z przekroju poziomego żagla 
na rysunku Z.

Wtedy równoległe strugi wiatru (a—i) 
dzielą się na krawędzi A  na dwie grupy. 
Część z nich (b—d) — płynąca po stronie 
wklęsłej wybrzuszenia — zostaje zahamo­
wana przez opór płaszczyzny żagla i zwal­
nia przez to tempo przepływu, co spowo­
duje nacisk na żagiel zahamowanych na 
swej drodze cząsteczek powietrza (ozna-

Franciszek Fsnikowski

PRAWO MORZA
Jeśli poznałeś me prawo — twarde, 
jak dłoń żeglarza odjęta wiosłom, 
i buntu falę w sercu narosłą — 
moją do lądu czujesz pogardę.

Już cię nie skuszą wiatry łaskawsze, 
ani tęsknota nie odda miastom!
Jam cię urzekło falą grzywiastą! 
nie zdołasz uciec! Tyś mój na zawsze!

Szum fali mojej, zmieniony w mewę, 
twoimi ślady poleci wszędzie, 
krążyć nad każdym snem twoim będzie 
co noc cię budzić surowym zewem.

Innym mieszczański sen gwiazdy wróżą, 
tobie—sztorm słony, co nordą smaga, 
bo życie twoje będzie jak flaga 
szarpana w strzępy bałtycką burzą!

Ziemia z twych oczu się odkotwiczy 
i już nic znajdziesz drogi powrotnej, 
choć rychło pojmiesz, człowiek samotny, 
że miłość moja ma smak goryczy.

czony na rysunku plusami). Pozostałe 
strugi (e—g), opływające żagiel po stro­
nie wypukłej, będą musiały się zgęścić 
a przez to zwiększyć szybkość przepływu 
tym bardziej, że w tylnej części żagla 
powstawać będzie pustka, do której szyb­
ko będą umykać cząsteczki powietrza. 
Ucieczka ich wywoła zmniejszenie ciś­
nienia w miejscu oznaczonym minusa­
mi, czyli „zassanie”. Nacisk z jednej stro­
ny, a ssanie z drugiej, złożą się na siłę 
parcia wiatru na żagiel oznaczoną strzał­
ką P, prostopadłą do płaszczyzny żagla. Si­
lę tę można rozłożyć na 2 składowe usta­
wione do siebie pod kątem prostym. Jedna 
z nich — siła znosząca Z — będzie usiło­
wała znosić statek w bok, czemu przeciw­
stawi się opór podwodnej bocznej płasz­
czyzny statku, zmniejszając to znoszenie 
do minimum. Pozostała zaś składowa siły 
P — posuwająca naprzód siła N — nada 
statkowi ruch do przodu.

W ten sposób wyjaśniło się niezrozu­
miałe zjawisko posuwania się żaglowca 
pod wiatr.

Żeby żagiel przybrał odpowiedni kształt 
— szyje go się z wąskich pasów płótna, 
tzw. brytów, układanych tak, aby pow­
stało pożądane wybrzuszenie. Żagiel ob- 
szywa się naokoło liną zwaną L IK IE M , 
która utrwala jego kształt. W  rogi żagla 
i wzdłuż lików wprawia się ucha i  odpo­
wiednie okucia, celem przymocowania go 
do drzewca lub sztagów i połączenia z l i ­
nami, służącymi do manewrowania nim.

Wrsszći« ważnym elementem żagla są 
często spotykane refsejzingi służące do 
zmniejszania jego powierzchni na wypa­
dek zbyt silnego wiatru. Wtedy całą dolną 
część żagla zwija się i obwiązuje refsej- 
zingami, jak to widać na rysunku 3. Moż­
na też żagle refować przez nawijanie płót­
na na bom.

Żagle mogą być rozpinane przy pomocy 
różnych drzewc: bomu, gaf la i masztu 
(rys. 3) poziomej rei (rys. 4a); bomu i ma-

Rys. 4

sztu (b); ukośnej rejki lugrowej (c); gafla 
i masztu (d) lub bez drzewca — po szta- 
gu (e).

Zależnie od ilości żagli, ich kształtu, 
sposobu rozpięcia na masztach, ilości ma­
sztów itd. — rozróżniamy różne typy ża­
glowców. (rys. 5 i  6).

FREGATA B A R K  BARKIFNFYNA

SZKUHFR BRYC BRYGANTYNA^

Rys. 5

SZTUKA ŻAG LO W ANIA
ykorzystanie siły wiatru przy 
pomocy żagli do poruszania stat­
ku jest umiejętnością nader pro­
stą, wymagającą jedynie pewnej 

wprawy. Cała sztuka polega przede wszy­
stkim na właściwym ustawieniu żagla, 
aby siła pociągowa (N) wiatru była moż-

JZKUNER KICZ
Rys. 6

N a z w y  ż a g li:  1 — g ro t ,  2 — fo k ,  3 — s z ta fo k , 
4 — k l iw e r ,  5 — la ta c z . 6 — stensztak.se 1. 7 — 8 
— 9 — to p s le , 10 —  bezan.

liwie największa. Uzyskuje się ten efekt 
przez możliwie luźne ustawienie żagli, 
bliskie łopotu. Zbytnie przyciąganie żagli 
do środka statku zwiększa tylko niepotrze­
bnie siłę znoszącą, działającą w  bok, a nie 
do przodu oraz zmniejsza ssanie. Nato­
miast wyluzowanie żagli do łopotu nie po­
woduje zmian w opływie powietrza i nie 
wywołuje żadnej siły poruszającej. Trze- 

(d o k o ń c z e n ie  na  s t r .  15)
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NA SREBRNYM EKRANIE

„POSTRACH MÓRZ"
1VT ie je d n o k ro tn ie  w ie lu  z. Was

™ m łodz i C zyte ln icy , m ia ło  
możność w idz ie ć  krążące po 
m orzu małe, szare, n iepozorn ie  
w yg ląda jące o k rę c ik i —  tra ­
łowce. N ie je d n o k ro tn ie  zape­
w ne zdz iw ie n i p y ta liśc ie  o po­
w ody tego ich  bezustannego 
krążen ia  n ieom a l w  m ie jscu, 
a usłyszana odpow iedź —  że 
szuka ją one m in  —  c a łk o w i­
cie Was zadaw ala ła . Bardzo 
często nie zdaw a liśc ie  sobie 
sp ra w y z ogrom u n iebezpie­
czeństwa, ja k ie  stale to w a rz y ­
szy p ra cy  ty c h  okrę tów .

A b y  zapoznać się z życiem  
za łog i tra ło w ca , zobaczyć b la ­
s k i i  c ien ie  tego życia, obe j­
rz y jc ie  w y ś w ie tla n y  na n a ­
szych ekranach rad z ie ck i f i lm  
m orsk i —  „P ostrach  m órz".

F ilm  ten, tchn ący  żyw ym  
rea lizm em , pokazu je  nam  ży ­
cie d y w iz jo n u  radz ieck ich  
tra ło w c ó w , oczyszczających 
po os ta tn ie j w o jn ie  w o dy  M o­
rza Czarnego z pozostaw ionych 
przez N iem ców  pó l m inow ych .

ką  p rzyp ad kow o  znaleziono 
podczas odbudow y po rtu . N a­
stępuje m om ent na jw iększego 

' napięcia.

R a tanow  p o w o li rozb ie ra  
W spólnie z Rozgoworowem  
m echan izm  m in y . P ow o li u - 
sta la  schem at je j dzia łan ia . 
G dy rozpoczyna rozm o n tow y­
w an ie  p rzy rzą du  ilorazow ego 
—  serca n ieznane j m in y  — 
następu je w yzw o len ie  gazów, 
spowodowane przecięciem  n ie ­
w łaściw ego przew odu. Od n ie ­
chybne j śm ie rc i ra tu je  swego 
dowódcę Rozgoworow, w y n o ­
sząc go poza obręb w ybuchu .

Po m iesiącu R a tanow  w raca  
ze szp ita la  do dom u. U m ys ł 
jego zaprząta budow a zagad­
kow ego m echan izm u i  chęć 
od k ryc ia  k o m b in a c ji posta­
w ie n ia  pozosta łych m in  na 
ta je m n iczym  po lu , w ydobyc ia  
i  zbadania sekre tu  ich  dz ią - 
łan ia . T ru d  bezsennych nocy, 
d łu g ie  w ę d ró w k i po m ieszka­
n iu , w ieńczy  wreszcie pow o­
dzenie. R a tanow  o d k ry w a  ta ­

¡ p i

■
.

i  A « '1

W id z im y  w ięc  szarą, co­
dzienną pracę tra ło w ca , • pe ł­
ną niebezpieczeństw . W ojna 
d la  w szys tk ich  daw no ju ż  Się 
skończyła , d la  szarego o k rę tu  
i  jego dz ie lne j za łog i —  trw a  
ta k  d ługo, ja k  d ługo is tn ie ją  
po la  m inow e, ja k  d ługo nie 
ma abso lu tne j pewności, że 
sz lak i k o m u n ik a c y jn e  w o lne  
są od „p ływ a jące go  niebez­
p ieczeństwa".

Na ekra n ie  p rzesuw a ją  się 
w o lno  sceny rozb ra ja n ia  m in y  
przez m in e ra  R ozgoworowa i 
m iczm ana W iereżenkę, a  póź­
n ie j po raz d ru g i, przez do­
wódcę d y w iz jo n u  R atanow a i 
m łodego, p ra k tyku ją ce g o  m i­
nera.

P rzesuw a się przed oczyma 
ciche, spokojne życie m iesz­
kańców  p o rtu , ta k  bardzo róż­
ne od pełnego n iebezp ie­
czeństw  życ ia  m arynarza . M i,- 
mo w ie lu  pokus, n ie  nęci ono 
m arynarza , walczącego o bez­
pieczną żeglugę d la  in n ych  
s ta tk ó w  i  ok rę tów .

W  im ię  te j w a lk i R a tanow  
przeprow adza w ra z  ze swą 
załogą niebezpieczny ekspe­
ry m e n t ro zb ro je n ia  n ieznanej 
dotychczas m in y  m o rsk ie j, ja ­

jem nicę , u w a ln ia ją c  szlak ko ­
m u n ik a c y jn y  do Odessy od 
„p ływ a jące go  niebezpieczeń­
stw a".

Poszczególne sceny z p racy 
m ine rów , pe łne g rozy i  naj,- 
wyższego napięcia , na w skroś 
rzeczyw iste, p iękne  zdjęcia 
m orsk ie , w idoczna w a lk a  cz ło­
w ieka  z „c za rn ym  n iebezpie­
czeństw em " —  groźnie czają­
cą się m iną, to  nadzw yczaj 
fra p u ją c y  tem at zarów no dla  
dorosłego w idza  ja k  i d la  n a ­
szej m łodzieży.

P ię kn y  ten  f i lm  w a rto  w ięc 
obejrzeć. Z rea lizow a ło  go K i ­
jo w sk ie  S tud io  F ilm ó w  A r ty ­
stycznych, na podstaw ie sce­
nariusza G. K o łtu no w a , w  re ­
żyse rii W. B rauna . W ykona w ­
cam i g łów n ych  r ó l są: M. R a - 
lin k in a , ja k o  dz ie lna  żona Ra­
tanow a ; s łyn n y  a k to r radziec­
k i  P. K a d oczn ikow  —  znany 
nam  z f i lm ó w  „A s w y w ia d u " 
i  „O pow ieść o p ra w d z iw y m  
c z ło w ie ku " —  ja k o  dowódca 
d y w iz jo n u  tra ło w c ó w  oraz 
S to la ro w  ja ko  m in e r Rozgo­
w orow .

MÓJ DZIEŃ NA „DARZE“
iedy pojechałem na urlop 
i powiedziałem, że byłem 
zaokrętowany trzy miesiące 

na statku szkolnym „Dar Po­
morza" — koledzy nie dawali 
mi spokoju. ̂  — Opowiedz, jak 
tam było! Co tam robicie cały 
dzień? Czy to bardzo niebez­
piecznie pływać takim statkiem 
po morzu?

Dobrze, opowiem. Nie tylko 
swoim najbliższym kolegom, ale 
wszystkim kolegom — junakom 
SP.

Zycie na statku szkolnym 
jest bardzo unormowane; żebyś­
cie zorientowali się, jak ono 
płynie — opowiem Wam jak 
„wygląda" dzień ucznia na stat­
ku.

Godz. 6. Pobudka. Zrywamy 
się z hamaków, zwijamy je i wy­
biegamy z międzypokladu na 
pokład. Brrr... Chłodny wiate­
rek wieje — a my „ robimy" 
gimnastykę. Popatrzcie na foto­
grafię. Nasza gimnastyka — to 
tzw. przejście przez saling. Pnie­
my się w górę po wantach; — 
wysoko, wysoko nad pokładem 
przechodzimy przez saling — i 
schodzimy po drugiej burcie na 
pokład.

No, wszystko poszło dobrze. 
Rozgrzani — bez resztek snu 
stajemy na drugiej burcie. Gim­
nastyka skończona.

Zabieramy się do porządko­
wania statku. Właściwie, to nie 
my się zabieramy — a nas „za­
bierają“ bosmani. Statek musi 
błyszczeć. Cegiełkujemy i szoru­
jemy pokład. Jest to ładnie 
przedstawione na fotografiach 
obok. Przy cegiełkowaniu można 
myśleć o dalekich podróżach, 
palmach, przygodach... No i u- 
kładać piękne historie, które bę­
dzie się opowiadało na lądzie.

Godz. 8. Wachtowy wybija na 
dzwonie okrętowym „cztery 
szklanki". Pada komenda: Bacz­
ność! A  następnie „Banderę 
podnieś".

Na statku zaczął się „ oficjal­
ny“ dzień.

Zaczynamy go ćwiczeniami. 
Nauka o takielunku, węzłach... 
Wiosłowanie, żaglowanie... No i 
praca na rejach.

Kiedy pierwszy raz wchodzi­
łem na foka-reję — to miałem 
trochę strachu. Perta usuwa się

spod nóg, wiatr przewiewa czło­
wieka „na wylot“ . Niedobrze! 
Ale później przyzwyczaiłem się.

Tak nam czas zbiega do godz. 
11.30 — to znaczy do końca ćwi­
czeń przedpołudniowych. O go­
dzinie 12 jemy obiad — i do go­
dziny 14 mamy czas wolny.

Z, jaką rozkoszą wyciągamy 
na pokładzie nasze obolałe, sfa­
tygowane ciało. Jak bardzo 
,smakuje“ odpoczynek po rze­
telnej, wytężonej pracy!

Szybko mija przerwa obiado­
wa. (Psiakość! Czy u Was w 
brygadach też przerwy mijają 
tak szybko?)

Od godziny 14 do 17 — zno- 
wuż ćwiczenia. Na zmianę: ci co 
rano pracowali „na dole“ —- tzn. 
na pokładzie — idą na reje. Ci 
z górnych sfer — zostają poni­
żeni!

Każdy z nas, jeżeli jego wach­
ta nie ma służby —- z niecier­
pliwością myśli o końcu ćwi­
czeń. Dlaczego? Czy dlatego, że 
są ciężkie? Eh — nie! Chodzi 
o coś zupełnie innego. Po kola­
cji — wolni od służby — mają 
wyjście na ląd. Ubieramy się w 
piękne mundury — i dalej do 
miasta. N ikt by w nas teraz nie 
poznał tych smoluchów, zajadle 
cegiełkujących pokład! Albo 
czyszczących zenzyl

Wieczorem, pełni wrażeń miej­
skich — wracamy na statek. 
Rozwieszamy hamaki, układamy 
się do snu. Jeszcze jakiś czas 
międzypokład rozbrzmiewa gwa­
rem. Opowiadamy sobie o ,,wy­
darzeniach dnia".

O godzinie 22 cisza nocna. 
Mtatek milknie. Tylko służba 
czuwa. Słyszymy jakiś czas nad 
naszymi głowami kroki wachto­
wych. Zasypiamy. Jutro czeka 
nas nowy, pracowity dzień.

— A  jak jest na morzu? W 
czasie pływania?

— O tym opowiem Wam póź­
niej. Albo — jeszcze lepiej — 
mój kolega napisał do „Razem". 
Przeczytajcie sobie w numerze 
„Razem", wydanym z okazji 
„Dni Morza“ — artykuł pt. 
„Wrażenia z rejsu „Darem Po­
morza". Może tytuł jest inny — 
ale to nieważne. „Razem“ opo­
wie Wam — jak to młody junga 
płynął w świat.

B.

JAK PRACUJEMY NA „DARZE POMORZA"
(do fotoreportażu obok)

Ledwo otworzymy oczy — już nas pędzą przez saling (zdj. 
1). Tak rozpoczynamy pracowity dzień!

Rozmaite mogą być zajęcia na statku. Są ludzie, którzy ma­
ją  szczególną zdolność wynajdywania różnych robót dla bied­
nych uczniów. Na statku nazywają się oni — bosmanami. Jeśli 
stoimy przy nabrzeżu pędzą nas na reje - -  abyśmy nabrali 
wprawy w  zwijaniu i rozwijaniu żagli (zdj. 2). A  gdy — wej­
dziemy do doku — aby przed rejsem oczyścić dno —  czekają 
nas inne przyjemności: „opukiwanie" łańcucha kotwicznego (3) 
i malowanie dna (4).

Dokowanie skończone. Trzeba doprowadzić pokład do po­
rządku. Już bosmani pamiętają o nas. Pada jedno słowo: cegieł- 
kowanie! Jak to wygląda — pokazuje fotografia (6). Trzeba też 
doprowadzić do porządku takielunek. Liny, bloki, talie... Ga­
niają nas — aż miło (zdjęcia 5 i  8). Wobec tego wszystkiego — 
taka czynność — jak szorowanie pokładu (7) — jest niewinną, 
dziecinną zabawką!

Odpoczywamy. Strudzone nasze ciało wygrzewamy na słoń­
cu na tzw. „baku" (9).

Marzą nam się dalekie podróże. W myśli płyniemy w „siną 
dal" — jak to pięknie pokazane jest na fotografii (10). Wtem 
ciszę przerywa gwizdek wachtowego (11). Podróży Wam się za­
chciewa? Marsz do roboty!
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BOK PRACY
29- Y I -1948

M in io n y  o k re s  to  r o k  da lszego  k rz e p n ię c ia  
naszego z b ro jn e g o  ra m ie n ia  na  m o rz u  — 
O d ro d z o n e j M a r y n a r k i  W o je n n e j. . .

WSZYSTKO. CZEGOŚMY DOKONALI #

... W  c ią g ły m  m o zo le  p o w s z e d n ic h  d n i p o d c ią ­
g n ię ty  z o s ta ł s ta n  b o jo w y  o k rę tó w , w y s z k o le n ie  
i w ie d z a  fa c h o w a  za łóg ...

. . .F lo ta  H a n d lo w a , b e n ia m in e k  P o ls k i L u d o w e j,  
o trz y m a ła  w  ty m  czasie szereg n o w y c h  je d n o ­
s te k . „W a r m ia “ , „ M a z u r y “ ...

...W  ra m a c h  a k c j i  o d b u d o w y  i ro z b u d o w y  n a ­
szych  p o r tó w  o dd a n o  m . in n . d o  u ż y tk u  w  p o r ­
c ie  g d y ń s k im  szereg  n o w y c h  d ź w ig ó w  d ro b ­
n ic o w y c h ...

.. .O k re s  m in io n y  to  ró w n ie ż  o k re s  w z m o ż o n e j 
ro z b u d o w y  naszego r y b o łó w s tw a  m o rs k ie g o . 
S to czn ie  ry b a c k ie  d o s ta rc z y ły  k i lk u d z ie s ię c iu  
n o w y c h  je d n o s te k ...

...zaś w  S zczec in ie  w y b u d o w a n o  w  re k o rd o w y m  
te m p ie  z u p e łn ie  n o w y  basen  d la  p rz e ła d u n k ó w  
m a s o w y c h . P rz y  n a b rz e ż a c h  n o w e g o  basenu  ła ­
d u ją  ju ż  s ta tk i. . .

...d la  nasze j r y b a c k ie j  f lo t y  b a ł ty c k ie j .  J e d n o s t- 
k i  d a le k o m o rs k ie  po  ra z  p ie rw s z y  po w o jn ie  w  
p e łn i w y k o rz y s ta ły  sezon ś le d z io w y  w y k o n u ją c  
p la n  p o ło w ó w  w  110 p ro c ....

...N asza c h lu b a  — G d y n ia  — u z n a n a  zo s ta ła  
p rzez  lic z n e  k o n fe re n c je  ż e g lu g o w e  za  p o r t  b a ­
z o w y  —  co zn aczn ie  z w ię k s z y ło  j e j  znaczen ie  
w  ś w ie c ie ... j

...W  o b lic z u  c ią g łe g o  w z ro s tu  p o ło w ó w  — k o n ­
ty n u o w a n o  ro z b u d o w ę  p o r tó w  ry b a c k ic h . M . 
in n . w  G d y n i w y b u d o w a n o  n o w ą  w ie lk ą  c h ło ­
d n ię  ry b n ą . . .

O p ra c o w a ł: Jo te m .



WYBRZEŻU, TO DZIEŁO LUDZI PRACY

•••» W a rta “ , „ P u c k “ , „C z e c h "  —  p ię k n e , n o w o ­
czesne s ta tk i  — g o d n ie  re p re z e n tu ją  b ia ło -c z e r ­
w o n ą  b a n d e rę  na  w s z y s tk ic h  m o rz a c h ...

...Nasze s to c z n ie  p o d ję ły  b u d o w ę  k i lk u n a s tu  je ­
d n o s te k  m o rs k ic h  — ro z p o c z y n a ją c  re a liz a c ję  
sze ro ko  z a k ro jo n e g o  p la n u  ro z b u d o w y  f lo ty . . .

WYBRZEŻA
29- V I - 1949

. . .W y n ik ie m  ic h  p e łn e j su k c e s ó w  p ra c y  — 
b y ło  w o d o w a n ie  p ię c iu  ru d o w ę g lo w c ó w  
i  d w ó c h  h o lo w n ik ó w .

•••'Sukces te n  o raz  p o d z iw  c u d z o z ie m c ó w  — zdo- 
“ y l iś m y  d z ię k i w s p a n ia łe m u  w z ro s to w i o b ro tó w  
■J* n aszych  p o r ta c h . I c h  łączne  p rz e ła d u n k i p rz e ­
k ro c z y ły  p ó łto ra  m ilio n a  to n  m ie s ię c z n ie ...

. . .B y ło  to  za s łu g ą  p rze d e  w s z y s tk im  ro b o tn ik ó w  
p o r to w y c h  o P o r to ro b u “ , k tó r z y  w  s z la c h e tn y m  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y  — b i l i  re k o rd  p rz e ła ­
d u n k o w y  za re k o rd e m .. .

. . .M im o  p r y m it y w n y c h  sposobów  p rz e ła d u n k u , 
m a łe  nasze p o r ty  — U s tk a , K o ło b rz e g , D a r ło w o  
— d z ie ln ie  d o t r z y m y w a ły  k r o k u  p o r to m  p ie r w ­
sze j k la s y ...

• W  tro sce  o d o s ta rc z e n ie  k a d ry  fa c h o w c ó w  d la  
ty b o łó w s tw a , p rz e p ro w a d z o n o  szereg k u rs ó w  
s ie c ia rs k ic h , k ie r o w n ik ó w  k u t r ó w  o raz  k u rs  k a ­
p ita n ó w  je d n o s te k  d a le k o m o rs k ic h .

.. .D o s to s o w u ją c  s ię  do  w z m o ż o n y c h  p o trz e b  — 
s z k o ln ic tw o  m o rs k ie  ro z b u d o w a ło  sw e  k a d ry ,  
d o s to s o w a ło  b u d y n k i  i  p o w ię k s z y ło  ilo ś ć  s z k o l­
n y c h  je d n o s te k  p ły w a ją c y c h .. .

.. .O d p o w ie d z ia ln e  za da n ie  d o s ta rc z e n ia  s z k o ln ic ­
tw u  m o rs k ie m u  k a n d y d a tó w  —  p r z y ję ła  n a  s ie ­
b ie  P .O . „S łu ż b a  P o ls c e “  tw o rz ą c  w  t y m  ce lu  
K o la  P rz y s p o s o b ie n ia  M a ry n a rs k ie g o .. .

Z d ję c ia :  J . U k le je w s k i,  K .  K o m o ro w s k i,  Z . K o s y c a rz , A . P lu c iń s k i



—  B rr...
Janek ob ud z ił się z uczuciem  przeraże­

nia.
Całe szczęście, że to b y ł sen...
Od tygo dn ia  n ie  m y ś li o n iczym  innym , 

ja k  ty lk o  o ry c h ły m  w yjeźdz ie  ha ku rs  
przeszkolenia m aryna rsk iego  „S P ". Pełen 
jes t obaw , czy n ie  okaże się n iedo ra jdą  
p rzy  w io s ło w a n iu  i  żag low an iu  i  czy g ro ­
madzona przez zim ę w iedza teore tyczna 
nie u le c i gdzieś z g ło w y  w łaśn ie  w tedy, 
k ie d y  będzie trzeba ją  zastosować. N ic 
w ięc  dziwnego, że we śnie ro ją  m u się 
żagle, lin y , w ęzły, sploty.

W łaśn ie przed c h w ilą  śn iło  m u się, że 
m ia ł zw iązać zerw aną cumę. O bok sta ł 
g roźny bosman, a on k rę c ił lin ę  w  rę k u  i 
po c ił się z przerażenia, n ie  w iedząc ja k  
połączyć dw a końce.

N aokoło iro n iczn e  uśm iechy kolegów , 
bosman zaczyna się n ie c ie rp liw ić , a oh 
an i rusz n ie  w ie , co rob ić  z trzym aną  w  
rę ku  liną .

—  T rzeba d.obrze p rzypom n ieć sobie 
w ę z ły  i w szystko  to, czego nas uczono w  
K o le  P rzysposobien ia M a ryn a rsk ie go  „S P ” 
—  m y ś li Janek —  ale przede w szys tk im  
m uszę sobie pow tó rzyć  to, co do tyczy bos­
mana, bo może sen się sp raw dz i i  bosman 
będzie ta k i groźny, ja k  ten, k tó ry  m i się 
p rzyśn ił.

Janek jes t system atyczny i  lu b i każdą 
rzecz przem yśleć spoko jn ie  od początku.

—  Czym  w ła śc iw ie  za jm u je  się bos,- 
man?

Na podstaw ie  dotychczasowych w ia d o ­
m ości Janek w ie, że bosman to  ja k b y  gos­
podarz s ta tku  lu b  ca łe j f lo t y l l i  ośrodka. 
Jego pieczy pow ie rzona je s t całość sprzę­
tu : lodzie, żagle, w iosła . O n dozoru je  w ła ­
ściwego i  bezpiecznego us ta w ie n ia  oraz 
czystości łodz i, na leżytego złożenia sprzę­
tu  do m agazynu, oraz zarządza i  przepro,- 
wadza doraźne nap raw y.

O t — po p ro s tu  gospodarz, oga rn ia jący  
cz u jn y m  ok iem  p ły w a ją c y  dobytek, strze­
gący go przed niebezpieczeństwem  i  usu­
w a jący  w  porę w szystk ie  uszkodzenia, że­
by n ie  dopuścić do pow stan ia  w iększej 
szkody.

—  S koro w iem , ja k ie  m a bosm an zada­
n ia  do spe łn ien ia  —  to  ła tw o  sobie w yo ­
braz ić  jego czynności i  arsenał narzędzi, 
po trzebnych  do ich  w yko nyw a n ia .

Ja n k o w i w  snuciu ty c h  rozw ażań po­
m agają jego dośw iadczenia i  obserw acje z 
p ierwszego ze tkn ięc ia  się z ło d z ia m i na

p rzys ta n i L ig i M o rs k ie j, dokąd całe K o ło  
chodziło  p racow ać p rz y  w iosennym  re ­
m oncie łodz i i na w stępną naukę w io s ło ­
wania.

Stąd też dobrze pam ięta , że do p rac 
p rzy  kad łubach  potrzebne b y ły  następu­
jące narzędzia:
skrobaczk i —  k tó ry m i zdziera się s tarą 

farbę, ła tw o  odstającą (rys. la ), 
u b ija k i —  czy li specja lne d łu ta  (rys. Ib ), 

k tó ry m i u ty k a  się p rzy  pom ocy d re w ­
n ianych  m ło tk ó w  (rys. lc )  sznur ba­
w e łn ia n y  w  szczelinach m iędzy k le p ­
k a m i poszycia,

szpachle —  (rys. Id ) k tó ry m i w c iska  się 
tzw . szpachlówkę, c z y li k i t  z rob iony 
z b ie li o łow ian e j, k re d y , pokostu i  te r ­
pe n tyny , w y ró w n y w u ją c  u tka ne  up rze­
dn io  szczeliny i  w yg ładza jąc  n ie ró w ­
ności w  poszyciu.

S koro szpachlówka w ysch ła  —  w y s z li-  
fow ano kad łu b  pap ierem  szk lis tym  i  do

Rys. 1

głosu doszły pędzle (rys. le ) w  to w a rzy ­
s tw ie  puszek z farbą .

Janek s łu cha ł wskazów ek p rzys ta n io ­
wego bosmana i  m a low a ł k a d łu b  fa rbą  
rów no m ie rn ie , ja k  n a jc ie n ie j, za co o trz y ­
m a ł pochwałę. Potem  pędzle m y ło  się w  
te rp e n tyn ie  łu b  w k ła d a ło  do naczynia z 
wodą, żeby n ie  zaschły.

Celem m a low a n ia  jest zabezpieczenie 
drzew a przed dz ia łan iem  w ilgo c i, żelaza 
przed rdzą. N ie k tó re  części ło dz i ńp. d rze­
wca, są z w yk le  n ie  m alowane, a pociągane

szybkoschnącym  bezba rw nym  lak ie rem , 
spod k tó rego  w idać n a tu ra ln y  k o lo r  d rze­
wa.

—  M am y ju ż  łodzie  odświeżone. Teraz 
trzeba pom yśleć nad u trzym a n ie m  ich  w  
ty m  stanie. Do tego nie  trzeba  narzędzi o 
dz iw acznych nazwach. W ysta rczy  w ia d ro  
z c iep łą  wodą, w  k tó re j rozrob iono n ie ­
w ie lk ą  ilość szarego m yd ła  i  szczotka lu b  
szmata. W yciągn ię tą  na brzeg łódź w y m y ­
je  się i spłucze wodą, ta k , że aż będzie się 
św iec iła . Najczęstszym  zaś zabiegiem  jest 
zm yw an ie  w n ę trza  ło dz i w ilg o tn ą  szmatą, 
stale maczaną w  wodzie celem  usunięcia 
p iasku, k tó ry  jes t w ro g ie m  fa rb y . Żeby go 
szybko usunąć —• czasem z w y k ła  łyżka  
może awansować do godności narzędzia 
bosmańskiego, gdyż doskonale można nią  
w yb ie ra ć  p iasek z zakam arków  dna.

P rzypom ina  sobie teraz Janek, co w i­
dz ia ł na p rzys ta n i w  m agazynie sprzętu. 
R ówno leża ły  w ios ła  jedno  na d ru g im , 
p ió rk a m i na p rzem ian , spoczywając ca łym  
ciężarem  na sobie. N a sto jakach  spoczy­
w a ły  m aszty oraz bom y i  ga fie . Na k o ł­
kach  w is ia ły  zw o je  lin .

N a jw ięce j rozm a itośc i w idać  na p ó ł­
kach z d ro b n y m i częściam i sprzętu : 
kausze —  (rys. 2a) służące do w p lecen ia  w  

ucho na końcu l in y  i  ochran ia jące l in y  
przed prze ta rc iem ,

Rys. 2

szakle — czyl i  łą c z n ik i lu b  k la m ry  (rys. 
2b) łączące l in y  z żaglam i, żagle z o k u ­
c ia m i itp .,

ra ksy  —  (rys. 2c) do p rzym ocow an ia  żagla 
do sztagu,

b loczk i —  k tó re  zn a jd u ją  szerokie zasto­
sowanie w  o lin o w a n iu  ło dz i (rys. 2d), 

ściągacze —  (rys. 2e) regu lu jące  ła tw o  na­
p ięc ie  w a n t dz ięk i zastosowaniu na­
gw in to w a n ych  w  2 k ie ru n k a c h  p rę tó w  
w kręconych  we w spó lną tu le jk ę , k tó ­
re j obracanie zb liża  lu b  oddala p rę ty .

W szystkie  te  p rze d m io ty  s tanow ią  re ­
zerwę zapasową na w ypadek uszkodzenia 
sprzętu i  kon ieczności zastąpienia części 
zniszczonej —  nową.

W  specja lne j skrzynce leża ły  p rzybo ry  
do re p e ra c ji żag li: ręka w ica  żeglarska, za­
stępująca napars tek (rys. 2f), ig ły ,  n ic i, 
w osk dó nac ie ran ia  n ic i celem  nadaw an ia  
im  śliskości.

Z k o le i Janek w y tę ż y ł całą uwagę na 
p rzypom n ien ie  sobie, co w ie d z ia ł o linach , 
bez k tó ry c h  n ie  można obejść się na n a j­
m nie jsze j ło dz i w ios ło w e j, a cóż dopiero 
na żaglowej?

Bosm an m a na nie  szczególne oko. 
T rzeba pam iętać, żeby każdy kon iec l in y  
zakończyć opaską z n ic i żag low ej lu b  c ien­
k ie j l in k i,  gdyż bez tego lin a  s trzęp i się i 
rozp la ta  na po jedyncze p o k rę tk i, z k tó ry c h  
jes t skręcona —  tw orząc  ta k  zw any „k ro w i 
ogon” . Bosm an lu b i też żeby l in y  b y ły  sta­
ran n ie  i  n iezby t ciasno zw in ię te , p rzesu­
szone, podwieszone, gdyż za tę  odrob inę 
tro s k liw o ś c i odpłacą się trw a ło śc ią  i w y ­
trzym a łośc ią . L in ie  po p racy, k ie d y  jest



napięta —  należy się odpoczynek —  w łó k ­
na je j p o w in n y  przeschnąć i  z luzować na­
prężenia.

N ie  sztuka przechować l in y  —  rzecz w  
tym , żeby um ieć się n im i posłużyć, to  zną- 
czy —  przede w szys tk im  um ieć zastosować 
odpow iedn ie  węzły.

Janek w ie, że w ęz łów  jes t bardzo w ie le , 
pokazyw a ł je  in s tru k to r  na zajęciach w  
K o le , ale p rzyp om in a  sobie ty lk o  6 n a j­
w ażnie jszych:

obłożenie liny na knadze, lu b  k o łku , p rzy  
czym  w ysta rczy  d w u k ro tn e  obłożenie 
w g  w zo ru  I. Jeże li lin a  m a być goto­
w a w  każdej c h w ili do z luzow an ia  — 
stosuje się obłożenie ja k  na w zorze I I ;

węzeł wyblinkowy (w zór I I I )  służy do 
p rzyw iąza n ia  lin y  do drzewca;

węzeł cumowy (w zór IV ) jes t na jp rostszym  
sposobem p rzyw iąza n ia  cum y, można 
też zastosować w te d y  nieco zb liżony —

Vi Vil VIII
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węzeł żeg la rsk i (w zór V), k tó ry  ma tę w ła ­
ściwość, że po w y b ra n iu  i  p rzyw ią za ­
n iu  l in y  n ie  dopuszcza do je j z luzow ą- 
n ia. D rugą  jego zaletą, je s t ła tw ość 
rozw iązan ia ;

węzeł szkotowy (w zó r V I)  s łuży  do p o łą ­
czenia l in  różnej grubości, lu b  d o w ią ­
zania l in y  do ucha p rzy  żaglu, na to ­
m iast l in y  ró w n e j grubości łączy —

węzeł prosty (w zór V II), k tó ry  zm ie n i się 
w  węzeł refowy, je ż e li jeden koniec 
z łożym y podw ó jn ie , co u m o ż liw i roz­
w iązan ie  w ęzła  je d n y m  szarpnięciem  
(w zór V III) .

Po przem yślen iu  sp raw  bosm ańskich, 
Janek się uspoko ił. O statecznie coś n ie  coś 
pam ię ta  i  ogó ln ie  się o rie n tu je . Cała rzecz 
w  ty m , żeby m ieć oczy o tw a rte  i  naślado­
wać to , co będzie ro b ił dośw iadczony bos­
man. Jak  dobrze pó jdz ie  —  to  nauczy się 
sp lo tów , a może naw e t sp lo tów  na lin a c h  
s ta low ych , co m u się bardzo p rzyda, ja k  
zostanie ju ż  m arynarzem .

S. L.

PRZYJACIEL ŻEGLARZA 
WIATR

(dokończenie ze str. 9-)

ba więc między tymi skrajnymi położenia­
mi znaleźć właściwe.

Poza umiejętnością właściwego usta­
wiania żagli — żeglarz musi umieć zmie­
niać kierunek swego statku, tj. tak usta­
wić statek, aby w iatr wiał z innej niż 
przedtem strony. Czynność ta nazywa się 
zwrotem.

Można zwrot zrobić w dwojaki sposób: 
albo przejść linię wiatru najpierw dzio­
bem (ZWROT PRZEZ SZTAG ALBO  
PRZEZ DZIÓB) albo rufą (ZWROT PRZEZ 
RUFĘ). Oba te manewry przedstawia i ob­
jaśnia rysunek 5.

Zwrócić trzeba przy tym uwagę na po­
łożenie żagli w fazie I I  i  IV  każdego zwro­
tu. Są one ustawione nie po to, żeby w y­
twarzać silę poruszającą, ale naumyślnie 
pracują nieprawidłowo, żeby ułatwić 
zwrot.

Ustawienie w fazie I I  zwrotu przez 
dziób i fazie IV  przez rufę (przedni żagiel 
łopocze, tylny żagiel ściągnięty do środka 
powoduje spychanie rufy w bok) wywo­
łuje NAW IETRZNOSC statku, tzn. że sta­
tek dziobem zawraca w kierunku skąd 
w iatr wieje — NA W IATR.

Ustawienie w fazie IV  zwrotu przez 
dziób i fazie I I  zwrotu przez rufę (tylny 
żagiel wyluzowany do łopotu, przedni w y­
brany do środka i spychający dziób w bok) 
wywołuje ZAW IETRZNOSC statku, tzn. 
że statek odwraca dziób ZA  W IA TR EM  w  
kierunku przeciwnym, skąd wiatr wieje.

Wprawny żeglarz potrafi zmieniać do­
wolnie kierunek łodzi ożaglowanej i  w y­
konywać zwroty bez pomocy steru, a ty l­
ko przez szybkie wytwarzanie nawietrzno- 
ści lub zawietrzności.

Trzeci stopień sztuki żaglowania — to 
umiejętność wyczucia potrzeby refowania 
i sprawne zmniejszanie powierzchni żagli 
w zależności od stanu wiatru.

Wreszcie czwarty stopień — to takie 
opanowanie zwrotów i takie poznanie w ła­
ściwości statku, żeby żaglowiec stał się 
zupełnie posłuszny woli żeglarza, zatrzy-

0,„ zwrot przez dziób 
(przez sztag)

Rys. 7

mywał się we właściwym miejscu, dobi­
ja ł i  odbijał sprawnie od nabrzeża i po­
ruszał się bezpiecznie w najciaśniejszym 
porcie.

Wtedy następuje moment zbratania że­
glarza i wiatru. Odtąd wiatr staje się po­
mocnym przyjacielem, a żagiel posłusz­
nym narzędziem czerpiącym z owiewu 
cząsteczek powietrza siłę napędową dla 
statku.

Międzynarodowa skala Beauforta dla siły wiatrów
S iła  

w ia t ru  
w g  s k a li 
B e a u fo r ta

Ś re d n ia  
szybkość  

w ia t r u  
w  m /s e k .

O znaczen ie
s łow n e W p ły w  w ia t r u  na  m orze

0 0,2 c isza lu s trz a n a  ta l ia

1 1,1 p o w ie w m a łe  fa le  o  w y g lą d z ie  łu s k o w a ty m , bez p ia n y

* 2 2,5 s la b y  w ia t r k r ó tk ie  la le ,  g r z b ie ty  z a c z y n a ją  s ię  z a ła m y w a ć , p ia n a  
s z k lis ta

3 4,3 ła g o d n y  w ia t r z a ła m u ją c e  s ię  s z c z y ty  fa l  p o w o d u ją  s ła b y  p o s z u m

4 6,3 u m ia rk o w a n y  w ia t r fa le  s ta ją  s ię  d łuższe , tw o rz ą  s ię  m ie js c a m i b ia łe  
g rz y w y

5 ■ 8,6 ś w ie ż y  w ia t r k s z ta łt  fa l  m a s y w n ie js z y  i  w y d łu ż o n y , tw o rz ą  s ię  b ia łe  
g rz e b ie n ie , p o s z u m  w y ra z is ts z y

6 11,1 s i ln y  w ia t r
z a c z y n a ją  s ię  tw o rz y ć  g ó r y  w o d n e , g rz e b ie n ie  o b e jm u ­
ją  w ię k s z e  p o w ie rz c h n ie , s z u m  s t łu m io n y , w ię c e j h u ­
czą cy

7 13,8 b. s i ln y  w ia t r
fa le  p ię trz ą  s ię , p ia n a  u k ła d a  s ię  w  p a sm a  z w ia tre m , 
szu m  z a ła m u ją c y c h  s ię  fa l s ły c h a ć  ze z n a c z n e j o d le ­
g ło ś c i

8 16,7 g w a łto w n y  w ia t r w y s o k o ś ć  i d łu g o ś ć  fa l  i  g rz e b ie n i w z ra s ta , s trz ę p y  
p ia n y  gęstsze, m o rz e  za czyn a  b u ja ć  w y ra ź n ie

9 19 ,9 w ic h u ra w y s o k ie  g ó ry  w o d n e  z d łu g im i z a ła m u ją c y m i s ię  
g rz b ie ta m i,  d u że  p ła ty  p ia n y  u k ła d a ją  s ię  w  gęste  
s trz ę p y  id ą c e  z  w ia tre m , m o rz e  m a  w y g lą d  b ia ły ,  h u k  
p o tę ż n y  i  g w a łto w n y10 2ą,3 s iln a  w ic h u ra

11 27,1 g w a łto w n a  w ic h u ra

g ó ry  w o d n e  s ta ją  s ię  ta k  w y s o k ie , że s ta tk i  na  w id n o ­
k rę g u  g in ą  sp rze d  oczu  w  b ru z d a c h . H u k  m o rz a  p rz e ­
c h o d z i w  g rz m o t. M o rz e  p o k r y te  b ia ły m i s trz ę p a m i 
p ia n y , w ia t r  r o z b ija  g rz e b ie n ie  w  p y ł  w o d n y

12 ponad 30 h u ra g a n n a jw y ż s z a  fa la ,  k ip ie l  w o d y , r o z p y lo n y  ip y ł w o d n y  
tw o r z y  m g łę  p rz e s ła n ia ją c ą  z u p e łn ie  h o ry z o n t



en-tu pochylił się 
na<l  mapą.

W  W  — Słuchaj, Wan-

— Popłyniesz tę- 
cły — pokazywał 

f J  ostrzem ołówka po- 
*  szarpane wybrzeże, 

— tu w zatoce za­
trzymasz się, pójdziesz do fabry­
ki porcelany, zobaczysz się z o- 
dźwiernym. Jednooki. Powiesz 
mu, że ja cię przysyłam po por­
celanę. On już będzie wszystko 
wiedział. Da ci łudzi i towar. To 
oczywiście nie będzie porcelana. 
Załadujecie w biały dzień, żeby 
nie było podejrzeń. Zapłacisz, 
weźmiesz fakturę. Nie zapomnij 
zaopatrzyć się w oficjalną prze­
pustkę od komendanta miasta. 
Dalej popłyniesz blisko brzegu 
— ciągle na południe. Zatrzy­
masz się dopiero tu .— patrz do­
brze. To musi być w nocy. Brzeg 
jest pilnowany przez żołnierzy 
Kuo-min-tangu. Wyślesz łódkę z 
dwoma ludźmi. Niech poszuka­
ją kuźni. Przy k.uźpi mieszka ko­
wal. On da wam dalsze zarzą­
dzenia.

Wan-li poruszył głową na 
znak, że rozumie. Przejrzał po­
woli jeszcze raz mapę, zasunął 
ręce w rękawy i spokojnie zabie­
rał się do wyjścia.

— Masz jakie pytanie? — rzu­
cił mu zza stołu Chen-tu.

Wan-li zatrzymał się i chwilę 
pomyślał. Kiwnął głową, co mia­
ło oznaczać, że wszystko w po­
rządku.

Chen-tu wiedział, że Wan-li 
jest niezmiernie oszczędny w 
mowie, ale wiedział też, że może 
na niego liczyć, że małomówny 
Wan-li jest oddany sprawie bez 
reszty, że nie potrzeba mu tłu­
maczyć, iż ładunek — jaki ma 
odebrać i dostarczyć — musi 
dojść do oddziału na czas.

. . .C h iń c z y k  ru s z y ł p os łu szn ie ...

Fabryka była duża, europej­
ska, nowoczesna z czerwonym 
kominem, który miał czarny o- 
gon z dymu. Pracowało tu pew­
nie z tysiąc łudzi zawsze głod­
nych, Ucho ubranych, którzy ni­
gdy nie mieli czasu na własne 
prywatne życie, których dzieci 
nie bawiły się i nie chodziły do 
szkół, bo musiały również pra­
cować na swoje utrzymanie. D y­
rektorem fabryki był obcy. Nie 
obchodziły go nic ani sprawy ro­
botników, ani też ich dzieci. 
Sam mieszkał w pięknym bia­
łym domu, a jeździł śliczną o- 
szkloną limuzyną.

Wan-li uśmiechnął się.
— Już niedługo, niedługo — 

szepnął do siebie.
W dyżurce fabrycznej zastał 

trzech uzbrojonych ludzi. Jedno­
okiego ani śladu.

— Ty tu czego ? — zapytał go 
żołnierz.

Wan-li ukłonił się głęboko.
— Przyjechałem po towar.
— Przepustkę masz? Pismo 

masz?
— Mam.
— Zaprowadzić go do biura — 

rozkazał żołnierzowi podoficer.
Na te słowa zerwał się młody 

uzbrojony chłopak, trącił Wan- 
li kolbą i surowo krzyknął:

— Idź, idź! Naprzód! 
Chińczyk ruszył posłusznie.

Wyszli na obszerne podwórze 
fabryczne i skierowali się do dłu­
giego czerwonego budynku.

Wan-li idzie, ale myśli tylko 
o jednym: jak się skontaktować 
z Jednookim, Bez tego cała ro­
bota na nic. Rozkaz jest wyraź­
ny i trzeba go wypełnić — a bez 
Jednookiego ani rusz. Nie ma 
się do kogo odezwać. Nie wia­
domo, kto swój, a kto wróg. 
Trzeba jednak spróbować.

— Co tu u was takie wojsko­
we porządki? — zapytał cicho 
żołnierza. — Wojna jeszcze da­
leko.

— Nie bardzo — odpowiedział 
żołnierz —  duża wojna daleko, 
mała wojna blisko.

— Jak to?
—• A  tak. Mosty lecą w po­

wietrze, „psują się" parowozy. 
Na ścianach niewidzialna ręka 
pisze w nocy napisy, które mu­
simy zmazywać za dnia, by nad 
nimi wyrosły znów nowe.

— I  co, nie możecie sobie po­
radzić? Nikogo nie schwyta­
liście ?

— O tak. Wczoraj aresztowali 
tutejszego portiera. Taki z jed­
nym okiem. Bardzo porządny 
człowiek.

■— Aresztowali Jednookiego! 
— Żaden muskuł nie zadrgał na

twarzy Wan-li. Przeszedł go jed­
nak dreszcz. — Aresztowali Je­
dnookiego!

— Za cóż to? — zapytał jed­
nak spokojnie.

Żołnierz nie odpowiedział.
—■ Tajemnica? — uśmiechnął 

się Wan-li.
Chłopak zatrzymał się i spoj­

rzał z ukosa na Wan-li.
■— A  ciebie ten Jednooki bar­

dzo interesuje?
Wan-li spokojnie wytrzymał 

wzrok żołnierza.
— Wróg, czy towarzysz? — 

myślał szybko.
— Chen-tu —■ szepnął żoł­

nierz.
— Chen-tu! —• roześmiał się 

Wan-li.
— Czekamy na ciebie. Wszy-

J e d n o o k i.

stko gotowe. Czy możesz odpły­
nąć jutro?

— Muszę dziś.
— Późno.
— To nic. Do zachodu dałeko.
— Powiem naszym, żeby się 

pośpieszyli z załadunkiem.
— Co z Jednookim?
— W więzieniu.
— I  co?
— Dziś popłynie z tobą.
— Ho, ho! Dużo tu naszych?
— Pełno. 1 w wojsku też. Jak 

Szanghaj?
— Nie wiecie? Szanghaj nasz 

od wczoraj.

— Niedobrze. Bardzo niedo­
brze — mówił Wan-łi do Jedno­
okiego. Popatrz na niebo. Żółte. 
Popatrz na wodę. Żółta. Tajfun!

■— Tajfun? Daleko mamy?
— Dwa dni, dwie noce.
— Nie można się gdzieś scho­

wać?
Wan-li zaprzeczył głową. <
— Tajfun dobry.

Jednooki podniósł do góry 
brwi.

■— Tajfun dobry?
— Tak. N ikt nie poważy się 

kontrolować morza w czasie 
tajfunu. 1 na brzegu nikomu 
nie przyjdzie do głowy, że w 
czasie burzy może być desant.

— Uważaj tylko, żeby się 
„porcelana“ nie potłukła.

Roześmiali się obaj.
Koło południa zaczęło dąć sil­

niej. Dżonka pomknęła szybciej, 
przeganiając fale. Wdrapywała 
się ciężko na grzbiet wodnego 
wału, stękając jak człowiek, któ­
ry odbywa zbyt trudną pracę i 
skrzypiąc tak przeraźliwie, jakby 
żaliła się, że nie podoła robocie, 
że rozsypie się na drobne ka­
wałki.

Przechył do przodu i szybki, 
odprężający ześlizg w szeroki 
rów między dwiema falami.

— Zrefować żagle! — krzyk­
nął Wan-li.

Żagle splecione ze słomy ry­
żowej, zsunęły się nieco ku do­
łowi.

— Dość!
- -  Zamknąć i uszczelnić luki!
Tupot bosych pięt zadudnił po 

pokładzie.
— Sprawdzić, czy wszystko 

zamocowane.
Znów szybki, młody ruch, 

znów sprawny tupot.
— Dobrych masz chłopców — 

pochwalił Jednooki — a mówią, 
że my Chińczycy jesteśmy po­
wolni.

— Już nie mówią — uśmiech­
nął się Wan-li.

Pociemniało niebo i morze. 
Woda z żółtej zrobiła się naraz 
granatowa, złowieszcza, nieprzy­
chylna. Na wierzchołkach fał 
wykwitły białe szumiące grzywa­
cze, z których wiatr zrywał całe 
tumany morskiego pyłu. Morze 
przecięły równoległe sznury pia­
ny.

Jednooki poczuł na wargach 
ostry smak soli.

— Nigdy nie odważyłem się 
pływać — krzyknął w ucho to­
warzyszowi.

— Boisz się?
— Nie, tylko mnie mdli.
Wan-li wzruszył ramionami.

Urodzony i wychowany na wo­
dzie, otrzaskany z morzem od 
dziecka, z morza żyjący, nie od­
czuwał nigdy choroby morskiej, 
a nawet dziwił się, że inni jej 
podlegają.

I właśnie ta odporność pozwa­
lała mu zawsze w czasie najwięk­
szych sztormów — albo co gor­
sze na martwej fali — spokojnie 
dowodzić swoim stateczkiem.



Teraz też był opanowany, sku­
piony, pełen napiętej czujności, 
uważnie patrzący na lekko koły­
szący się krąg kompasu i bacz­
nie śledzący widnokrąg.

Znienacka uderzył wiatr. Sko­
czył z błiskiej ciemności jak le- 
gendarny smok rzucający się na 
małe dziecko. Przycisnął statek 
twardą łapą, jak gdyby chciał go 
wdusić w białą potarganą kipiel.

Ale dżonka trzymała się dziel­
nie i zachowywała się niczym 
korek wciśnięty w wodę.

O g a rn ę ła  go n ie p a m ię ć  o m d le n ia ...

Przyszła ciężka, trudna noc.
Wan-li poszedł daleko w mo­

rze. Jak najdalej od brzegu! Że­
by tylko nie wpakować się na 
jaką wysepkę. Dwaj marynarze 
stali na dziobie i nie tyle, 
wypatrywali — ile nadsłuchiwali 
pilnie, czy poprzez ryk burzy 
nie wyłowią huku przyboju 
zwiastującego bliskość wybrzeża.

Naraz przyszło to, czego się 
nikt nie spodziewał, czego nikt 
z płynących nie przewidział. 
Wan-li usłyszał przeraźliwy 
trzask, łomot walących się masz­

tów, uczuł, że jakaś siła strasz­
liwa porwała go w powietrze i 
rzuciła w przód na nadbudów­
kę. Uczuł straszliwy ból w no­
dze, a usta pełne dotychczas 
soli, wypełniły się słodką, ciepłą 
cieczą.

— Krew —• pomyślał spokoj­
nie — czyżby już koniec?

Ładnie wypełnił rozkaz! A  
tam czekają na niego i nie mogą 
przystąpić do akcji. Do akcji, na 
którą liczy dowództwo i którą 
wkalkulowało w swój plan ope­
racyjny.

Wan-li próbuje się podnieść. 
Czuje potworny ból lewej stopy. 
Idą od niej gorące dreszcze — 
jak od ognia. Leżeć. Zasnąć. Nie 
myśleć. Zwiotczał na moment. . 
Ulżyło. Nasłuchuje. Statek pły­
nie! Ktoś jęczy, ktoś ostro krzy­
czy. Drgają deski od czyjegoś 
biegania.

— Nie jest tak źle, nie spłu­
kało wszystkich — myśli.

— Wan-li! — Wan-li!
To Jednooki. Dobrze, że żyje.
— Tutaj! Pomóż mi wstać, to­

warzyszu.

Prawie cisza. Fale monotonnie 
wzdymają się i opadają. Woda 
biała po wierzchu jak mleko.

Wan-li siedzi na pokładzie z 
grubo obandażowaną nogą i z 
głową przewiązaną szmatą, przez 
którą przesącza się wolno lepka 
krew. Na prowizorycznym masz­
cie, skleconym z dwóch połama­
nych, rozpięto jakąś szmatę, ster 
zastępuje deska. Na wierzchu 
poza Wan-li jest tylko dwóch 
ludzi. Reszta czerpie wodę ku­
błami i wylewa w morze. Pracu­
ją szybko i gorączkowo. Jeśli na 
chwilę przerwie się robotę, wody 
przybywa. Próby załatania roz­
dartego statku nie dały wyni­
ków.

...D ż o n k a

—• Jesteśmy za ciężcy — mówi 
spieczonymi ustami Jednooki do 
Wan-li. Trzeba wyrzucić ładu­
nek.

■— Nie — twardo odpowiada 
kapitan. — Tam czekają.

— Utoniemy razem z ładun­
kiem.

— Nie utoniemy. Tam czeka­
ją na wolność. Na lepsze jutro, 
na syty brzuch, na prawo myśle­
nia. Musimy wytrwać. Uśmie­
chaj się do ludzi, żartuj. Sternik 
da sobie rade z nawigacją.

Tak mówił Wan-łi, który miał 
złamaną nogę i pociętą odłam­
kami kompasowego szkła twarz, 
który ledwo żył ze zmęczenia, a 
kiedy bał się, że zaśnie, poruszał

p o m k n ę ła  s z y b c ie j...

palcami chorej nogi, żeby wy­
wołać ból.

&
— Wan-li! Wan-łi! — oto 

przed tobą słoi kowal. Jesteśmy 
na miejscu — wołał rozpromie­
niony Jednooki. — Dowieźliśmy 
ładunek! Wypełniłeś rozkaz. 
Obudź się!

Ale Wan-li, kapitan marynar­
ki ludowej Wolnych Chin, nie 
usłyszał tego wołania. Ogarnęła 
go niepamięć omdlenia.
M. I. C H A L S K I
I lu s t r a c je -  S. S I E R E C K I

SZANGHAJ
rasa i radio całego świata doniosły niedawno o jesz­
cze jednym wielkim i brzemiennym w następstwa 
sukcesie Chińskiej A rm ii Ludowej — o zdobyciu 
Szanghaju. Śledzona z radością przez wszystkie na­

rody ofensywa znad Jang-tse-kiangu zakończyła się zu­
pełnym zwycięstwem. Tym właśnie niezapomnianym w y­
darzeniem zapisał się w dziejach świata dzień 25 maja 
1949 roku.

Kuomintangowskie wojska uciekły. Skończył się do­
tychczasowy wyzysk i ucisk, uciekli chińscy bankierzy, 
obszarnicy, mandaryni i wielcy urzędnicy rządu Czang- 
Kai-Szeka. Wraz z nimi opuścili swą dotychczasową

W o js k a  K u o m in ta n g u  w y c o fu ją  s ię  z S z a n g h a ju .

„główną kwaterę" przedstawiciele świata kapitalistycz­
nego, wielkiego przemysłu i handlu, ciągnący drogą w y­
zysku olbrzymie dochody z tego przebogatego kraju. U - 
ciekli twórcy tego wielkiego, międzynarodowego targo­
wiska, jakim  Chiny były przez ostatnie dziesięciolecia, 
a władzę wziął w swe ręce lud. Państwo o prastarej, pię­
knej kulturze, słynące niegdyś na cały świat, ojczyzna 
papieru, prochu, jedwabiu i porcelany, rozpoczyna Wre­
szcie normalne życie bez obcej „pomocy", za którą przez 
tyle lat lud chiński płacił własną krwią.

Zwycięski marsz Arm ii Ludowej słychać już w Kan­
tonie i Hongkongu. Budzi on tam strach i nienawiść w y­
konawców i popleczników dotychczasowej władzy. Wszy­
scy oni sądzili, że Armia Ludowa nie będzie mogła 
oprzeć sie potedze armii Czang-Kai-Szeka, uzbrojonej w 
amerykańską broń i sprzęt. Tymczasem dzieje się od­
wrotnie; ta rzekomo bardzo silna armia jest niemiłosier­
nie bita przez wojska ludowe, przed którymi cofa się nie­
ustannie, znacząc swą drogę klęski tysiącami jeńców, 
znacząc ją przechodzeniem całych dywizji na stronę 
wojsk ludowych.

Natomiast duch A rm ii Ludowej jest motorem je j suk­
cesów. Zahartowana w tyłołetnich walkach z wrogiem 
wewnętrznym i obcą przemocą, oparta na wielomiliono­
wej rzeszy ludu chińskiego, któremu niesie wyzwolenie, 
armia ta zwycięża.

Tak, jak wolny Szanghaj wrócił już do normalnego 
życia, tak wracają wszystkie miasta i wsie, zdobywane 
przez Armię-Wyzwolicielkę. A głos tego wielkiego, wol­
nego miasta dodaje otuchy wszystkim ludom, walczącym 
o swe wyzwolenie, niesie im wiarę w ostateczne, spra­
wiedliwe zwycięstwo sił postępu.
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WIOSŁUJEMY
Wiosłowanie jest jednym z podstawowych składników 

wyszkolenia marynarskiego. Łódź okrętowa jest bowiem mi­
niaturą statku, pozwała na najbardziej bezpośrednie zetknię­
cie z morzem i falą, daje okazję do zaprawy w zorganizowa­
nym wysiłku załogi, do nauczenia się manewrowania i pod­
stawowych czynności marynarskich.

Stąd też w Przysposobieniu Marynarskim SP na wiosło­
wanie kładzie się duży nacisk.

Wiedząc o tym „Młody Żeglarz" pragnie dopomóc Czy­
telnikom, przynosząc garść materiałów do nauki wiosłowania.

KOMENDY WIOSŁOWE 
i ICH W Y K O N A N I E

K o m e n d y  w  lo d z i m oże w y d a w a ć  ly lk o  
s t e r n i k .  N a  k o m e n d ą :

— „O B S A D A  D O  Ł O D Z I“  
p ie rw s z y  w c h o d z i w z o ro w y  b u r t y  od nab rze ża , 
n a s tę p n ie  w z o ro w y  p o z o s ta ły , k o le jn o  w io ś la rz e  
i d z io b o w i. W z o ro w y  p ra w y ,  po  z e jś c iu  d o  lo d z i, 
z a k ła d a  s te r  i  p rz y g o to w u je  b o s a k i, w io s ła  i tp .  
O s ta tn i w c h o d z i s te rn ik ,

— „ O D B IJ “

— d z io b o w y  i  w z o ro w y  b u r t y  p rz y le g a ją c e j do 
p rz y s ta n i lu b  o k rę tu , o d p y c h a ją  łó d ź  n ie o k u ty -  
m i k o ń c a m i b o s a k ó w  n a  w od ę . D r u g i d z io b o w y  
i  d r u g i w z o ro w y  p r z y jm u ją  l in y  d z io b o w ą  i  r u ­
fo w ą , a lb o  z w a ln ia ją  l in y  p rz e ję te  z o k rę tu ,  a 
n a s tę p n ie  s k ła d a ją  je d n o cze śn ie  -b o s a k i m ię d z y  
w io ś la rz y  (d z io b o w y  o k u c ie m  do  r u fy ,  a r u fo w y  
o k u c ie m  d o  d z io b u ) , a  w io ś la rz e  b u r t y  p rz y le ­
g a ją c e j d o  p rz y s ta n i lu b  o k rę tu  rę k a m i o d p y ­
c h a ją  łó d ź  i n a d a ją  je j  b ie g  n a p rz ó d .

— „ W IO S Ł A  C H W Y Ć “
— w io ś la rz e  w y jm u ją  w k ła d k i  z d u le k  i  p o c z y ­
n a ją c  od  w z o ro w y c h , ro z b ie ra ją  w io s ła  w y s u w a ­
ją c  je  p ła s k o  p o  n a d b u rc iu  p ió ra m i w  k ie r u n k u  
d z io b u . R ę ka  w e w n ę trz n a  t rz y m a  za rę k o je ś ć  
w io s ła , a  t r z o n  o p a r ty  n a  p rz e d ra m ie n iu  r ę k i  
z e w n ę trz n e j. W io s ła  ró w n o le g le , p ła s k o .

— „ W IO S Ł A “
— a) w io ś la rz e  je d n o c z e ś n ie  w rz u c a ją  w io s ła  do 
d u le k , w io s ła  p ro s to p a d le  do  os i lo d z i, p ió ra  
p ła s k o , ręce  w  k iś c i (n a d g a rs tk u )  z a ła m a n e  
(u g ię te ) ro z s ta w io n e  n ie c o  sze rze j n iż  k la tk a  
p ie rs io w a  w io ś la rz a  (sze roko ść  b a rk ó w ) . W io s ło  
s p o c z y w a  m a n k ie te m  (o k u c ie m ) w  d u lc e .

— b) podczas w io s ło w a n ia  n a  k o m e n d ę  „ W io ­
s ła “ , w io ś la rz e  p rz e s ta ją  w io s ło w a ć  i  t r z y m a ją  
w io s ła  p o z io m o , p ió ra  p ła s k o .

— „ . . .N A P R Z Ó D “  (o b ie , p ra w a , le w a ), „ L E W A
N A P R Z Ó D “ , „P R A W A  W S T E C Z “  i tp .

— w io ś la rz e  z a rz u c a ją  e n e rg ic z n ie  w io s ła , p o ­
c h y la ją c  s ię  do p rz o d u  z rę k a m i w y p ro s to w a ­
n y m i,  z a ła m a n y m i w  k iś c i  (n a d g a rs tk u )  lu b  do 
t y lu  —  s to s o w n ie  d o  z a p o w ie d z i, p ió ra  p ła s k o , 
p o n iż e j b u r t y  ło d z i ( te m p o  1). N a s tę p n ie  w y - ' 
p ro s to w u ją  k iś ć  r ę k i  i  ty m  s a m y m  s k rę c a ją  w io ­
s ło  p ió re m  w  k ie r u n k u  d z io b u , z a n u rz a ją c  3/4 
p ió ra  w  w o d z ie  i  p rz e c ią g a ją  w io s ła  c a ły m  w y ­
p ro s to w a n y m  tu ło w ie m  i  p ro s ty m i rę k a m i w  t y ł  
ru c h e m  je d n o s ta jn y m  (te m p o  2). W  o s ta tn im  
m o m e n c ie  n a s tę p u je  e n e rg ic z n e  w y rw a n ie  p ió ra  
p rz e z  z a ła m a n ie  k iś c i (n a d g a rs tk a ) rą k ,  u g ię c ie  
r ą k  w  ło k c iu  i  u n ie s ie n ie  tu ło w ia  n a  w io ś le  
(te m p o  3). P o trz e c h  u d e rz e n ia c h  w io s ła m i,  z a ło g i 
ło d z i w ię c e j n iż  6 -w io s ło w e j, o b a j d z io b o w i i 
w z o ro w i,  k tó r z y  d o ty c h c z a s  n ie  w io s ło w a li,  
c h w y ta ją  sw e w io s ła  leżące m ię d z y  w io ś la rz a m i 
je d n o cze śn ie  u no szą  je  p ió ra m i d o  p io n u , o p ie ­
ra ją  (s k ła d a ją ) p ió ra , po  c z y m  ro z k ła d a ją  je  na  
b u r t y  ró w n o le g le  do  w io s e ł p o z o s ta ły c h  w io ­
ś la rz y .

— „ H A M U J “
— w io ś la rz e  p rz e s ta ją  w io s ło w a ć , u s ta w ia ją  p ió ­
ra  w io s e ł p ro s to p a d le  d o  os i ło d z i (p io n o w o ), 
z a n u rz o n e  3/4 w  w o d z ie , ta k ,  a b y  z a trz y m a ć  
b ie g  ło d z i.

— „ . . .W S T E C Z “  (o b ie , p ra w a , le w a )
— w io ś la rz e  w io s łu ją  w s te cz  s to s o w n ie  do  ro z ­
ka zu .

— „ W IO S Ł A  PUSC“
— w io ś la rz e  w y b i ja ją  z e w n ę trz n y m  p rz e d ra m ie ­
n ie m  w io s ła  z d u le k ,  po  c z y m  p rz e k ła d a ją  rę ­
k o je ś ć  d o  te jż e  r ę k i  lu ź n o  p u szcza ją c  w io s ła  w  
w o d z ie  ta k ,  ż e b y  w io s ła  p ió ra m i s w y m i w lo k ły  
s ię  w z d łu ż  b u r t  lo d z i k u  r u f ie .

— „ W IO S Ł A  N A  P Y C H “
—  w io ś la rz e  w s ta ją ,  o p ie ra ją  w io s ła  p ió re m  o 
d n o  i  p c h a ją  łó d ź .

— „ W IO S Ł A  S K R Z Y Ż U J “
— w io ś la rz e  w c ią g a ją  w io s ła  p rz e z  d u lk i  i  o p ie ­

ra ją  rę k o je ś ć  o p rz e c iw le g łą  b u r tę  p ro s to p a d le  
do  b u r t .  P ió ro  p ła s k o .

— „ W IO S Ł A  W Z W Y Ż “
— w io ś la rz e  je d n o c z e ś n ie  p o d c h w y tu ją  w io s ła  
rę k ą  z e w n ę trz n ą  tu ż  p rz y  d u lc e  i  n a c ls k a ią c  rę ­
k ą  w e w n ę trz n ą  n a  rę k o je ś ć  u no szą  je  p io n o w o  
i  o p ie ra ją  rę k o je ś c ią  o p o d ło g ę . P ió ra  r ó w n o le ­
g łe  do  osi! ło d z i ró w n o  p o k ry te .  Ręce z e w n ę trz ­
ne i  ło k ie ć  n a  w y s o k o ś c i b a rk u , tu łó w  p ro s ty ,  
w z ro k  s k ie ro w a n y  n a  s te rn ik a . K o m e n d ę  tę  p o ­
d a je  się podczas o d d a w a n ia  h o n o ró w .

— „ W IO S Ł A “ ^ — ja k o  k o m e n d a  d o  z a p rz e s ta ­
n ia  — „W io s ła  w z w y ż “

— w io ś la rz e  w e w n ę trz n ą  Tęką p odnoszą  w io s ła  
c o k o lw ie k  p ro s to p a d le  w  g ó rę  i) p o d t rz y m u ją c  
je  rę k ą  z e w n ę trz n ą  rz u c a ją  je  z p o w ro te m  do  
d u le k .

— „B O S A K “  — (p rz e d  p rz y b ija n ie m )
— a) d la  ło d z i 6 -w io s ło w y c h : d w a j d z io b o w i 
p odnoszą  je d n o c z e ś n ie  w io s ła  i  s k ła d a ją  je  na  
ła w k a c h  m ię d z y  w io ś la rz a m i!, p ió ra m i s k ie ro w a ­
n y m i d o  r u f y  ło d z i. D z io b o w y  z n a jd u ją c y  się 
p rz y  b u rc ie  p rz y b i ja ją c e j,  p o d n o s i b o s a k  i  t r z y ­
m a  go p io n o w o  o k u c ie m  d o  g ó ry  aż do  c h w i l i  
p r z y b i ja n ia .  D ru g i d z io b o w y  c h w y ta  p rz y  p r z y ­
b i ja n iu  l in ę  rz u c o n ą  z t r a p u  o k rę tu , lu b  p od a je  
s w o ją .
— b ) d la  ło d z i w ię c e j ja k  6 -w io s ło w y c h , w io s ła  
s k ła d a ją  w z o ro w i i  d z io b o w i. W z o ro w i s k ła d a ja  
w io s ła  m ię d z y  w io ś la rz y , p ió ra m i s k ie ro w a n y m i 
n a p rz ó d , s ied zą cy  p rz y  b u rc ie  p r z y b i ja ją c e j o b ­
s łu g u je  b osa k . D z io b o w i p o s tę p u ją  ja k  pod  a).

— „ B A S T A “
— w io ś la rz e  p rz e s ta ją  w io s ło w a ć , w y jm u ją  w io ­
s ła  z d u le k , p od n o szą  je  i  u k ła d a ją  n a  ła w k a c h  
p rz y  obu  b u r ta c h , p ió ra m i z w ró c o n y m i k u  d z io ­
b o w i ło d z i. T o te m  w s u w a ją  w k ła d k i  do • d u le k  
i je ż e li  trz e b a , w y rz u c a ją  o d b ija c z e .

— „ ł O d ż  n a  p o s t o j “
— obsada  o d p ro w a d z a  łó d ź  n a  p rzezn a czo ne  
m ie js c e  p o s to ju .

—  „O B S A D A  Z  Ł O D Z I“
— obsada  opuszcza  u p o rz ą d k o w a n ą  łó d ź , w  o d ­
w r o tn e j  k o le jn o ś c i ja k  p rz y  w s ia d a n iu .
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W I O S Ł O W A N I E

P a trz ą c  na  4 r y s u n k i  u  g ó ry  
( I—-IV ), p rz e a n a liz u je m y  p racę  
w io ś la rz a , o b s e rw o w a n e g o

przez nas z b o k u . 4 poszczegó lne  
p o z y c je , to  n ie  te m p a  w g  k tó ry c h  
w io s łu je m y , a 4 n a jb a rd z ie j ch a ­
ra k te ry s ty c z n e  m o m e n ty  p ra c y  
w io s łe m . I  ta k  na  ry s . I  p rz e d ­
s ta w io n o  „z a n o s z e n ie  w io s ła “  c z y l i  
p rz e n ie s ie n ie  p ió ra  w io s ła  k u  
d z io b o w i ło d z i. Z a n o szen ie  w io s ła  
o d b y w a  s ię  p o w o li.  Je s t to  w  r y t ­
m ie  w io s ło w a n ia  m o m e n t o d p o ­
c z y n k u . w  czasie k tó re g o  w io ś la rz  
w y k o n u je  w d e c h . N a d g a rs te k  (rys . 
w  k o le ) w y g ię ty  k u  d o ło w i na s k u ­
te k  czego p ió ro  p rz e c h o d z i ku  
p rz o d o w i p ła s k o  (ró w n o le g le )  nad  
w odą .

R ys. I I  p o k a z u je  k o ń c o w ą  fazo 
„z a n o s z e n ia  w io s ła “ , k tó r a  nazw a ć  
m ożna  „c h w y c e n ie m  w o d y “ . P o le ­
ga ono  n a  w y p ro s to w a n iu  d o ty c h ­
czas w  d ó ł w y g ię te g o  n a d g a rs tk a  
(p a trz  ry s u n e k  w  k o le ), p rzez  co 
u s ta w ia m y  p ió ra  p ro s to p a d le  do 
p o w ie rz c h n i w o d y  i opu szcze n iu  
p ió ra  w io s ła  do  w o d v . P ió ro  m u s i 
le k k o  n a k ry w a ć  w od ę , a b y  p rż v  
p o c ią g n ię c iu  z d ra d z a ło  te n d e n c ję  
w y c h o d z e n ia  z w o d y . P rz y  in n y m  
k ą c ie  p ió ro  „ z a rz y n a “  s ię  w  w o ­
dę, co  s k o ń c z y ć  s ię  m oże z ła m a ­
n ie m  w io s ła .

R y s u n e k  I I I  to  s z y b k ie  „ p o c ią ­
g n ię c ie “  w  czasie k tó re g o  w io ś la rz  
w s trz y m u je  odd e ch . W io ś la rz  c ią ­
g n ie  w io s ło  n ie  rę k a m i,  a. m ię ś n ia ­
m i g rz b ie tu , rece  s o e łn ia ja  t y lk o  
fu n k c je  łą c z n ik a  m ie d z y  w io s łe m  
! p ra c u ją c y m  tu ło w ie m .

D o p ie ro  w  o s ta tn im  m o m e n c ie  
(ry s . I V '  k u rc z y  s ie  re ce . n o d rv -  
w a ja o  ró w o ^cze S n ie  tu łó w  do gó­
r y .  C zynn o ść  t,a. o o ła czo n a  z w v -  
d ech e m . m u ^ i b y ć  s z y b k o  w y k o ­
nana . o rz v  czym  o ^ M e r w  trz e b a  
n a c is n ą w s z y  re k o ie ś ć  w io s ła  k u  
d o ło w i,  w v rw a ć  p ió ro  p io n o w o  z 
w o d y , a d o p ie ro  p o te m  w 'c in w -  
szy  n a d g a rs tk i k u  d o ło w i ( la k  na  
rv s . w  k o le )  o b ró c ić  n ió ro  na  p ła ­
sko  i rę k o ie ś ć  o d e p ch n ą ć  od s ie ­
b ie . N ie w ła ś c iw e  w y k o n a n ie  o s ta t­
n ie g o  m o m e n tu , m oże sp ow o d ow a ć  
z rz u c e n ie  w io ś la rz a  z ła w k i  i  za ­
k łó c e n ie  r v tm u  w io s ło w a n ia  c a łe j 
z a ło g i. Z b v t  w czesne o b ra c a n ie  
w io s ła  p o w o d u ie  w y rz u c e n ie  n iń -  
re m  w o d v  do g ó r ' ' i  je ś li c z v n i to  
n a g m in n ie  caJ^ za ło g a , to  w dnsza  
w  te n  snosób łó d *  w  w od ę  z m n ie j­
sza jąc  je j  szyb kość .

K ą t  w  ja k im  „w a h a ć “  p o w i­
n ie n  s ię  tu łó w  w io ś la rz a  w y n o s i 

(40;> do  p rz o d u  i 40« do  tv łu ) .  
P rze sad n e  k ła d z e n ie  s ię  n a  ła w ­
k a c h  podczas w io s ło w a n ia  je s t 
s z k o d liw e  z d w ó c h  p o w o d ó w : 1) 
m ę czy  n ie p o trz e b n ie  w io ś la rz y , 
2'  w du sza  no k a ż d y m  p o c ią g n ię c iu  
łó d ź  w  w odo . p rzez  co t r a c im y  na  
s z y b k o ś c i. W io s ła  n a le ż y  trz y m a ć

w  ręce s w o b o d n ie , a n ie  k u rc z o ­
w o . N ade  w s z y s tk o  p a m ię ta ć  n a ­
le ż y , że o b ró t p ió ra  d o k o n y w a  się 
w  n a d g a rs tk a c h  (ry s . V ). P ió ra  
w io s e ł n ie s ie m y  w  p o w ie trz u  c a ły  
czas p ła s k o . O b ra c a m y  je  do  p io ­
n u  b ez p o ś re d n io  p rze d  „ c h w y c e ­
n ie m “  w o d y . P o  p o c ią g n ię c iu  i 
w y ję c iu  w io s ła  z w o d y , n a le ż y  
p ió ro  o b ró c ić  n a  p ła s k o . P ió ro  o- 
b ra c a m y  zawsze w  k ie r u n k u  d z io ­
bu . W  czasie n a u k i w io s ło w a n ia , 
n a le ż y  w  p ie rw s z y m  rzę dz ie  z w ró ­
c ić  u w a g ę  na  c z ys te , s ty lo w e  w io ­
s ło w a n ie  in d y w id u a ln e  i na z g ra ­
n ie  w s z y s tk ic h  w io se ł.

( rys . V )

M A N E W R O W A N I E

O p a n o w a w s z y  ru c h y  tu ło w ia  i 
rą k  p rz y  w io s ło w a n iu  i  n a u ­
czy w s z y  się w y k o n y w a ć  k o ­

m e n d y  w io ś la rs k ie  — m o ż e m y  za­
ją ć  się m a n e w ro w a n ie m  ło d z i, do  
czego p o m o g ą  r y s u n k i  od 1 do  21.

P ie rw s z e  p ię ć  o b ja ś n ia  znacze ­
n ie  u m o w n y c h  s y m b o li u ż y w a n y c h  
n a  n a s tę p n y c h  ry s u n k a c h . R ys . 1 
—  to  p o z y c ja  ło d z i n a  k o m e n d ę  
»¿Wiosła“ ; ry s . 2 — „O b ie  n a ­
p rz ó d “ ; ry s . 3 —  „O b ie  w s te c z “ ; 
ry s . 4 —1 „O b ie  h a m u j“  i  ry s . 5 — 
„B a s ta “ .

P r z y j r z y jm y  s ię  te ra z , j a k  w y -  
k o n y w u je m y  s k rę ty .  R ys. 6 — łódź 
id z ie  d o  p rz o d u ; s k rę t  w y k o n y w u -  
je m y  s te re m , w y c h y la ją c  p ió ro  
s te ro w e  w  p ra w o . R ys. 7 —• je ż e li  
c h c e m y  w y k o n a ć  s k rę t  w  p ra w o  
o m n ie js z y m  łu k u  w io s łu je  t y lk o  
le w a  b u r ta .  S te r  w  p ra w o , p ra w a  
b u r ta  p rz e s ta je  w io s ło w a ć . R ys . 8 
— jeszcze c ia ś n ie js z y  s k rę t  w y k o ­
n a m y  d o d a ją c  d o  p o w y ż s z y c h  m a ­
n e w ró w  „ p r a w a  h a m u j“ . R ys. 9 — 
s k rę t p ra w ie  n a  m ie js c u  w  p ra w o , 
w y k o n a m y  p rz y  p o m o c y  m a n e w ru  
„ le w a  n a p rz ó d “ , „ p r a w a  w s te czó . 
R ys. 10 — je ż e li id ą c ą  w  pędz ie  
sza lu p ę  c h c e m y  s k rę c ić  i  za h a m o ­

w a ć , d a je m y  ko m e n d ę  „ w io s ła “ , 
„ p ra w a  h a m u j“ .

Te  same m a n e w ry , t y lk o  o d ­
w ro tn ą  b u r tą  w y k o n y w u je m y , je ­
ż e li c h c e m y  s k rę c ić  łó d ź  w  le w o .

In a c z e j p rz e d s ta w ia  s ię  s p ra ­
w a, je ś l i  sza lu p a  nasza p o s u w a  się 
do ty lu .  R ys. 11 — chcąc id ą cą  w  
t y ł  sza lu p ę  s k rę c ić  w  le w o , o b ra ­
c a m y  s te r  w  le w o . R ys. 12 — m o c ­
n ie js z y  s k rę t  w y k o n u je m y  każąc 
w  ty m  w y p a d k u  w io s ło w a ć  w stecz  
ty lk o  p ra w e j b u rc ie . R ys. 13 — je ­
szcze s i ln ie js z y  s k rę t  u z y s k a m y  
d o d a ją c  d o  tego  h a m o w a n ie  lew ą  
b u r tą . R ys. 14 — s k rę t o ra w ie  w  
m ie js c u  w  le w o  w y k o n u je m y  d a ­
ją c  p ra w ą  w s te cz , le w ą  n a p rz ó d . 
P rz y  c z v m , je ż e li  c h c e m y  z a c h o ­
w ać  ru c h  s z a lu p y  d o  ty łu ,  m u s im y  
w  p rz ó d  c ią g n ą c e j b u rc ie  kazać  
c ią g n ą ć  s ła b ie j.  R ys. 15 — Jeże li 
w  t y ł  id ą cą  sza lu p ę  c h c e m y  s k rę ­
c ić  s iln ie  w  le w o  i  z a trz y m a ć , d a ­
je m y  „ s te r  na  le w o “  i  „ le w a  h a ­
m u j“ .

D o b ija m y  do  n ab rze ża  zawsze 
z m a łą  s z y b k o ś c ią . P o d c h o d z e n ie  
„ n a  g az ie “  je s t  n ie b e z p ie c z n e  d la  
lo d z i i  zd ra d z a  n o w ic ju s z a . Je że li 
m a m v  d użo  m ie js c a , d o c h o d z im y  
do  n ab rze ża  sko śn ie  — r e d u k u je ­
m y  za p o m o cą  h a m o w a n ia  s z y b ­
kość  i po k o m e n d z ie  „ B o s a k “  i 
..B a s ta “  w o ln o  p o d p ro w a d z a m y  
łó d ź  b u r ta  do  n ab rze ża  (ry s . 16). 
J e ś li m ie js c e  do-b ic ia  je s t o g ra n i­
czone, p o d c h o d z im y  do nabrzeża  
prostO D adle  i  d a je m y  ko m e n d ę  
..b a s ta “  te j  b u rc ie ,  k tó r ą  c h c e m y  
o d b ić . P rz e c iw n a  b u r ta  w  o d p o ­
w ie d n i,m  m o m e n c ie  h a m u je  i s k rę ­
ca  łó d ź  w  żądaną  s tro n ę  ( ry s . 17). 
J e ż e li w  w /w  w y p a d k u , p rz e d s ta ­
w io n y m  n a  r y s u n k u ,  z p o w o d u  
ma te j  s z y b k o ś c i łó d ź  n ie  d o jd z ie  
n am  ca ła  le w ą  b u r tą  do  m o la . a 
tv lk r>  d z io b e m , d a je m y  na la d  z 
r i j l r tb n  d łu g ą  cu m ę  i  d o c is k a m y  
łó d ź  le w a  b u r tą  d a ja c  ko m e n d o  
..n ra w a  w s te cz “  (ry s . 18), T e n  sam  
m a n e w r w y k o n y w a ć  m o żna  p o d ­
chodząc do  m o la  ty łe m .

O dchodząc  od n a b rze ża  p rz y  
d u ż e j i lo ś c i m ie js c a , n a d a je m y  ło ­
d z i rn c h  do n rz o d u  i  o d n v c h a m v  
łó d ź  b o s a k ie m . P o  o d p ro w a d z e n iu  
ło d z i s te re m  n a  w o ln a  w o d ę , za ­
k ła d a m y  w io s ła . J e ż e li m ie js c e  na 
to  n ie  p o z w a la , o d c h o d z im v  ..na 
sz p riin g u “  r n fo w v m  a lb o  d z io b o ­
w y m , W Z a leżnośc i Od te**o. ozv 
c h c e m y  w y jś ć  ru fą ,  czv  d z io b e m .

N n . s to ją c  n ra w a  b ^» ta  n v /V 
m o lo . c h c e m v  w v iś ć  d z io b e m . Z a ­
k ła d a m  v  m m c  ru fo w a  k u  p rz o d o ­
w i,  .. le w a  b n r fn  w io s ła “  ..]p„;a. 
w s te c z “ . K ie d v  d z ió b  o d ^ id z io  d o ­
s ta te czn ie  od m o la . za V |a da ro v  
w io s łą  n a  n ra w e i b u rc ie  j 'w c h o ­
d z im y  n a  w o d p  (rv s . i°V  Choao w  
w /w  p rz y p a d k u  odeiśA n a lm e rw  
ru fa .  d a je m y  cu m ę  d z io b o w a  k u  
tu ło w i  a le w e ! b u rc ie  k a ż e m v  w io ­
s ło w a ć  n a p rz ó d . K ie d y  ru fa  d o s ta -

(d oko ń cz . n a  s tr .  20)
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(d o k o ń c z e n ie  ze s tr ,  19)

te c z n ie  o d e jd z ie , z a k ła d a m y  w s z y ­
s tk ie  w io s ła  i  w y c h o d z im y  ty łe m  
n a  w o ln ą  w o d ą  (ry s . 20). C hcąc 
w y k o n a ć  ło d z ią  o b ró t w  m ie js c u  
n p . w  p ra w o , d a je m y  s te r  na  p ra ­
w ą  b u r tę  i  k o m e n d ę  „ p r a w a  
w s te c z “  „ le w a  n a p rz ó d “  p a m ię ta ­
ją c  o ty m ,  że c ią g n ą c y  do  p rz o d u  
b ęd ą  c ią g n ę li s i ln ie j .  D la te g o  m u ­
s im y  a lb o  p rz e rw a ć  od czasu do 
czasu p ra c ę  le w e j b u r t y ,  a lb o  k a ­
zać le w e j b u rc ie  w io s ło w a ć  s ła ­
b ie j (ry s . 21).

D o b ija ją c  do  n ab rze ża  cz y  do  
b o i, trz e b a  o i le  to  m o ż liw e  s ta ra ć  
się d o c h o d z ić  zawsze p o d  w ia t r ,  
p rz y  c z y m  p rz y  d o b ija n iu  d o  b o i 
łó d ź  p o w in n a  s ię  z a trz y m a ć  n a  o d ­
le g ło ś c i 50 cm  od  b o i.

S zko lą c  s te rn ik ó w  ło d z i w io s ło ­
w y c h , n a le ż y  często  ro z m y ś ln ie  
p o z o s ta w ia ć  s te r  w  m a g a z y n ie , a 
w s z y s tk ie  m a n e w ry  w y k o n y w a ć  
ty lk o  i  w y łą c z n ie  n a  w io s ła c h . P o ­
z w o l i  to  d o s k o n a le  o p a n o w a ć  te c h ­
n ik ę  m a n e w ro w a n ia  ta k  b a rd zo  
p rz y d a tn ą  p rz y  m a n e w ro w a n iu  
c ię ż k im i,  w io s ło w y m i ło d z ia m i na  
m a ły c h  s z y b k o ś c ia c h , p r z y  k tó ­
r y c h  s te r  s ła b o  d z ia ła .

ŁÓDŹ 10 WIOSŁOWA 
i JEJ WYPOSAŻENIE

Zajm iem y się opisem łodzi 
10-wiosłowej używanej 
do szkolenia w  PCWM i 

wprowadzonej jako podstawo­
w y  sprzęt szkoleniowy w  od­
działach Przysposobienia Ma­
rynarskiego „SP". Łódź ta 
spełnia 2 podstawowe w arun­
k i: 1) bezpieczeństwo ćwiczą­
cej, a nie zawsze doświadczo­
nej młodzieży; 2) wszechstron­
ność pozwalającą używać te j 
samej jednostki do ćwiczeń w  
w iosłowaniu i  żaglowaniu.

K ręgos łupem  łodz i je s t b e l­
ka  d re w n ian a  odpow iedn io  o - 
p ro filo w a n a  zwana k ile m  (1), 
k tó ra  na dziob ie jes t złączona 
za pomocą ko lana  z p ionow ą 
be lką  —  stewą p rzedn ią  (2). 
T y ln a  część ło dz i —  tzw . ru ­
fa  —  zam kn ię ta  jes t p łaską 
deską „ tra ń c e m ” albo „pa w ę - 
żą" (3). W  poprzek k i lu  um ie ­
szczone są co 20 cm  g ięte w  
kszta łc ie  l i te r y  U  lis tw y  dębo­
we zwane żeb ram i (4). W  p a r­
tiach  ba rdz ie j od k i lu  odda­
lonych  żebra połączone są l i ­
s tw a m i zw a nym i w z d łu ż n ik a - 
m i —■ ob ło w ym  (5) i  b u rto w y m  
(6). W ź d łu ż n ik i i  k i l  s tanow ią 
podłużne w iązan ia  szkie letu , 
żebra zaś w ązan ia  poprzeczne. 
Całość p o k ry w a  się deskam i, 
czyli. —  m ów iąc fachow o — 
„poszyw a" k le p ka m i, m ocując 
k le p k i do szk ie le tu  m ie dz ia ny­
m i gw oździam i, a do k ilu ,  pa - 
w ęży i  s tew y przedn ie j, w k rę t­
k a m i d re w n ia n ym i, m osiężny­
m i lu b  że laznym i cynko w a ny­
m i. K le p k i d o ty k a ją  się tw o ­
rząc g ładką  pow ie rzchn ię ; jest 
to poszycie „n a  s ty k ” . Poszy­
cie kończy się na w zd łu żn iku  
b u rto w y m , ponad k tó ry  w y ­
sta je  jeszcze jedna k le pka  
zwana na dburc iem  (7), w  k tó ­
re j w yc ię te  są kw a d ra to w e  
otwory zam ykane zastaw kam i 
(8). W  o tw o rach  ty c h  w p ra ­
w ione  są d u lk i stałe (9) a lu ­
m in iow e , mosiężne w zg l. że­
lazne cynkow ane. M n ie j w ię ­
cej pośrodku szalupy w budo­
w ana jes t sk rzynka  m ieczowa 
z m ieczem  opuszczanym  pod 
dno łodz i w  czasie żag low an ia 
(10). Szalupa posiada poprzecz­
ne ła w y  w ioś la rsk ie  (11), ła w ­
k i  w zd łużne (12), pod k tó ry m i 
um ieszczam y z b io rn ik i p o w ie ­
trza  (13) W celu uczyn ien ia  
je j n ieza tap ia lną  oraz na 
dz !obie w  ła w kę  p rzedn ią  (14), 
a na ru f ie  —  ławką ty ln ą  (15),

na k tó re j znajduje się oparcie 
(16). Na dnie łodzi znajduje 
się w yjm ow ana podłoga (17). 
W ławach —  drug ie j od dzio­
bu i  drugie j od ru fy  — znaj­
dują się o tw ory (18) dla osa­
dzenia masztów. Nad podłogą 
umieszczone są podpórki dla 
nóg w ioślarzy (19). Na zew­
nętrznej ścianie pawęży przy­
mocowane są dwa tró jką tne  
k lock i (20) ograniczające ru ­
chy steru do 45° w  każdą stro­
nę. Łódź zaopatrzona jest w  
cały szereg okuć, ja k  okucia 
sterowe (21), wodzik do Szko­
tów  bezana (22), d u lk i (9), ką­
to w n ik i usztywniające (23), 
knagi do mocowania cum i 
szkotów (24), ucha wantowe 
(25), okucia jarzm a masztu z 
pachołkam i (18) k ip y  do Szko­
tów  foka (26), ucho sztagowe 
(27), ucho cumowe (28).

Z kolei przejdziem y do nie­
zm iernie ważnej rzeczy, m ia­
nowicie do wyposażenia. Mo­
żemy je zasadniczo podzielić 
na dwie grupy — zależnie od

przeznaczenia łodzi: a) w ypo­
sażenie ćwiczebne; b) w ypo­
sażenie ratunkowe. Do wypo­
sażenia ćwiczebnego należy 
ster (29), dwa czerpaki (30), 
dwa odbij acze (31), dw ie cu­
my (32), dwa bosaki (33), ko­
tw ica  z liną  (34), koło ra tun ­
kowe (35), 11 pasów ra tunko­
wych (36), 10 w ioseł (37), dwa 
maszty z olinowaniem  i  trzy  
żagle z drzewcami (38). Nie 
znaczy to abyśmy na ćwicze­
nia w ioślarskie m usieli ko­
niecznie zabierać maszty i  ża­
gle, które  w tedy raczej zawa­
dzają. Jednak na ćwiczenia w  
żaglowaniu dobrze jest zabrać 
wiosła, aby w  razie uszkodze­
nia tak ie lunku  czy ciszy, móc 
dojść do portu. Z w ym ien io­
nym  powyżej wyposażeniem 
możemy spokojnie kręcić się 
w  pobliżu portu, pewni, że w  
razie zm iany pogody, w  każ­
dej c h w ili możemy powrócić. 
Jednak jeżeli szalupa ma od­
bywać dalsze rejsy, powinna 
być wyposażona tak, ja k  sza­

lupa ratunkowa. Do wyposa­
żenia, które  w ym ien iliśm y po,- 
przednio dochodzą jeszcze dwa 
zapasowe w iosła (39), wiosło 
sterowe (40), la ta rn ia  niegas- 
nąca na w ietrze (tzw. „n ie to ­
perz” ) z bańką n a fty  oraz za­
p a łk i sztormowe (41), w iadro 
(42), pompa (43), p row iant (44), 
beczka z wodą i m iarka do 
wody (45), rum  (46), p iła  (47), 
siekiera (48), apteczka (49), ra ­
k ie tn ica z nabojam i (50), kom ­
pas skrzynkow y (51), mapy 
(52), d ry fko tw a  (53), worek pa­
k u ł i  bańka na olej (54), la ta r­
ka elektryczna (55), skrzynka 
z narzędziami i  m ateria łam i 
do napraw  prowizorycznych 
(56). Dobrze jest posiadać jesz­
cze tent, czyli brezent, pod 
k tó rym  schować się można w 
razie d ługotrw a łe j niepogody.

E D M U N D  J A N K O W S K I

R y s u n k i:  c .  Z b o ro w s k i 
A . P lu c iń s k i 

F o to g ra f ie :  K . K o m o ro w s k i
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ŻYCIE PORTÓW

M f t D S I O M

O b ro ty  ze spo łu  p o r to w e g o  G d a ń s k — G d y n ia  
o s ią g n ę ły  w  m a ju  cy fT ę  1 139 083 to n , p rz e w y ż ­
sza jąc  o b ro ty  k w ie tn io w e  o 154 000 to n . W y w ó z  
w y n ió s ł 907 724 to n y  (w  ty m  817 183 to n y  w ę g la , 
b u n k ru  i  k o k s u ) , p rz y w ó z  zaś 231 359 to n  (w  ty m  
158 725 to n  ru d y ) .  IP rz e ła d u n k li S zcze c in a  o raz  
m a ły c h  p o r tó w  (U s tk a , K o ło b rz e g , D a r ło w o )  — 
TÓ wnież p rz e k ro c z y ły  c y f r y  o s ią g n ię te  w  k w ie t ­
n iu  (szczegó łow e  dane  p o d a m y  w  n -rz e  n a ­
s tę p n y m ).

W  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u  sp o d z ie w a n e  je s t d a l­
sze znaczne  p o d w y ż s z e n ie  o b ro tó w  n as z y c h  p o r ­
tó w . D o ty c z y  to  m . in n .  S zczec ina , gdz ie  w  o- 
s ta tn ic h  d n ia c h  m a ja  o dd a n a  zo s ta ła  do  e k s p lo ­
a ta c ji  p ie rw s z a  część n o w o b u d o w a n e g o  basenu  
w ę g lo w e g o . N o w o u k o ń c z o n e  n ab rze że  zo s ta ło  
w y k o n a n e  — ta k  z re sz tą  ja k  i  c a ły  basen  — 
w  re k o rd o w o  s z y b k im  czasie . D w u d z ie s te g o  
ósm ego m a ja , w  o be cn o śc i p rz e d s ta w ic ie l i  R zą­
d u , do n o w e g o  n a b rze ża  — nazw a n eg o  G l iw ic ­
k im  — p r z y b i ł  p ie rw s z y  s ta te k  z a g ra n ic z n y  — 
s z w e d z k i p a ro w ie c  „ D a is y “ . Z a ła d u n e k  w ę g la  
o d b y ł s ię  p rz y  p o m o c y  je d n e g o  z c z te re c h  n o- 
w o z m o n to w a n y c h  d ź ry ig ó w  b ra m o w y c h . D ź w ig i 
te  z o s ta ły  w g  p o ls k ic h  p la n ó w  w y k o n a n e  w  Cze-

N ab rze że  G l iw ic k ie  w  S zcze c in ie

c h o s lo w a c ji.  M o to ró w  e le k try c z n y c h  d o s ta rc z y ­
ły  W ę g ry .

W z ra s ta  ilo s c  d ź w ig ó w  ró w n ie ż  i  w  in n y c h  
n a szych  p o r ta c h . W  p o rc ie  g d y ń s k im , n a  n a b rz e ­
żu  Ś lą s k im , je d n y m  z n a jb a rd z ie j u s z k o d z o n y c h  
w  1945 ro k u  - m o n tu je  się sze reg  d ź w ig ó w  p o r ­
ta lo w y c h  do  w ę g la . W y p ro d u k o w a ły  je  ś lą sk ie  
h u ty .  W  G d a ń s k u  u s ta w io n o  o s ta tn io  d ź w ig , 
s p ro w a d z o n y  z E lb lą g a .

N ie  sam e d ź w ig i je d n a k  d o k o n u ją  re k o rd o ­
w y c h  p rz e ła d u n k ó w  — je s t  to  za s łu g ą  p rzed e  
w s z y s tk im  lu d z i.  R o b o tn ic y  p o r to w i  o ż y w ie n i 
sz la c h e tn ą  id e ą  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  — b iją  
re k o rd  za re k o rd e m . N ie d a w n o  w  G d y n i z a ła ­
d o w a n o  9 500 to n  w ę g la  n a  ra d z ie c k i s ta te k  
„ M u rm a ń s k “  w  c ią g u  48 g o d z in . W  G d a ń s k u  
d w a  d ź w ig i m o s to w e  w  czasie 24 g o d z in  w y ła ­
d o w a ły  ze s ta tk u  „ T o b r u k “  5 200 to n  r u d y !  T a ­
k ie  w y n ik i  n ie  b y ły  d o tą d  n ig d y  n o to w a n e .

R e k o rd o w e  p rz e ła d u n k i os iągane  p rzez  r o ­
b o tn ik ó w  p o r to w y c h  to  n ie  t y lk o  w y n ik  ic h

Z a ła d u n e k  m ilio n o w e j to n y  zboża

w y tę ż o n e j p ra c y . Je s t to  ró w n ie ż  o w o c  zastoso­
w a n ia  sze regu  u d o g o d n ie ń  te c h n ic z n y c h  i  o r ­
g a n iz a c y jn y c h  w p ro w a d z o n y c h  p rzez  s a m y c h  
ro b o tn ik ó w . N p . za s to so w a n ie  w ó z k ó w  o g u m io ­
n y c h  do  p rz e ła d u n k u  s o li z w ię k s z y ło  szyb kość  
z a ła d u n k u  o 300 p ro c .

W ra k  „W a rs z a w y  I I “  po  p rz y h o lo w a n iu  do  G d y n i

o c z e k iw a n o  „B a to re g o “  ta k  n ie c ie rp l iw ie  w  
G d y n i. Z a w in ą w s z y  d o d a tk o w o  d o  Le  H a v ru  
p rz y w ió z ł o n  z F r a n c ji  715 re p a t r ia n tó w -P o la -  
k ó w , p o w ra c a ją c y c h  do  O jc z y z n y . P r z y b y l i  s p o t­
k a l i  się  z s e rd e c z n y m  p rz y ję c ie m , ja k ie  im  u  
p ro g u  k r a ju  z g o to w a ły  w ła d ze  i  s p o łe cze ń s tw o .

W y d z ia ł h o lo w n ic z o - ra to w n ic z y  G A L ‘u  u z y ­
s k a ł n ie n o to w a n y  d o tą d  w  d z ie ja c h  nasze j że­
g lu g i sukces, zaś f lo ta  p o ls k a  n o w ą  je d n o s tk ę : 
W  p o c z ą tk a c h  c z e rw c a  p rz y s tą p io n o  do  a k c ji  
w y d o b y w a n ia  z d n a  w r a k u  s ta tk u  p asa że rsk ieg o  
„W a rs z a w a  11“  z a to p io n e g o  w  czasie  w o jn y  w  
p o b liż u  z a to k i k i lo ń s k ie j  (p a trz  „ N .M .H .“  w  p o ­
p rz e d n ic h  n - ra c h  „ M ł .  Ż e g la rz a “ ). W  w y p ra w ie  
w z ię ła  u d z ia ł e k ip a  fa c h o w c ó w  w y d z ia łu  h o l.-  
ra t .  G A L  na h o lo w n ik u  „H e r k u le s “ . P o  raz  
p ie rw s z y  P o la c y  p rz y s tą p il i  do  s a m o d z ie ln e g o  
w y d o b y w a n ia  s ta tk u  z a to p io n e g o  n a  p e łn y m  
m o rz u . P ra ce  z o s ta ły  u w ie ń c z o n e  p o w o d z e n ie m . 
Jede n a s te g o  c z e rw c a  „W a rs z a w a  I I “  po  z a tk a n iu  
o tw o ró w  i w y p o m p o w a n iu  z k a d łu b a  w o d y  u n io .

W  d ru g ie j  p o ło w ie  m a ja  o d b y ła  s ię  w  G d y n i 
u ro c z y s to ś ć  z a ła d o w a n ia  m il io n o w e j to n y  zboża 
w  o b ro c ie  p rzez  nasze p o r t y  po w o jn ie .  B y ło  to  
e k s p o r to w e  ż y to , k tó re  z a b ie ra ł s ta te k  „N a -  
ro c z “ . P o czą te k  n a s z y c h  o b ro tó w  zbożem  d a ­
tu je  się od r .  1946 k ie d y  p rz y jm o w a liś m y  zboże 
im p o r to w a n e  w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A . E k s ­
p o r t  w z n o w il iś m y  w  1948 r .

S p ra w n e  d z ia ła n ie  p o r tu  — to  n ie  ty lk o  sam  
p rz e ła d u n e k . P o r ty  m uszą  p os ia d ać  d o g o d n ą  
g łę b o ko ść  p o z w a la ją c ą  n a  z a w ija n ie  s ta tk o m  ja k  
n a jw ię k s z y m . C z y n n ik  g łę b o k o ś c i ró w n ie ż  — 
ch oć  p o ś re d n io  — p rz y c z y n ia  s ię  do  z w ię k s z e n ia  

• o b ro to w  to w a ro w y c h . P o g łę b ia rk i p a ń s tw o w e g o  
P rz e d s ię b io rs tw a  R o b ó t C z e rp a ln y c h  p ra c u ją  
p ra w ie  w e  w s z y s tk ic h  n aszych  p o r ta c h . S z lak  
w o d n y  w io d ą c y  ze Ś w in o u jś c ia  do  S zczec ina  
p o g łę b ia  n a jn o w s z a  nasza i  n a jw ię k s z a  p o g łę - 
b ia r k a  — „ in ż .  W e n d a “ . K a n a ł p o r to w y  oraz 
w e jś c ie  do p o r tu  g d a ń s k ie g o  b a g ru je  p o g łę b ia r -  
ka  „ M a łż “ . M a ona  za za da n ie  o s ią g n ię c ie  11 m

R e p a tr ia n c i z F r a n c ji  p r z y b y w a ją  n a  „ B a to r y m “

g łę b o k o ś c i. W  G d y n i p ra c u ją  p o g łę b ia rk i  „ M a ­
m u t“  i  „M e d u z a “ . W y k o n u ją  one k a n a ł, k tó r y  
p o łą c z y  p o łu d n io w ą  i  p ó łn o c n ą  część p o r tu . 
G łę bo ko ść  k a n a łu  m a w y n o s ić  9 m .

STATKI i ŻEGLUGA
Nasz p ię k n y  t r a n s a t la n ty k  — m /s  „ B a to r y “  

— z ja w ia  się w  G d y n i re g u la rn ie  raz  n a  m ie s ią c . 
N ig d y  c h y b a  n ie  b y ł  on je d n a k  ta k  o c z e k iw a n y  
ja k  w  m a ju , k ie d y  zaczą ł n ag le  o n im  m ó w ić  
c a ły  ś w ia t. S ta ło  się  to  w  z w ią z k u  z p o rw a n ie m  
z je g o  p o k ła d u  d z ia ła cza  a n ty fa s z y s to w s k ie g o  
G e rh a rd ta  E is le ra , czego d o p u ś c ili s ię  A n g lic y  
w  czasie  p o s to ju  „B a to re g o “  w  S o u th a m p to n . 
N a  to  ja w n e  p o g w a łc e n ie  p ra w a  m ię d z y n a ro d o ­
w ego  o raz  zn ie w a g ę  b a n d e ry  — Rząd P o ls k i o d ­
p o w ie d z ia ł o s trą  n o tą . P o ru szo n a  o p in ia  spo ­
łeczna  z m u s iła  W ie lk ą  B ry ta n ię  do  z w o ln ie n ia  
E is le ra . A le  n ie  t y lk o  w z w ią z k u  z tą  s p ra w ą

s ła  s ię  z dna . W ra z  z p r z y b y ły m  n a  p o m o c  h o ­
lo w n ik ie m  „S w a ro ż y c “  — „ H e r k u le s “ , p o m im o  
d u ż e j f a l i  i s k rz y w io n e g o  s te ru  u  w ra k u , p rz e ­
h o lo w a ł „W a rs z a w ę “  do  G d y n i.  J a k  o k a z a ły  
w s tę p n e  b a d a n ia  — m a s z y n y  z a c h o w a ły  s ię  w  
d o b ry m  s ta n ie , k a d łu b  a c z k o lw ie k  w y p a lo n y , 
ró w n ie ż  w y g lą d a  n ie ź le . Po d o k ła d n y m  zb a d a ­
n iu  p rzez  e k s p e r tó w  — s ta te k  zo s ta n ie  s k ie ro ­
w a n y  na  s to c z n ię  do  o d b u d o w y .

N o w o o d ib u d o w a n a  je d n o s tk a  żegl. p rz y b rz e ż n e j 
s/s „ B a r b a r a “

P ra ce  p rz y  „W a rs z a w ie  I I “  n ie  będą  n o w o ­
śc ią  d la  p o ls k ic h  s to c z n i. N ie je d e n  ju ż  s ta te k  
nasze j f lo t y  zo s ta ł p rzez  n ie  o d b u d o w a n y  z 
m n ie j  czy  w ię c e j p o h a ra ta n e g o  w ra k u . K tó ż  b y  
na p rz y k ła d  p o m y ś la ł,  że p ię k n a  b ia ła  „ B a r b a ­
ra “  o ddana  do  e k s p lo a ta c ji  w  żeg ludze  p rz y ­
b rz e ż n e j w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  cze rw c a  — to  

d a w n y  s m ę tn y  w ra k  s ta te c z k u  „W a n d a “ , k tó r y  
aż do la ta  1947 s p o c z y w a ł pod  w o d ą  w  je d n y m  
z basenów  p o r tu  g d y ń s k ie g o ?  A  je d n a k  „ B a r ­
b a ra “  to  ta  sam a je d n o s tk a . Jes t to  o b e cn ie  je ­
den  z n a jle p s z y c h  s ta tk ó w  nasze j ż e g lu g i p r z y ­
b rz e ż n e j, m a  d w ie  m a s z y n y  p a ro w e  p o z w a la ­
ją c e  m u  o s iągnąć szyb ko ść  11—12 w ę z łó w  i  p rz e ­
zn a c z o n y  je s t do  o b s łu g i l in i i  łą czą ce j G d y n ię  
z U s tk ą  i  D a r ło w e m .

In n ą  o d b u d o w a n ą  z w ra k u  je d n o s tk ą  je s t 
m o to ro w c z y k  „ N a r e w “  (218 B R T , 113 N R T , 310 
D W T ; d łu g o ść  36 m , m o c  m o to ru  200 K M , s zyb -

N o w y  p o ls k i d o b n ic o w ie c  s/s „ P u c k “

kość  9 w ęz łów ', za ło g a  10 lu d z i) .  P o o d b u d o w ie  
na S to c z n i G d a ń s k ie j i p o m y ś ln y m  p rz e jś c iu  
p ró b  o d b io rc z y c h  s ta te c z e k  te n  u z u p e łn ia  swe 
w y p o sa że n ie  w  w a rs z ta ta c h  o k rę to w y c h  G A L ‘ u 
i  w  n a jb l iż s z y m  czasie  ro z p o c z n ie  o bs łu g ę  k t ó ­
regoś z n aszych  re g u la rn y c h  p o łą cze ń  b a łty c ­
k ic h .

R ó w n ie ż  na  B a łty k u ,  d o k ła d n ie  — na  l in i i  
do  G o e te b o rg a , e k s p lo a to w a n y  m a  b y ć  nasz n o ­
w y  d ro b n ic o w ie c  — s/s ,^P u ck “ , k tó r y  p r z y b y ł 
po raz  p ie rw s z y  do  k r a ju  16 m a ja  b r . W y b u d o ­
w a n y  on  z o s ta ł p rzez  a n g ie ls k ą  s to c z n ię  na  
m ie js c e  s ta re g o  „ P u c k a “ , z a to p io n e g o  podczas 
d z ia ła ń  w o je n n y c h . P rze d  ro z p o c z ę c ie m  re g u la r ­
n y c h  re js ó w , „ P u c k “  odb ę d z ie  k i lk a  p o d ró ż y  dó  
ró ż n y c h  p o r tó w  M o rz a  P ó łn o c n e g o . N a  l i n i i  do 
G o e te b o rg a  p ły w a  n a  ra z ie  w  d a ls z y m  c ią g u  — 
s/s „ H e l “ , b liź n ia k  s ta re g o  „P u c k a “  a b a rd z o  
p o d o b n y  d o  n o w e g o .

J e ś li ju ż  m o w a  o l in ia c h  re g u la rn y c h  n a le ż y  
w s p o m n ie ć , iż  G A L  u ru c h o m ił  w  c z e rw c u  n o ­
w ą  l in ię  łączą cą  G d y n ię  z p o r ta m i I n d i i  i  P a ­
k is ta n u . M /s  „G e n . W a lte T “ , k tó r y  ju ż  o d b y w a ł 
u p rz e d n io  p ró b n y  re js  n a  ty m  s z la k u , w y ru s z y ł 
22 c z e rw c a  w  p ie rw s z ą  o b ję tą  p ro g ra m e m  p o ­
d ró ż . T ra s a  n o w e j l i n i i  w ie d z ie  z G d y n i p op rze z  
A n tw e rp ię ,  P o r t  S a id , Suez, D ż ib u t t i ,  A d e n , 
B o m b a j, C o lo m b o , K a lk u tę  d o  K a ra d z i.  W  d r o ­
dze p o w ro tn e j p rz e w id z ia n e  je s t z a w ija n ie  do  
G e n u i, M a r s y li i ,  B re m y  i  H a m b u rg a . W  ra z ie  
p o trz e b y  s ta tk i  G A L ‘u  p ły w a ją c e  n a  te j  l i n i i ,  
z a w ija ć  będą  ró w n ie ż  do  in n y c h  p o r tó w  In d i i ,  
P a k is ta n u  i  Z a to k i  P e rs k ie j.  P ró c z  „G e n . W a l­
te ra “  d la  o b s łu g i te g o  n a jd łu ż s z e g o  naszego p o ­
łą c z e n ia  s k ie ro w a n y  zo s ta ł s/s „ K i l i ń s k i “ . O ba 
s ta tk i  o d p ły w a ć  będą  na  z m ia n ę  z G d y n i co d w a  
m ies ią ce .
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użytej w treści numeru
B A K  — w z n ie s io n a  część p o k ła d u  na  d z io ­
b ie  s ta tk u .
B E R M U D Z K IE  O Ż A G L O W A N IE  — ty p  
o ż a g lo w a n ia  — ż a g ie l o k s z ta łc ie  z b liż o ­
n y m  do  t r ó jk ą ta  ro z p in a  s ię  m ię d z y  m a ­
sz tem  i  b o m e m  (ry s . 4 na s t r .  9); s toso - • 
w an e  b. często  na  ja c h ta c h . 
C E G IE Ł K O W A N IE  — sposób u tr z y m y w a ­
n ia  w  c z y s to śc i d re w n ia n e g o  p o k ła d u  na 
s ta tk u  s z k o ln y m . P o k ła d  z a le w a  się  w o ­
dą, p o s y p u je  p ia s k ie m  i  trz e  s iln ie  ce­
g ła m i. Z a tru d n ie n i p rz y  ty m  u c z n io w ie  
k lę c z ą  na obu  k o la n a c h  tr z y m a ją c  k a ż d y  
o b u rą c z  ceg łę , p rz e s u w a n ą  ry tm ic z n ie  
ta m  i  z p o w ro te m . Z a b ie g  te n  z d z ie ra  
c ie n k ą  z a b ru d z o n ą  w a rs tw ę  d rz e w a  i po 
s p łu k a n iu  p ia s k u , o d s ła n ia  g ła d k i,  b ia ły ,  
lś n ią c y  c z y s to śc ią  p o k ła d . C zynność ta  n ie  
n a le ż y  je d n a k  do u lu b io n y c h  za ję ć  z a ło g i 
u c z n io w s k ie j.
, ,C Z T E R Y  S Z K L A N K I “  — w a c h to w y  na  
s ta tk u  s z k o ln y m  w  czasie  c z te ro g o d z in n e j 
w a c h ty , w y b i ja  n a  d z w o n ie  o k rę to w y m  
czas co p ó ł g o d z in y . P o  p ó ł g o d z in ie  
w a c h ty  w y b i ja  s ię  je d n o  u d e rz e n ie  tz n . 
p ó ł „ s z k la n k i“ , po  g o d z in ie  u d e rz e n ie  
p o d w ó jn e  c z y li  „ s z k la n k ę “ , p o  p ó łto re j  
g o d z in ie  — „s z k la n k ę “  i  ' „ p ó ł  s z k la n k i“ , 
po d w ó c h  g o d z in a c h  — d w ie  „ s z k la n k i“  
itd .  aż do c z te re c h  „s z k la n e k “  na  z a k o ń ­
czen ie  w a c h ty , po c z y m  ro z p o c z y n a  się 
od p o c z ą tk u . „C z te r y  s z k la n k i“  w y p a d a ją  
o godz. 00, 04, 08, 12, 16 i 20.
D R Y F K O T W A  — k o tw ic a  p ły w a ją c a  — 
w o re k  z p łó tn a  na d łu g ie j  l in ie  d z ia ła ją ­
c y  p o d o b n ie  ja k  s p a d o c h ro n  (p a trz  ry s . 
na  s tr . 29 p u n k t  53). U tr z y m u je  s ta te k  
zn oszo n y  s iln ą  w ic h u rą  d z io b e m  do  w ia ­
t r u ,  co u ła tw ia  p rz e trw a n ie  s z to rm u . 
D Ż O N K A  — e g z o ty c z n y  ty p  ż a g lo w c a  
c h iń s k ie g o  o p o d n ie s io n e j r u f ie  i  t r z c in o ­
w y c h  ż a g la c h  (p a trz  ry s . na  s tr . 17).
F A Ł  — lin a  s łużąca  do  p o d n o sze n ia  do  
g ó ry  tz n . „ s ta w ia n ia “  żagla .
F O K A -R E J A  — p oz io m e  d rz e w c e  d o  ro z ­
p in a n ia  ża g la  (p a trz  ry s . 4 na s tr .  9). F o k a  
re ja  je s t  n a jn iż s z ą  r e ją  sp ośró d  p ię c iu  
z a w ie s z o n y c h  na p rz e d n im  m aszcie  „ D a ­
ru  P o m o rz a “ , n a z y w a ją c y m  s ię  fo k .  P o ­
zo s ta łe  re je  m a ją  s w o je  n a z w y  lic z ą c  od 
d o łu : fo k a  d o ln a  m a rs re ja , fo k a  g ó rn a  
m a rs re ja , fo k a  b ra m re ja  i  fo k a  b o m b ra m - 
re ja .
K E T  — ty p  o ż a g lo w a n ia  m a łe j ło d z i z 
je d n y m  m a sz te m  i  je d n y m  żag lem .
K L IW E R  — t r ó jk ą tn y  ża g ie l ro z p in a n y  
n a  s ta lo w e j l in ie  p o d t rz y m u ją c e j m aszt 
od p rz o d u  (ry s . 4 na  s tr .  9).
K N A G A  — o d p o w ie d n io  o b ro b io n y  k a w a ł 
d rz e w a , p rz y s to s o w a n y  do  z a m o c o w a n ia  
na n im  l in y  (p a trz  ry s . 3 I I  na  s tr .  15). 
K O K P IT  — w g łę b ie n ie  w  p o k ła d z ie  na 
ja c h c ie , w  k tó r y m  s ie d z i s te r n ik  i  za łoga . 
K O N F E R E N C J A  Ż E G L U G O W A  — p o ro ­
z u m ie n ie  sze regu  p rz e d s ię b io rs tw  ż e g lu ­
g o w y c h  z a jm u ją c y c h  s ię  p rz e w o z e m  na  
te j  s a m e j tra s ie  np . n a  A t la n ty k u .  C elem  
k o n fe re n c j i  je s t  u je d n o lic e n ie  o p ła t za 
p rz e w ó z  i o c h ro n a  w ła s n y c h  in te re s ó w  
p rz e d  s k u tk a m i k o n k u re n c ji .
P O N T O N  — p ła s k o d e n n a , p ro s to k ą tn a  
szcze lna  k o n s t ru k c ja ,  k tó r ą  p rz y m o c o w u ­
je  się na d o k u  p ły w a ją c y m  i> z a n u rz a  
w ra z  z d o k ie m , po  c z y m  w p ro w a d z a  się 
n ań  s ta te k  p rz e z n a c z o n y  do  z a d o k o w a n ia . 
D o k  w ra z  z p o n to n e m  i  z n a jd u ją c y m  s ię  
na n im  s ta tk ie m , w y rz u c a  s ię  nad  p o ­
w ie rz c h n ię  w o d y  i  w te d y  p o n to n  zo s ta je  
o d m o c o w a n y  od d o k u . P rz y  p o n o w n y m  
z a n u rz e n iu  d o k u , p o n to n  w ra z  ze s ta t­
k ie m  s p ły w a  na  w od ę . IP o n to n y  s łużą  do 
d o k o w a n ia  m n ie js z y c h  je d n o s te k .
P O R T  B A Z O W Y  — p o r t  u z n a n y  za g łó w ­
n y  w ę ze ł ż e g lu g o w y . N a  o c e a n ic z n y c h  
s z la k a c h  w io d ą c y c h  do  p o b lis k ic h  p o r tó w  
b a z o w y c h  s to su je  s ię  je d n o li tą  n a jn iż s z ą  
s ta w k ę  o p ła t p rz e w o z o w y c h , podczas g d y  
p rz e w ó z  do  p o r tó w  n ie b a z o w y c h  je s t 
zn a czn ie  d ro ższy .
P R E M IA  A S E K U R A C Y J N A  — k w o ta  o d ­
s z k o d o w a n ia  w y p ła c a n a  w ła ś c ic ie lo w i 
p rzez  to w a rz y s tw o  u b e zp ie cze ń  n a  w y p a ­
d e k  częśc iow ego  zn iszcze n ia  lu b  s t ra ty  
p rz e d m io tu  u b e zp ie czo n e g o  n p . s ta tk u . 
S A L IN G  — k o n s t r u k c ja  łączą ca  d o ln ą  i 
g ó rn ą  część m a sz tu . N a  s a lin g u  z n a jd u je  
się n ie w ie lk a  p la t fo rm a . D o jś c ie  n a  s a lin g  
u m o ż l iw ia ją  l in o w e  d r a b in k i  w iszące  na 
w a n ta c h  t j .  l in a c h  p o d t rz y m u ją c y c h  
m a sz t od b o k ó w .
S L U P  — m a ła  je d n o s tk a  ż a g lo w a  o je d ­
n y m  m aszc ie  i  2 ża g la ch .

W ydaje : Komenda G łówna P. O. „S łuż­
ba Polsce“ przy współudziale P C W M , 
M aryn a rk i W ojennej i  L ig i M orsk ie j. 
Redaguje: Zespół Redakcyjny. Adres 
redakcji: G dynia, A l. Zjednoczenia 3, 

tel. 16-20.
A d re s  A d m in is t r a c j i :  C e n tra ln y  K o lp o r ­

taż , W a rsza w a , A l .  J e ro z o lim s k ie  55. 
K o n to  P K O : W a rs z a w a  N r  I  — 8668.

L E K T U R A
M O R S K A

Aby zadość uczynić proś­
bom naszych Czytelni­
ków, rozpoczynamy w 
n-rze niniejszym druk 
recenzji nowości mary­
nistycznych. W rubryce 
tej będziemy zawsze pi­
sali o książkach mors­
kich, jakie się ukazały 
i które warto przeczytać.

W. Jan. „STATEK FEN IC K I" — powieść historyczna. Przekład z rosyjskiego 
Marty Malickiej, rysunki art. mai. Bechtiejewa. Wydawnictwo „Prasa Wojskowa" 
str. 174.

A u to r wprowadza nas w  czasy narodzin w ie lk ie j żeglugi, czasy statków  żaglo- 
w a-w iosłowych, p ira tów  morskich, pierwszej ko lon izacji pokojowej i zaborczych pod­
bojów. Barw nie m alu je przed oczyma czytelnika obraz życ'a m arynarzy na fen ick im  
statku, rysu je  śmiało sy lw e tk i kap itanów -kupców  i  kap itanów -p ira tów , podkreśla 
bezwzględny wyzysk panującego już  wówczas kap ita łu  i nędzę wyzyskiwanego ów­
czesnego p ro le taria tu  i n iewoln ików .

Razem z bohaterem powieści — chłopcem fenickim , k tó ry  szuka ojca sprzeda­
nego w  niewolę -— p łyn iem y przez Morze Śródziemne — kolebkę żeglarstwa, zwiedza­
m y budującą się stolicę kró la  Salomona — Jerozolimę, zaglądamy do słynnej z bo­
gactw K artag iny, w yp ływ am y na S łupy Herkulesa — G ibra lta r, odwiedzamy zachodnie 
wybrzeże A fry k i i  docieramy do archipelagu Wysp Kanaryjskich.

Gały czas trzym a nas w  napięciu przygoda, k tó ra  zawsze była, jest i  będzie pra­
w dziw ym  żyw iołem  marynarza.

Wanda Wasilewska „KRYSZTAŁOW A K U L A  KRZYSZTO FA K O LU M B A " i lu ­
stracje T. Gronowskiego. Wydawnictwo „Prasa W ojskowa". Wyd. I I ,  str. 92.

M strzow ską ręką m aluje W asilewska dzieje życia w ie lkego  odkryw cy A m eryk i 
Krzysztofa Kolumba, szczególnie m łodociany jego okres. Do różnych zawodów nakła­
n ia ł małego Krzysztofa ojciec; chciał z niego zrobić szewca, piekarza, farbiarza, kup­
ca, rybaka. Jednego mu ty lko  zabraniał — zostania marynarzem. A le K rzyszto f m arzył 
ty lko  o dalekich podróżach, o nowych szlakach morskich, o nieznanych n ikom u lądach, 
o przygodach i sławie odkrywcy. M iłość przygody i  morza oraz marzenia o sławie każą 
mu uciec z małego miasteczka na p raw dz iw y pełnom orski statek i p iln ie  uczyć się 
ulubionego nade wszystko zawodu marynarskiego. Tu dopiero Kolum b czuje się w  
swoim żywiole, tu  realizu je pomysł dotarcia najkrótszą drogą morską do dalekich le­
gendarnych In d ii, do k tó rych  nigdy zresztą nie dopłynął.

Ląd, odkry ty  przez niego, nie b y ł ja k  m niem ał do śmierci adm ira ł Kolum b — 
Ind iam i — lecz Am eryką, nazwaną tak  od im ienia drugiego je j odkryw cy Amerigo 
Vespucci.

Kolum b dotarciem do wybrzeży A m eryk i nie ty lko  o tw orzył nową kartę  w  dzie­
jach świata, nie ty lko  po tw ie rdz ił teorię kulistości ziemi, ale pobudził następne poko­
lenia do śmiałych w ypraw  odkrywczych.

Książkę czyta się jednym  tchem żałując, że nie ma tysiąca stron.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
REDAGUJE A. NOW AKOW SKI

K R Z Y Ż Ó W K A
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P O Z IO M O : 1) T aśm a  z ło ta  a lb o  s re b rn a  na 
rę k a w ie  m u n d u ru  m a ry n a rs k ie g o . 3) Jasność, 
ś w ia tło ś ć , p o ły s k . 6) W  g rze  w  k a r t y :  n a s tę p ­
s tw o  k i lk u  k a r t  w e d łu g  s ta rsze ń s tw a  w  je d n y m  
k o lo rz e . 10) M ia ra  p o w ie rz c h n i.  11) In a c z e j „ n ie ­
d o b re “ . 12) Z n a w c a , b ie g ły  w  ja k ie jś  rz e c z y , p o ­
w o ła n y  d o  zb a d a n ia  je j .  14) P rz e d s ię b io rc a  że­
g lu g o w y  — w ła ś c ic ie l s ta tk u . 16) OProdukt m le c z ­
n y . 17) S to p ie ń  p o d o f ic e rs k i w  m a ry n a rc e . 
18) Z a w ó j, o k ry c ie  g ło w y  u  lu d ó w  w s c h o d n ic h  
(w  lic z b ie  m n o g ie j) .  21) T e n , k t o  p o p is u je  s ię  
na scen ie . 22) S z c z ą tk i r o z b ity c h  o k rę tó w .

P IO N O W O : 1) P ła s k i s ta te k  rz e c z n y  bez 
m a s z tu  do  p rz e w o ż e n ia  to w a ró w . 2) Z a im e k  
o s o b o w y . 4) R y b a  z ro d z in y  k a rp io w a ty c h  ż y ­
ją c a  w  w o d a c h  s to ją c y c h  o  m u lis ty c h  i  za ro ś ­
n ię ty c h  d n a ch . 5) S ta te k  r y b a c k i  u ż y w a n y  na 
B a łty k u .  6) B e lk a  p o p rz e c z n a  (w sp a k ). 7) N a j­
w ię k s z e  p a ń s tw o  h o łd o w n ic z e  w  In d ia c h . 8) W 
m i to lo g ii  g re c k ie j c ó rk a  A g a m e m n o n a  i  K l i i -  
te m n e s try . 9) B u rz e  m o rs k ie . 13) Je d e n  z  p o r ­
tó w  p o ls k ic h . 15) K o lo ro w e  o to k i  n a  cza p k a c h  
w o js k o w y c h . 19) Część n o g i. 20) P ra w y  d o p ły w  
W a r ty .

Z A G A D K A

Jeden pracuje w porcie lub na morzu 
Drugi zaś najczęściej — w przestworzu.

L O G O G R Y F
D o p o d a n e j f ig u r y  w p is a ć  p io n o w o  16 

w y ra z ó w  t r z y l i te r o w y c h  o p o n iż s z y c h  znacze­
n ia c h . P ie rw s z e  l i t e r y  ty c h  w y ra z ó w , czy ta n e  
k o le jn o ,  dadzą  ro z w ią z a n ie .

Z n a c z e n ie  w y ra z ó w : 1) S to p ie ń  p o d o f ic e r ­
s k i w  m a ry n a rc e . 2) Część tw a rz y . 3) S k o ru p ia k  
ja d a ln y .  4) W e zw a n ie , w o ła n ie . 5) D łu g i o k re s  
czasu. 6) R zeka  w  ZS R R , nad  k tó r ą  tw o rz y ło  się  
o d ro d z o n e  W o js k o  P o ls k ie . 7) B e lk a  (w iązan ia  
o k rę to w e g o , b ie g n ą ca  p rz e z  ca łą  d łu g o ś ć  dna  
s ta tk u , s tę p k a . 8) Ć w ie k  m e ta lo w y  łą c z ą c y  np . 
d w a  a rk u s z e  b la c h y  i  z o b u  s tro n  z a k le p a n y . 
9) O w a d  k ą ś liw y  p o d o b n y  do  p szczo ły . 10) Faza 
ks ię ż y c a . 11) Część s z tu k i te a tra ln e j.  12) In a ­
cze j „p o g rą ż o n y  je s t  w e  ś n ie “ . 13) U k ro p , w rz ą ­
te k . 14) R zeka  na  P o m o rz u  z a c h o d n im , nad  
k tó rą  le ż y  S ta rg a rd . 15) N is k i  g łos  k o b ie c y . 
16) D ź w ię k  m u z y c z n y .

R o z w ią z a n ia  z „d a ń  n a d s y ła ć  n a le ż y  do d n ia  
15. V I I .  1949 r .  p od  adresem  r e d a k c j i  z d o p i­
s k ie m  n a  k o p e rc ie  „ r o z r y w k i  u m y s ło w e “ . Za 
d o b re  ro z w ią z a n ie  p rz y n a jm n ie j  je d n e g o  z ty c h  
zadań , p rz y z n a n y c h  zo s tan ie  d ro g ą  lo s o w a n ia  

5 n a g ró d  k s ią ż k o w y c h .
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ZAPRASZAMY LENINGRADCZYKÓW

W  roku 1948 szkolny jacht „SP" — „Generał Zaruski" 
odbył rejs do Leningradu. Młodzi junacy-żeglarze 
mieli możność zapoznania się ze swoimi „kolegami 
po fachu” — leningradzką młodzieżą żeglarską. Ser­
deczne przyjęcie jakiego tam doznali — na długo 

tkwić będzie w ich pamięci.
Junacy „SP” — uczestnicy zeszłorocznego rejsu do ZSRR 

— chcąc pogłębić przyjaźń z młodzieżą radziecką — a jedno­
cześnie spłacić dług wdzięczności za wspaniałe przyjęcie w Le­
ningradzie, pragnęli zaprosić leningradzkich Przyjaciół do Polski. 

Zwrócili się oni do Komendy Głównej „SP” z prośbą o po- 
I moc w  zrealizowaniu ich inicjatywy. M ówili oni: „Wdzięczni 

kolegom leningradzkim za serdeczną gościnę pragniemy poka­
zać im nasz kraj, nasze zniszczone przez okupanta, a obecnie 
odbudowane porty i miasta. Chcemy pokazać im nasze osiąg­
nięcia we wszystkich dziedzinach życia społecznego, osiągnięcia 
— które szybkim krokiem zbliżają nas do socjalizmu".

W  dniu 24 maja br. Komenda Główna Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Polsce", przychylając się do prośby junaków, 
wysłała do Leningradu list — zaproszenie, następującej treści:

,,Drodzy Towarzysze!
Latem ubiegłego roku ekipa polskich żeglarzy Powszechnej 

Organizacji „Służba Polsce“ odwiedziła Związek Radziecki i z 
radością zapoznała się z młodzieżą bohaterskiego miasta Lenina. 
Z entuzjazmem i dumą opowiadają dziś kolegom w Polsce o 
swych wrażeniach z Leningradu.

Byliśmy u Was i zachwycaliśmy się szybką odbudową pięk­
nego Leningradu, miasta - bohatera, wsławionego szczególnie 
w ostatniej wojnie mężną i długotrwałą obroną przed faszystow­
skimi najeźdźcami.

Będzie nam niezmiernie miło z kolei powitać Was na naszej 
polskiej ziemi, odzyskanej dzięki bohaterstwu Arm ii Radzieckiej 
i  walczącego u Jej boku Wojska Polskiego.

Wciąż rośnie i krzepnie braterstwo między naszymi naro­
dami; Wasza wizyta u nas będzie dalszym ogniwem w długim 
łańcuchu wspólnych więzów między Związkiem Radzieckim i 
zdążającą do ustroju socjalistycznego Polską Ludową.

Zapraszamy Was do Gdyni w czasie od 17—25 VII. 1949 r. 
Chcemy Wam pokazać Gdynię, Gdańsk oraz dźwigającą się 
z gruzów Warszawę. W czasie Waszego pobytu, projektujemy 
zorganizowanie regat żeglarskich.

Data Waszego pobytu łączy się z dniem 22 lipca który jest 
naszym Świętem Narodowym.

Prosimy — przyjeżdżajcie!"
List ten podpisał Komendant Główny Powszechnej Orga­

nizacji „Służba Polsce" pułkownik Edward BRANIEW SKI.
A więc przygotujmy się na przyjazd drogich gości, aby 

wspominali oni pobyt u nas tak, jak my wspominamy pobyt 
u nich w Leningradzie.

M O R S K A  K R O N I K A
CZYN KONGRESOWY

KOLEGÓW Z KRAKOW A

Koledzy z Przysposobienia 
Marynarskiego w Krakowie, 
pracujący w Zakładach Szkut­
niczych Powszechnej Organi­
zacji „Służba Polsce", posta­
nowili, dla uczczenia Kongre­
su Związków Zawodowych, 
wykończyć i oddać do użytku 
sprzęt pływający przed term i­
nem wyznaczonym przez Ko­
mendę Główną P.O. „Służba 
Polsce".

W związku z tym, zobowią­
zali się oni pracować dłużej 
po 2 godziny dziennie.

W ŁA SN YM I S IŁ A M I

Województwo Krakowskie i 
Poznańskie wyszukuje sprzęt 
dla swoich Ośrodków. Kraków  
zakupił i wyremontował trzy 
motorówki, jedną szalupę 8- 
wiosłową i dwie łodzie żaglo­
we (o powierzchni żagla 22 m2 
i 32 m2).

Poznań, jakkolwiek zdobył 
mniej sprzętu, może się jed­
nak poszczycić takim okazem, 
jakim  jest łódź 22-wiosłowa. 
Niecodzienny ten olbrzym już

niedługo zatrudni przy wio­
słach naszych kolegów. 
„Drżyjcie galernicy!"

Nieco lżej będzie wiosłować 
na 10 i 8-wiosłowych łodziach 
wyremontowanych także przez 
Poznań.

NA KONKURSIE M O DELAR­
SK IM

W ramach konkursu mode­
larskiego, urządzonego przez 
Ligę Morską, wystawiono 118 
modeli okrętów, statków, ża­
glowców, jachtów itp. Nasze

zespoły modelarskie wystawi­
ły 63 modele, z których wiele 
zasługuje na nagrody.

J e rz y  U rb a n e k , C ze ka n ó w . W
s p ra w ie  n a b y c ia  n u m e ró w  „ M a r y ­
n a rz a  ¡P o lsk ie g o “  z la t  1947 ;i 48 
z w ró ć c ie  s ię  d o  C e n tra ln e g o  K o l ­
p o r ta ż u , W a rsza w a , J e ro z o lim ­
s k ie  55

S t. J a k im o w ic z , P o zn ań . D z ię ­
k u je m y  za m i ły  l is t  i  fo to g ra f ię  
b u d o w a n e j d in g i.  N a  ż a g ie l n a d a ­
w a ć  s ię  b ę d z ie  n a j le p ie j  p łó tn o  
b a w e łn ia n e  102 w z g l. 101. M o żna  
je  n a b y ć  bez  ż a d n y c h  k ło p o tó w  
p rz y d z ia ło w y c h  iw M o rs k ie j  C en ­
t r a l i  H a n d lo w e j,  G d y n ia , S ta ro -  
w ie js k a  7 lu b  w  „S p ó łd z ie ln i  M o r ­
s k ie j “ , G d y n ia , Ś w ię to ja ń s k a  70. 
„S p ó łd z ie ln ia  M o rs k a “  p o d e jm u je  
s ię  ró w n ie ż  s z y c ia  ż a g li. N a  m ie j ­
scu , w  P o z n a n iu , m o żna  s p ró b o ­
w a ć  o trz y m a ć  p łó tn o  p o p rz e z  p o ­
z n a ń s k ą  d e le g a tu rę  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  Ż e g la rs k ie g o  (M ie c z y s ła w  
J a ru c h o w s k i,  P o z n a ń , P a ń s tw . Z a ­
k ła d y  U m u n d u ro w a n ia , u l.  P a tro ­
n a  J a c k o w s k ie g o )  w z g l. p o p rz e z  
s e k c ję  ż e g la rs k ą  Z M P  (ob. N o w a ­
c z y k , o ś ro d e k  ż e g la rs k i Z M P  — 
K ie k rz ) .  L in  s ty lo n o w y c h  w  G d y ­
n i  w  h a n d lu  n ie  s p o ty k a  s ię . S e r­
d e czn e  p o z d ro w ie n ia .

R o m a n  P r z y b y ls k i ,  B ie c z . Ze  
w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h  ( lic z n e  k o ­
lo r y )  — u m ie s z c z e n ie  f la g  w s z y s t­
k ic h  p a ń s tw  w  „ M ło d y m  Ż e g la ­
r z u “  — n ie  je s t  n a  ra z ie  m o ż liw e . 
D o k ła d n a  d a ta  ro zp o czę c ia  n o w e ­
go  ro k u  s z k o ln e g o  w  S z k o le  J u n ­
g ó w , n ie  je s t jeszcze  u s ta lo n a . N a ­
s tą p i to  w  k a ż d y m  ra z ie  w  c ią g u  
w rz e ś n ia . Co d o  ro z ry w e k  u m y s ło ­
w y c h  — to  ja k  w id z ic ie  — ju ż  je  
z a p ro w a d z iliś m y . D z ię k u je m y  za 
p o z d ro w ie n ia  i  p rz e s y ła m y  w z a ­
je m n e .

J. P iw o w o ń s k i,  J ę z o r k /M y s ło -  
w ic .  W s z y s tk ie  t r z y  je d n o s tk i  z i­
d e n ty f ik o w a liś c ie  b e z b łę d n ie . D an e  
lo tn is k o w c a  „ T r iu m p h “  z n a jd z ie ­
c ie  ró w n ie ż  w  „J a n e ‘s ie “ ‘ n a  s tr .  
34 ( ro c z n ik  46/47). R ed. J o te m , k t ó ­
r y  p o d o b n ie  ja k  W y  p o ś w ie c ą  się  
z p a s ją  z b ie ra n iu  i  id e n ty f ik o w a ­
n iu  m o rs k ic h  z d ję ć  (s ta n  z b io ró w  
— p o n a d  15 ty s .)  — o ro s i W as o 
n a w ią z a n ie  b e z p o ś re d n ie g o  k o n ­
ta k tu .  C h o d z i m . in n . o  e w e n tu a l­
n ą  w y m ia n ę  z d ję ć . L is t y  k ie r u jc ie  
n a  adre s  r e d a k c j i  „ M ł .  Ż e g la rz a “ .

„ S Ł U Ż B Y
Zainteresowanie wystawą 

było bardzo duże. W przeciągu 
2 tygodni zwiedziło wystawę 
około 5 000 ludzi. Za najlep­
sze modele wykonane zespoło­
wo lub indywidualnie, zosta­
ły wyznaczone cenne nagrody.

Komenda Główna P.O. „SP” 
ufundowała, dla najlepszych 
naszych zespołów syrenę z 
brązu oraz brązowy symbol 
morski.

KURS KADRY

W dniu 23 maja rozpoczął 
się w Ośrodku Morskim ZMP  
w  Gdyni 5 tygodniowy kurs 
dla kadry etatowej Wyszko­
lenia Marynarskiego „SP".

Zespół instruktorów składa 
się z pracowników PCWM. 
PCWM użyczyło do szkolenia 
swoich łodzi wiosłowych i 
wiosłowo - żaglowych oraz 
rybackiego kutra szkolnego.

Poza tym do dyspozycji kur­
su przydzielony został jacht 
„General Zaruski".

Kursanci przejdą szkolenie 
praktyczne w zakresie wiosło­
wania i żaglowania, zetkną 
się bezpośrednio z pracą por-

„W o d n ia k “ , C zęs toch o w a . N ie  
w y c z e rp a n e  jeszcze  n u m e ry  „ Ż e ­
g la rz a “  za la ta  1946—48 (18 n u m e ­
ró w ), m o żn a  n a b y ć  w p ła c a ją c  
k w o tę  310 7.ł na  k o n to  P K O  XI-16Q, 
p rz e s y ła ją c  je d n o c z e ś m e  z a m ó w ie ­
n ie  n a  a d re s : P C W M , G d y n ia , A L  
Z je d n o c z e n ia  3. K a ja k ó w  w s z e l­
k ic h  ty p ó w  d o s ta rc z a  „S p ó łd z ie l­
n ia  M o rs k a “ , G d y n ia , Ś w ię to ja ń ­
ska  70. J e ś li c h o d z i o  cenę , to  
2 -o s o b o w y  k a ja k  tu r y s ty c z n y  ty p u  
„P .  17“ , ś w ie r k o w y  w z g l. s o s n o w y , 
o d łu g o ś c i 5,15 m  — k o s z tu je  o k , 
16 000 z ł. W ra z  z  k o m p le te m  oża ­
g lo w a n ia  (6 m 2 ża g la ) —  o k . 25 000 
z ło ty c h .

J a n  W a c h n ik ,  G o rz k o w ic e . O w ­
szem , d o w ó d c a  o k rę tu  w o je n n e g o  
m oże  zo s ta ć  k a p ita n e m  n a  s ta tk u  
h a n d lo w y m . S zcze g ó ło w e  w a r u n k i  
z a w ie ra  R oz p o rz ą d z e n ie  M in is t r a  
Ż e g lu g i o  k w a l i f ik a c ja c h  o f ic e r ­
s k ic h  w  P M H . O b sze rn e  a r t y k u ły  
o  P o ls k ie j P lo c ie  W o je n n e j o ra z  
o F lo c ie  H a n d lo w e j z a w ie ra  o s ta t­
n i  (6/7) n u m e r  m ie s ię c z n ik a  „M oh­
rz e  i  M a ry n a rz  P o ls k i“ . D o k ła d n e  
d an e  te c h n ic z n e , s y lw e tk i  w s z y s t­
k ic h  p o ls k ic h  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  
o ra z  w y k a z  f la g  u p ra g n io n e g o  
p rz e z  W as C od u  M ię d y n a ro d o w e ­
go, z n a jd z ie c ie  w  n u m e ra c h  m ieś . 
„Ż e g la r z “  za  la ta  1947 i  48. N u m e ­
r y  te  m o ż n a  jeszcze  n a b y ć  — p rz e ­
k a z u ją c  n a  k o n to  P K O  X I-1 6 t  
k w o tę  280 z ł  o ra z  w y s y ła ją c  o d p o ­
w ie d n ie  z a m ó w ie n ie  p od  a d re se m : 
P C W M , G d y n ia , A l .  Z je d n o c z e ­
n ia  3.

W ito ld  K o le n d a , L id z b a rk .  E g ­
z a m in  p od cza s  k u rs u  e l im in a c y j­
nego  d o  s z k ó ł: J u n g ó w , P S M  i  
S zk . R y b . — b ę d z ie  p rz e p ro w a d z a ­
n y  z z a k re s u  7 w z g l. 9 k la s  s z k o ły  
p o d s ta w o w e j. G łó w n y  n a c is k  k ła ­
d z io n y  b ę d z ie  n a  m a te m a ty k ę , f i ­
z y k ę , p o ls k i  i  n a u k ę  o  P o ls c e  a 
ś w ie c ie  w s p ó łc z e s n y m . C e ch y  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  l in io w c a  z n a jd z ie c ie  
w  p o p rz e d n im  (5) n - rz e  „ M ł .  Ż e ­
g la rz a “ . O R P  — je s t  to  s k r ó t  o zna ­
c z a ją c y  „ O k r ę t  R z e c z y p o s p o lite ! 
P o ls k ie j“ . S k ró t  te n  p rz y s łu g u je  
je d y n ie  je d n o s tk o m  f lo t y  w o je n ­
n e j.

E u g e n iu s z  E z o k , K n u ró w . C h ę t­
n ie  w y m ie n im y  p o s ia d a n y  p rz e z  
W as 7 n u m e r  m ieś . „ D ie  S e e k is te “  
z r o k u  1944. P o z o s ta łe  d w a  m a m y . 
N a p is z c ie  c o  c h c ie l ib y ś c ie  w  za­
m ia n . 'P o z d ro w ie n ia .

W ite k  K o p c z y ń s k i,  W a rsza w a . 
W asz m i ły  l is t  s p r a w i ł  n a m  d u ż ą  
ra do ść . O d k a n d y d a tó w  n a  P o li­
te c h n ik ę  G d a ń ską  w y m a g a n a  je s t  
d uża  m a tu ra . W a r u n k i  z d ro w o tn e  
n ie  o d g ry w a ją  d e c y d u ją c e j r o l i .  
P la n y  o k r ę tó w  w o je n n y c h  są ta ­
je m n ic ą  w o js k o w ą  i  p u b l ik o w a ć  
ic h  n ie  w o ln o . „ R u r y “ , o  k tó r e  s ię  
p y ta c ie  — są to  tz w . n a w ie w n ik i.  
Z a d a n ie m  ic h  je s t  d o s ta rc z a n ie  
św ie że g o  p o w ie trz a  d o  p o m ie s z ­
czeń. U s ta w ia  s ię  je  p od  w ia t r  i  
p o w ie trz e  sam o  w p a d a  d o  ś ro d k a . 
P o z d ro w ie n ia .

P O L S C E ”
tu oraz wysłuchają cyklu w y­
kładów z różnych dziedzin 
wiedzy o morzu.

Po ukończeniu kursu zosta­
ną oni skierowani jako in­
struktorzy na ośrodki morskie 
i  śródlądowe „SP".

POD W ŁASNĄ BANDERĄ

Wszystkie nasze jednostki 
pływające, począwszy od ro­
ku bieżącego, wyruszą pod 
banderą P.O. „Służba Polsce".

Bandera ta różni się od ban­
dery handlowej rysunkiem or­
la i przesunięciem tarczy bli­
żej drzewca (patrz rys.).

Będzie ona powiewać także 
na masztach wszystkich O - 
środków Morskich i Śródlądo­
wych P.O. „SP”.
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I KANADA NIE IEST „KANADA“...
Zle  o p ła c a n i, p o z b a w ie n i o p ie k i 

le k a rs k ie j ,  m a ry n a rz e  k a n a d y j­
scy , p ra c u ją  w  p r y m it y w n y c h  

w a ru n k a c h . O d 2 la t  z rze szen i w  
z w ią z k u  z a w o d o w y m  — w a lc z ą  
o p ra w  do  ż y c ia . C ię żka  to  
w a lk a  — g d y ż  p o  s tro n ie  w ła ś c i­
c ie l i  s ta tk ó w  są w ła d z e  K a n a d y . 
U c z e s tn ic y  s t r a jk ó w  z a p e łn ia ją  
W ię z ie n ia . M im o  o b u rz e n ia  o p in i i  
ca łe g o  k r a ju  z p o w o d u  z e sz ło ro cz ­
n y c h  z a jść , w  k tó r y c h  z g in ę ło  od 
k u l w o js k a  i  p o l ic j i  sześc iu  m ło ­

d y c h  m a ry n a rz y , n a d a l s trz e la  się  
d o  s t r a jk u ją c y c h .  N ie d a w n o  z d a ­
r z y ł  s ię  w y p a d e k  n ie  m a ją c y  o d ­
p o w ie d n ik a  w  h is to r i i .  Je d e n  z 
w ła s n y c h  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  — 
na ro z k a z  d o w ó d z tw a  — z o s ta ł o - 
s trz e la n y  p rz e z  je d n o s tk i  k a n a d y j­
s k ie j m a r y n a r k i  w o je n n e j.  N a s tę p ­
n ie  o d d z ia ły  w o js k a  w ta rg n ę ły  na 
p o k ła d  i  a re s z to w a ły  ca łą  za łogę .

A  u  nas s ło w o  „ k a n a d a “  p o k u ­
tu je  ja k o  s y m b o l ła tw e g o  z a ro b k u , 
w y g o d n e g o  ż y c ia .

K tó ż  n ie  m a rz y  o p o s ia d a n iu  
d o m k u  z o g ró d k ie m , c h o ć b y  
m ia ł  b y ć  ja k  n a jm n ie js z y  i 

j a k  n a js k ro m n ie js z y ?  „ D o ­
m e k “ , o k tó r y  n a m  c h o d z i, a k tó ­
r y  w id o c z n y  je s t n a  z d ję c iu  — n ie  
je s t a n i m a ły  a n i c ia s n y . B a  — ja k  
n a  spus to szon ą  p rz e z  b o m b ę  a to ­
m o w ą  H iro s z im ę  —  s ta n o w i 
szczy t lu k s u s u , n ic z y m  s tu p o k o jo -  
w y  p a ła c  w  p o ró w n a n iu  z w ie ś n ia ­
c z y m i c h a łu p a m i. C a łą  o s o b liw o ­
ś c ią  o w ego  „ d o m k u “  je s t to , że w  
rz e c z y w is to ś c i je s t  o n  n a d b u d ó w k ą  
ze zn iszczo n e go  ja p o ń s k ie g o  o k rę ­
tu  w o je n n e g o . iP e w ie n  ro b o tn ik  
a rs e n a łu  w  H iro s z im ie , n a z w is k ie m  
S ira k a z i,  w  ta k i  w ła ś n ie  sposób 
ro z w ią z a ł p a lą c y  p ro b le m  k w a te ­

ru n k o w y .  U d a ło  m u  s ie  u s ta w ić  
z d ję tą  z o k rę tu  n a d b u d ó w k ę  n a  
fa lo c h ro n ie  i  o be cn ie  w ra z  ze sw ą 
cz te ro o s o b o w ą  ro d z in ą  c ie szy  s ię  
z n a c z n ie  w ię k s z y m  k o m fo r te m  n iż  
in n i  m ie s z k a ń c y  z b o m b a rd o w a n e j 
H iro s z im y .

O p ra w d z iw y m , w ła s n y m  d o m ­
k u  —  ja p o ń s k i r o b o tn ik  n a w e t n ie  
m a rz y ...

SILNY NAPÓR LODU...
. . . ro z e rw a ł le w ą  b u r tę  „C z e lu s k i­
n a “ , u s z k a d z a ją c  p o m p y  p a ro w e . 
M a s y  lo d o w a te j w o d y  z a c z ę ły  n a ­
p e łn ia ć  w n ę trz e . W  c ią g u  2 g o d z in  
s ta te k  p o s z e d ł n a  d n o . T y lk o  d z ię ­
k i  o p a n o w a n iu  lu d z i i  b r a k u  p a n i­
k i ,  w  c ią g u  ta k  k r ó tk ie g o  czasu 
u d a ło  s ię  p rz e n ie ś ć  ze s ta tk u  za ­
w czasu  p rz y g o to w a n e  n a  w y p a d e k  
a w a r i i  za p a s y  ż y w n o ś c i, n a m io ty ,  
w o r k i  d o  s p a n ia , s a m o lo t i  ra d io .

R a d z ie c k ie  w ła d z e  z  m ie js c a  
m o b i l iz u ją  s i ły  d o  a k c j i  r a tu n k o ­
w e j.  J e d y n ą  m o ż liw o ś c ią  d o ta rc ia  
d o  o d le g łe g o  o  155 m i l  o d  p r z y ­
lą d k a  P ó łn o c n e g o  — o bo zu  ro z b i t ­
k ó w , b y ła  d ro g a  p o w ie trz n a . S pe ­
c ja ln ie  p o w o ła n a  k o m is ja  s k ie ro ­
w u je  n a  C z u k o tk ę  d z ie s ią tk i sa m o ­
lo tó w  z n a jle p s z y m i p ilo ta m i.

D n ia  5 m a rc a  1934 r o k u  z a b ra ­
n o  z obo zu  k o b ie ty  i  d z ie c i, 
13 k w ie tn ia  s a m o lo ty  w y w io z ły  na  
C z u k o tk ę  o s ta tn ic h  ro z b itk ó w .

Pechowa podróż pięknej „M agda leny“

„S ta te k  o k rą g ło ś ć “  — ta k  z d u m ą  o k re ś la li  A n g lic y  n o w o w y b u d o -  
w a n y  m o to ro w ie c  „M a g d a le n a “  (17 500 B R T , 500 m ie js c  p a s a ż e rs k ic h , 
u rz ą d z e n ia  c h ło d n ic z e , 20 w ę z łó w  s z y b k o ś . i) ,  k tó r y  w  p o c z ą tk a c h  m a rc a  
w y ru s z y ł w  sw ą  d z ie w ic z ą  p o d ró ż  d o  A m e r y k i  iP o łu d n io w e j. S ta te k  ó w
— o p ię k n y c h  a e ro d y n a m ic z n y c h  l in ia c h ,  n ie  p o s ia d a ją c  o m a l że ża dn e ­

go  o s tre g o  z a ła m a n ia , ża dn e g o  k a n tu  —  k r y ł  w  sob ie , ja k  s ię  w k ró tc e  
o k a z a ło , „ k a n t “  k o n s t r u k c y jn y .  P o d  k o n ie c  k w ie tn ia ,  w  d ro d ze  p o w ro t­
n e j z B u e no s  A ire s , m a ją c  n a  p o k ła d z ie  350 p a sa że ró w  o raz  ła d u n e k  p o ­
m a ra ń c z  i  m ro ż o n e g o  m ięsa  — „M a g d a le n a “  w p a k o w a ła  się w  za toce  
R io  de  J a n e iro ,  6 m i i  od  lą d u , n a  m ie liz n ę . W ezw ane  s y g n a ła m i SOS 

o k rę ty  b r a z y l i js k ie j  m a r y n a r k i  w o je n n e j z a b ra ły  s z czę ś liw ie  p asa że ró w . 
U s z k o d z o n y  s ta te k  ś c ią g n ię to  z m ie l iz n y  i  ro z p o c z ę to  h o lo w a ć  do  p o r tu .  
W  czasie  h o lo w a n ia  n a  d u ż e j f a l i  „M a g d a le n a “  u d e rz y ła  k i le m  o d no  
i  z u p e łn ie  n ie s p o d z ie w a n ie  —  p rz e ła m a ła  s ię  n a  d w ie  części. Część d z io ­
b o w a  w k ró tc e  za to n ę ła , zaś ś ró d o k rę c ie  w ra z  z r u fą  w y rz u c o n e  zo s ta ło

— ja k  w id a ć  n a  z d ję c iu  — n ie m a l że n a  b rze g .
D z ie w ic z a  p o d ró ż  p e c h o w e j „M a g d a le n y “  z a k o ń c z y ła  s ię  ja k  n a j­

b a rd z ie j n ie o c z e k iw a n ie . A r m a to rz y  n a  o ta rc ie  łe z  z a g a rn ę li p re m ię  
a s e k u ra c y jn ą  w  w y s o k o ś c i 2 m i l io n ó w  fu n tó w . A  m oże  to  n ie  b y ł  n a w e t 
„ k a n t “  k o n s t r u k c y jn y ?  M oże  to  sz ło  po  p ro s tu  o p re m ię ?  A  za  tę  p re m ię  
z a p ła c i o c z y w iś c ie  s z a ry  o b y w a te l b r y t y js k i .

GIGANTYCZNY PROJEKT

W ś ró d  w ie lu  g ig a n ty c z n y c h  
z a m ie rz e ń  te c h n ic z n y c h , 
k tó r e  w  o k re s ie  n a jb l iż ­
s z y c h  20 la t  w p ły n ą  na  

z m ia n ę  p r z y r o d y  n ie k tó r y c h  re jo ­
n ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , je d ­
n y m  z n a jc ie k a w s z y c h  je s t  p ro ­
je k t  s k ie ro w a n ia  w ó d  r z e k i O b do  
M o rz a  K a s p ijs k ie g o . R e a liz a c ja  te ­
go p r o je k tu ,  k tó re g o  a u to re m  je s t 
in ż . M . D a w id ó w , p o z w o li n a  u ż y ­
ź n ie n ie  i  w y k o rz y s ta n ie  p u s ty ń  
K a r a - K u m  i  K iz y ł- K u m  d la  c e ló w  
g o s p o d a rk i n a ro d o w e j Z S R R .

In te re s u ją c a  je s t  szcze gó ln ie  
d ru g a  część p r o je k tu ,  k tó r a  m ó w i 
o b u d o w ie  k a n a łu , łączącego  P ó ł­
n o c n y  O cean L o d o w a ty  z M o rz e m  
K a s p ijs k im , d o s tę pn e g o  d la  je d n o ­
s te k  p e łn o m o rs k ic h . B ie c  on  b ę ­
d z ie  rz e k ą  O b. D łu g o ś ć  te j  g ig a n ­
ty c z n e j d ro g i w o d n e j w y n ie s ie  p o ­
nad  5 ty s ię c y  k i lo m e tr ó w  i  u m o ż ­
l iw i  sw o b o d n e  p o łą c z e n ie  p o r tó w  
M o rz a  K a s p ijs k ie g o  ze w s z y s tk im i 
m o rz a m i ś w ia ta .

JEŚLI KTOŚ N IE  M A  N IC  
LEPSZEGO DO ROBOTY...

...szu ka  g uza  lu b  w ą tp l iw e j  s ła w y  
w  w y c z y n a c h , k tó re  n ik o m u  ża dn e ­
go  p o ż y tk u  n ie  p rz y n o s z ą . Z a ­
m ia s t w z ią ć  s ię  do  u c z c iw e j ro b o ­
t y  — p rz e b y w a ją c y  w  A n g l i i  n ie ­
ja k i  W ło d z im ie rz  W e s ta n o w ic z  ^po­
s ta n o w ił o p ły n ą ć  d o o k o ła  ś w ia t 
p rz y  p o m o c y  w id o c z n e g o  n a  z d ję ­
c iu  „ p u d e łk a  o d  s a rd y n e k “ .

J e d n o s tk a  ta  je s t  s ta lo w e j k o n ­
s t r u k c j i  s lu p e m  o o ż a g lo w a n iu  b e r -  
m u d z k im . N a z y w a  s ię  „ O r la n " .  
Z b u d o w a ł ją  s a m o d z ie ln ie  W esta ­
n o w ic z  w e d łu g  w ła s n y c h  p la n ó w . 
C h a ra k te ry s ty c z n y  je s t o k rą g ły  
lu k  w e jś c io w y  d o  k o k p i tu ,  z a m y ­
k a n y  szcze ln ie  k la p ą , n ic z y m  na  
o k rę c ie  p o d w o d n y m . W  ra z ie  s z to r­
m u  W e s ta n o w ic z  z a m ie rz a , po  w y ­
rz u c e n iu  d r y f k o tw y ,  z a m k n ą ć  za 
sobą  k la p ę  i  o c z e k iw a ć  k o ń c a  n ie ­
p o g o d y , s n u ją c  w  m ię d zycza s ie  
ro z w a ż a n ia  na  te m a t z n ik o m o ś c t 
s p ra w  lu d z k ic h .

T a  z a trz a ś n ię ta  k la p a  od  k o k ­
p itu  w e s ta n o w ic z o w e g o  ja c h tu  — 
s ta n o w i p e w n e g o  ro d z a ju  s y m b o l 
o d c ię c ia  s ię  o d lu d k a  od  ś w ia ta  i  
s p o łe cze ń s tw a .

H l a H
S to i W a c e k  p rz y  ta b lic y ,  
p a trz c ie  m i l i  c z y te ln ic y ,  
ja k  n a ń  b i ją  s ió d m e  p o ty .
W  s ió d m e j k la s ie  m o c  ro b o ty !
(H IS T O R IA  W A C K A  S K IB Y  -

Po nauce  ra z  z n ie n a c k a  O d tą d  ra z e m  d w a j k o le d z y
p rz y s ia d ł J a c e k  s ię  do  W a c k a : r o z p lą tu ją  w ę z ły  w ie d z y :
— D a j „Ż e g la r z a ! “  Ja  te ż  m a rz ę , —  J a c k u  d ro g i,  w  m ig  m i p o w ie d z , 
ż e b y  zos tać  m a ry n a rz e m ! co  to  „ f o k “ , a  co  „tra ło w ie c *» ?

c ią g  d a ls z y ) ry s . E. K a r ło w s k i,  te k s ty :  W . B rz o s t

A ż  czas m in ą ł s z k o ln e j p ra c y , 
p rz e d  k o m is ją  d rż ą  ju n a c y :
— Ż e g la rz , J a c k u  — m ó w i S k ib a  
m u s i z d ro w y  b y ć  ja k  r y b a !

Warunki prenumeraty wraz z przesyłką pocztową: roczna — 360.— zł, półroczna — 180.— zł, kwartalna — 90.— zł.


